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C e l i n a  ieft ziemia bardzo obfitą rozesłaną prAs 

w ie  po Całey powierzchni ziemi. Zmięszana 

tniiióy więce'y z  ziemiami żdatnemi do wdgd- 

tacyi j c z y n i  ich Ozęsc iftotną. Ż e  tu nie ieft 

mysią dawać traktatu kunsztów , do iakich ie y  

u żyw aią ,  uważać ią ty lk o  w ypada iakw chds 

dzącą w  uprawy rolniOzą.

N ieszczęs'cie d li w łaściciela * którego wi<^ 

kśża częs'ć ziemi ieft g lin iaftćy! J eże li mięs 

s z k i w  klimacie w którym  w  zimie byw aią cz§s
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fte d ćszcze ,  zboże róść będzie nędznie, po- 

żułknie; na koniec zatopione w  wodzie zgniie. 

P rzyp uściw szy  że wiosna będzie such! dosyć, 

glina ftwardnieie, kanały dla soków roślin­

n ych  będą ściśnione, szyiki przyduszone i sło­

ma nie potrafi się podnosić. P rzyp uściw szy  

ż e  roślina ucie'rpiała od posuszy i była  - przy- 

duszoną w  czasie kiedy się słoma miała pod­

nosić; ieżeli nadeydą deCzcze, rozmoczą Zie­

mię i rozdzielą ić y  w ielką spoyność ; na koniec 

roślina zacznie róść silnie, liście p rzyw iędłe  

podniesą się z słomą, ukształci się kłos; bę­

dzie naypięknieyszym  na pozo'r, iednak mało 

będzie w  nim z iśrn ,  a te ieszcze będą zanikłe 

i  drobne, chyba że od momentu kwitnienia aż 

do żniw a szczęśliw e okoliczności pory  po­

prawią pićrwsze złe. W sz e lk ie  rośliny zbo­

żo w e  maią pospolicie dwie epoki do lękania 

się; iednę kiedy w ypuszczaią  słomę, drugą pod 

czas kwitnieni!.

N iep rzyzw o ic ie  nazwano ziemie gliniafte 

nitnnetni, nie są one z siebie źimnióyszenii iak 

w szelkie  inne zieniie. Termometr utopiony 

w  glinie lub w  piasku , kiedy inne okoliczno-



sci są t ó w n e , wskaże iedenże ftópień ciepła. 

Nazwano ie zimritmi , dla oznaczenia powol- 

n ć y  w egetacyi roślin w  nich zasianych , a tó 

z  p r z y c z y n y  łatwos'ei ich w  zatrzymywaniu w o ­

d y  ; nakoniec dla spoynosci ich częs'ci m iędzy 

sobą: w  tern w ię c  rozumieniu są zim ne, że  

ciepło słońca nie przenika ich tak głęboko i 

iak przenika piasek, którego cząftki są rozdzie­

lone.

W idziano gnóy ż ło żo n y  w k t i p y ,  że na­

b y ł  ciepła mocnego; widziano że ten gnóy  

rozrzucony a potem w  tego gatunku ziemi przy- 

o r a n y , ńadgradzał obfitdm żniwem prace rol­

nika. Z  tąd wniesiono że gnóy  rozgrzewa tę 

ziemię i pomelono się. Jak ty lk o  gnóy  nie 

ieft w  massie, iego burzenie uftaie a razem i 

lego ciepło układa się ond z ciepłem atmosfe­

ry  do równowagi. Termometr leszcze  przeko- 

nń o c z y w iś c ie , a to przekonanie nie dopuści 

iuż żadney odpowiedzi.

Prawdziwa korzyść gnoiu w  glinie pocho­

dzi. id .  Z  połączenia iego alkalicznćy soli z  

ziemią g l i n y ; are. Z  mieszaniny te y  soli z ma- 

teryami tłuftemgi i eleynenai gnoiu; Z t ś f

Ks?



mięszaniny powftaie iftota mydlafta doskonale 

rospuszczalna w  wodzie i iedynie przyiazna 

w egetacyi roślin. 4te. Słoma zmięszan! z gno­

jem i sam gnóy  utrzymują ziemie w zn ie sio h e i  

ułatwiają w  tedy ściele w ó d , których obfitosa 

i liźnie na m ie js c u , b yło  przeszkodą rzetelną 

wegetacyi.

I ł  albo glina zupełnie czyftd ieft równie 

płonną iak czyfta kre'da, bo obie zatrzymuią. 

wodę. N a próżno b y  kto kusił się w  t e j  nie­

w d z ię c z n e j  zieęui, siad drzewa, sadzić winnice 

i  t. p. b y ło b y  to zakopać swoie pieniądze pró­

żno. Cóż w ię c  takićy ziemi w łaściciel ma 

robie?- oto poprawie ią rozdzielając t e j  tę­

g i e j  ziemi cząftki i to ieft całą taiemnicą umie­

jętności. G d yb y  w ykonanie było  tak łatweln 

i  tak mało kosztuiącćm, iak łatwo się radapo- 

daie, pewnie rolnićtwo odniosłoby p rzych od y  

niezmierne; ależ iaka różnica m iędzy piszą­

cym  i właścicielem! P ićrw szy  z  piórem w  rę­

ce dobywa nowizn, w ykopuie,  od k ryw i w k w a -  

dransie całe mile kraiu; k ied y ten zawsze za­

d łu ż o n y ,  obciążony podatkami, niem a sposo­

bu dobyć cwierci morgu wrjjku. Pisarzy roi-



nićtwa nie dosyć zw ażali na położenie i maią-. 

tek  rolnika.

Ze Iłu włas'cicieli k tórzy  ży ią  z  p łodów 

ziemi ledwie się może zndydzie p ię c iu , któ- 

r z y b y  chcieli albo mogli poświęcić  na takie 

zakłady np. tysiąc złotych. Jeżeli  kto ieft 

d z ierżaw cą, któryb y  miał tę robotę przedsię­

brać, b y łb y  nierossądnym dla kontraktu sze- 

scio lub dziewięcioletniego kusić się o to ; z y s k  

b y łb y  dla iego n a ftęp cy , bo w  dziewięciu la­

tach , n a y w ięcey  midłby cztćry  lub pięć zbio­

r ó w ,  kiedy poprawa g lin y  razem się nigdy od­

b y w a ć  nie m o że , ale owszem przez długi sze­

reg robót nieuftaiących. Na có żby  się zdało 

w łaścic ie low i,  lub dzierżdw cy dobywać i w y ­

ko p yw ać na ftopę głęboko tćgo gliniaftego po­

la. D eszcze  iesienne i wiosienne w yftarczą 

do sklepania go i ftężenia na odwrot, iak b y ło  

przed wydobyciem. N ie  wyftawiam ia tego 

obrazu chociaż s'cis'le praw dziw ego, żebym  

odftręczał włas'ciciela od takiego przedsięwzię­

cia: b y ło b y  to uczynić  mu a razem i rolni- 

f tw u  złą przysługę. Nadzieia, cierpliwość i 

praca b yd ź po w in n y  cnotami ulubionemi ką-.



żdego gospodarza; bez nadziei przyszłego żn i­

w a  porzuciłby s w ó y  pług; bez cierpliwości 

wspa-rtćy nadzieją niepotrafilby znie's'c opłaka­

nych skutków szpetney pory czasu ; a bez u- 

porney p racy ,  ziemia b y  mu odmówiła darów, 

które ie'y gwałtem trzeba wydziehao.

N iże li  opiszę sposoby zrobienia g lin y  u- 

rodzayną, należy  uftano w ić  układ roboty, a 

potćm  mówić o sposobach.

je ż e l i  chcemy dużo razem przedsiębrać, 

nigdy n£m się dobrze nie uda, przedsiębrać 

nad s i ły ,  ieft to zn iszczyć  się, a przynay- 

mnie'y ucisnąć się przez w iele  lat naftępnych; 

a ten ucisk nie tylko, morduie ale nawet po 

trosze i niszczy. Czas u p ły w a ,  zaciągniony 

kapitdł nie ieft bez procentu, a termin płace­

nia tak prow izyi  iak kapitału nad to nagle nad­

chodzi i pręcćy niż łatwość w ypłacenia! Nie-** 

śmiertelny Franklin mówi przez ufta swego, 

poczciw ego R y szard a , że w ierzyciele  są to 

osoby które naylepiey  znaią daty kalendarza. 

N ie  przedsiębierz w ięc  n ic, ieżeli nie masz ła­

twości, nawet z dochodu rocznego na przód nic. 

pie t y k a y ; ten ieft icd yn y  sposób robienia zy-



skownie. W ić le ż  osób mało uważnych będą 

tę radę brali za dziwaczną! N iże li  ią potępią 

proszę ich , żeb y  ią roftrząsnęli s'cis'le i w y c ią ­

gnęli z n i e j  wypadki.

W łaścic ie l  rozsądny rzuci okiem na całą 

rozległos'c gliny, którą ma poprawió i porachu- 

ie pracą iakióy to pole w y m ig a ;  ż e b y  mógł 

wiedzieć w iele w yniesie  ca ły  w yd ate k ,  za­

w sze nawet powinien go w y ż ć y  rachować 

Na tedy radząc się sw y ch  szrodków po- 

ftrzegać będzie iaką ilos'ć ziemi może popra­

w ić  nie tykaiąc zapasowego rocznego docho­

du , podzieli swó pole na równe częs'ci, i w  ka­

żdym roku iak nays'cis'lej dopełni obowiązku 

iaki na siebie w ł o ż y ł , aż póki całego pola nie 

poprawi. T o  cząftkowe ułożenie nie będzie 

przeszkadzać Uprawie z w y c z a y n e y , i b y ło b y  

błędem grubym nie orać, nie siad, póki popra­

w a całkow ita g lin y  nie będzie dokończoną. 

T  ym sposobem rolnik żadnejo nie ftraci żni­

w a , a le p ie j  nawet otrzymać mierne niż ża­

dne.

Sposoby popraw y przyw odzą s ię ; id .  D a  

oraczki. 2re. D o zaąie'wania roślin które nąaią



tsydi przyorane. 3cie. Do naw ozów. 4te. D o 

przymięszanid piasku. 5te. N a koniec do spa­

lenia g l in y ,  żeb y  zrobić ziemię mniey spóyną 

i  bardziej dla w o d y  przenikliwą.

N iże li  w  te szczegó ły  w n iy d z ie m y , po­

trzeba że b y  w łaściciel znał grubos'ć w d rsztw y 

glinlaftdy którą ma poprawiać. G d yb y  ta wdr- 

sztwa nie miała ty lk o  ftopę grubości, pracą 

nayużyteczn ieyszą  a razem nayzyskow nidyszą 

b y ło b y ,  skopać ią i zmięszać z  ziemią spodniej 

w arsztw y.  Jeżeli  przeciwnie wierzchnia wdr- 

sztwa idzie na kilka ftóp g łęb oko, wypada in­

n ych  u ż y ć  sposobów i pomnożyć ie w  miarę 

glębszos'ci. Stopień ieszcze spoynos'ci ieft dru­

gim uwagi przedmiotem.

i d, O Orżlach.

C ^ r ż b y  rozdzielaią ziemię, część  i e j  powierz­

chni przewrdcaiąc; d e s z c z ,  r o s y ,  m ro z y ,  

s łoń ce, przyciąganie gazu kwasu węgliftego , 

w szyftko iednęm słowdtn w p ły w d  do, ie y  nay- 

yriększey rozdzielności; ale po nieiakim czasie 

tiem iąsię ulega, idy Ziarką się gciskaią .nadcho­



dzi deszcz nawalny albo ciągły, nazśd to w s z y .  

ftko ziemię prawie do te'y samey spoy ności p rzy .  

w od zi  iak przed szes'cioma miesiącami była. 

P rzyczyn a  tego iefl: prcfti; orżba nic nie do­

dała nowe'go żeb y  przeszkodziła skiupianiu się 

i  spoieniu bryłek  tey  ziemi.

Mimo tego iednak radzę, iak ty lk o  ze­

brano zboże zorać natychmiaft ziemię pługiem 

mocnym z donośną deską, Otwie'raiąc brózdę 

głęboką , a nawet idąc. po drugi raz głębimytąż 

samą brózdą;. im głębsza skiba będzie d o b y tą ,  

tćm więce'y ziemi, w yitaw i na działanie mete­

o ró w ; a nawet legie'y ścierń p rzy k ry ie ,  co 

ieft rzeozą bardzo ważną. Ścierń która ftoiąc 

z e t łe ,  paruie wszyftk e sole lo tn e, i nie odda-’ 

ie  ziemi która ią w y  karmiła ty lko  mało co: 

przykład to obiaśni. W e ź  dwa centnary np. 

l iściów  iakichkolw iek, ale iednego gatunku. 

Zoftaw centnar osobno, ż e b y  b y ł y  rozesłane 

naycienie'y i wyftawione na słońce; iak dosko­

nale w y s c h n ą , przerobią się łatwo w  proch. 

Z w a ż  i ciężar zw śżo n ych  zapisz. Zoftaw dru. 

gi centnar n.a kupie póki się w  natonisko nie 

przerobi; zw aż  porównay dwa ciężary,



żnica będzie bardzo znaczną. Zmięszay w  sa- 

mey rze czy  natonisko powftałe z liści w y s u ­

szonych  z ilos'cią ziemi i na daney rozległo­

ści gruntu , powtórz to same' działanie z  nato- 

niskiem drugiego centnara lis'ci, przegnoionych 

na kupie; zasie'y dwa te oddziały ziemi, a 

urodzay bardzo ró żn y  z  obydwóch nauczy cię 

z  podobieńftwa, s'cie'rń na woinóm powietrza 

wysuszona nie ma iuż w  sobie cząftek solnych 

ani o leynych  w t e n c z a s ,  k iedy ścierń natych- 

miaft przyorana po żn iw ie  żńdnego prawie z  

tych  piórwiaftków nie utraciła. G d yb y  kto 

chciół ,czyn ie  tych iftot roskład chemicznie, 

różnica pokazałaby się ieszcze oczywiftszą. 

T e n  dodatek w  prawdzie ziemi roslinney i 
pie'rwiaftków oleynych  i solnych będzie mało 

znaczącym , porównywaiąc go z massą gliny; 

wszelako ziemia nie poftrada te y  nawet cho­

ciaż małe'y pomocy na same'm mieyscu: Ja

dodam: ścierń świeżo prtsy orana nie dopuści 

glinie nawet nawałnica lub deszczem cidgh;m 

sklepanej powrócić do ddwney spoyności wzno­

sząc ią i rezrzedzaiąc sw oim i zdzkbła m i i  

ftotęzcjiiami.



2 re. O Zasićwach.

C j d y b y  się każda skiba po razu w y d o b y w a ­

ł a ,  s i e j  w  tę skibę gatunek nasienia iakie ci 

się podoba, aby ty lk o  nie takie' ktćre'by prę- 

tko kwitło. W y k i ,  grochy, grochy b iź łe ,  

pszenica , żyto  , owies , w ielki bób , tatarka , 

lucerna, esparsetta, łubin, rzepa i t. p. albo 

razem albo osobno mogą byd ź zasiewane; zie­

mia z naftępuiącej brózdy przykryię  te nasio­

na , a g d y b y  nawet niektórych nie przykry ła  

nie w ie leb y  się ftraciło, g d y ż  na to u żyw a się 

ty lk o  zbóż odiemnych. Łatwo ieft domyślić 

s i ę , że tu nie idzie o zyskanie żniwa w yb ó r, 

n ć g o , ale o pomnożenie ziół iakichkolwiek.

T a  ogólna rada potrzebuie obias'nienia; 

w  naszćm Klimacie Lipiec i Sierpień są czasem 

żniw a , pora de'szęzów przychodzi wczesliie ; 

umiarkowane powietrze pozwala siać natych- 

miaft po żniwach , kiedy w  ciepłych kraiach 

w szy llk o b y  w  t e j  porze czasu wyphliło słoń­

ce. Jakokolwiek bądź o to. tu idzie, żeby  się 

jakiekolwiek ziele urodziło, otóż to ieft czó- 

go rolnik może i powinien się spodziewać.



K ied y  w eszłe  zboże nabyło pewnego 

wzroftu, orż na n o w o ,  p rzy k ry i  ie skibą iak 

n a y l e p i e j ; z tą orżbą ftarźy się poprzedzić 

m rozy.

Jeżeli  mźsz dwa razy  skibę każdą w y o r y -  

w ae iak się w y ż e y  nadmieniło, s ićy  na pier­

w s z y  pokłśd , a potóm ziarno rossianó przy- 

kryiesz  drugim. Jeżeli w  pie'rwszym przypa­

dku niechcesz każdey obśićwaó b ró zd y ,  tedy 

możesz zasiać' s'cie'rń, a ziarno przyorać.

Już tedy zrobiłeś' pie'rwsze dobrć przygo­

towanie ziemi gliniaftćy przed zimą. Jak t y l ­

ko pora mrozów miia, iak ty lk o  w o d y  zs'nie- 

g ó w  i d eszczów  osiąkły; iedne'm słowem iak 

ty lk o  ziemia może b yd ź uprawianą, zasióy ną 

nowo takie same p o s la d y , i kiedy większa ich 

częs'ć okwitla zorż całe' pole głęboko pługiem 

% deską i p rzy k ry i  te niedoyrzałe ziela. N ie  

będzie od rze czy  oftrze'dz, iż pie'rwszy sie'w po­

glądów który b y ł  po żniw ie  b yd ź powipien 

przyorany na poprzćk z w y k łć y  o rżb y ,  bądź 

z a g o n ó w , bądź składów , powtóre w yrosłe  po- 

s lady w  iecie maią bydź znowu przyorane u- 

kośnie albo iak mówią na sagę (dyagonaliter) ;



przez co się na w szyftkie  ftrońy w zru szy  zie­

mia; przez co się w szyftkie  b r y ły  skutecznie 

pokruszą.

K orzyść  z  tego sposobu ie f t , że  się nie 

pomnażają koszta na ńaiemników, w y ją w s z y  

na sieiących i na nasiona. Nasiona b y ły b y  

wydatkiem znacznym g d y b y  się ziarn prze­

dnich u ż y w a ło , - ale że tu nie idzie ty lk o  o 

nabycie z ió ł ,  przeto z y s k o w n ie y  posladów u- 

ź y ć  nie możnd, nawet bierą na ten koniec pro­

ch y  sienne, z  których żadnćy młóć nie można 

korzyści.

Co się tu p r z y w io d ło , ieft przeciwnym 

sposobom które inni pisarze podali, podług któ­

rych żddnym nie można p ozw o lić  ros'ć rośli­

nom bo iak m ówią, w yn iszczaią  z  żyw n o śc i  

dła zbóż potrzebnćy ziemię. Po częs'ci ta 

sprzćcznosc' wyias'nid się naftępuiącym sposo­

bem ; gdzie in d zićy  w ytłó m aczy  się dokła­

dnie.

G d y b y  z b o ż a , z ie len in y  i trdwy które 

tu siać radzę doyrzdw ały  tak , i ż b y  w y d a ły  

z iarno, b y ło b y  to w if to c ie  wielką dla grun­

tu szkodą, i  ziemia miałaby tym sposobem wia-



le w ykruszonych  nśsion w s w ć m  łonie ,  któ­

rych  rośnie nie z zbożem b y ło b y  dla nie'go szko- 

dliwem , Iłałyby się one prawdziwie roślinami 

ppdszewnicami (plantae parasiticse); ale tdż 

właśnie nie zoftawia im się czasu iść w  ziarno 

i właśnie kiedy się maią ziernić przyorują się. 

Ż tąd  w ię c  powftaie natonisko , prawdziwa ro­

ślinna ziemia, pidrwiaftek w szelkich  ziemiopło­

dów. T o  natonisko łą c z y  się z gliną, rozdzid- 

la idy bryłki, odosobnią ie ,  i ułatwia ściek w o ­

dzie. Już nikt nie w ątp i,  że roślina w ięcd y  

oddaie ziemi niż od niey  odebrała. T e n  w ięc  

n !w ó z  zaczyna dopełniać widoki popraw y 

gruntu gliniaftego, nie pomnażając nakładów 

u p r a w y ; i ieżeli w  każdym roku ugoru to sa­

mo b y  się ponowiło działanie, przyidzie się 

nalłępnie do pożądaneko celu. C z y l i  zaś ieft 

dosyć utrzym yw ać ziemię w  dobrey uprawie 

i spulchnieniu ? o tern się mówić będzie; gdzie 

będzie rzecz o Oeżbie. T o  co się powiedziało 

ieft wyciągnione z szczęśliw ego doświadcze­

ni!, każdy ieft prószonym, że b y  sobie w  ma­

łym  wymiarze ziemi tego sposobu- spróbowały 

a o wypadku łatwo się przekona:



3cie. O  Gnoiack albo Nawozach.

odtemi imionami obćymuią się: wapno, mar- 

g i e l , gips, guoie ftaienne. T r z y  pierwsze za- 

mykaią sól alkaliczną i przez ich mięszanjnę 

początek spoynos'ci cząftek gliniaftych bywa. > 

niszczony. Jedne i drugie podnoszą cząllki 

g lin y  i daią w oln ć przeys'cie wodom. Gnoie 

ftaienne im słomiaftsze, tern lepsze , gd yż  dłuż­

szego potrzebuią czasu do roskładu , a przeto 

dłuże'y cząftki ziemi, w  oddaleniu utzymuią. 

ią. G d y b y  zamiaft słomy pods'ciełano b yd lę­

tom sitow ia , w r z o s y ,  ian o w ce ,  w iszę  różne 

krzemyki i t. d„ b y ło b y  leszcze lepie'y- N a ­

pawają się solami i cząftkami tłuftemi z b yd lę­

cego nawozu. Podobne do gębki zatrzymuią 

ie i ftaią się tylu drążkami, które przeszkadzają 

zjednoczeniu się bryłek. T a k i  nawóz p ow i­

nien się iak bydź może naygłębie'y p rzyo ry­

w ać. Jego alkali działa iak w a p ie n n e , kre'- 

dowd lub marglowe, a lepsze'm ieft nad te że  

zamyka części tłufte i oleyne.

Jeszcze iedna uwaga nie może tu bydź o- 

puszczoną z ftr^ny rolników, że b y  łączyli  pia-'



sek do ndwozu kied y go w  kupki układają. 

Jeft w  pew nych  kraiach przysłorvie: piasek 

ttart ty/e co tidwóz. B y ło b y  w ię c  rzeczą do­

godną , ż e b y  taki nawdz b y ł  układany w  ku­

p y  warsztwami na trzy cale grubemi; pidrwsza 

b y ła b y  gnoiu, druga piasku i tak naftępnie; w  

ted y w y w o ż ą c  pogndy na pole gliniafte dopeł­

n iłoby się podwdynego zamiaru. W  dwdch 

porach przyoruie się n i w ć z , raz trochę przed 

zim ą, uprawiając ziemię Łak się uprawiaią ugdry 

drugi iak się uprawia przćd samym Zasidwem 

zbdż dobrych. Pidrwszy będzie miał czas do 

robienia sw ych  skutków od Października aż 

blisko do W rzes 'n ia , a drugi utrzym yw ać bę­

dzie ziemię w  rozrzedzeniu podczas pukania 

kła i puszczania pidrwSZych zb o żo w ych  ko- 

rźonkdw. Ż e  ten ndwćz mało się pod czas 

zim y roskłada, dobrd ziarno będzie pięknie 

w egetow ać mimo d eszczów  Z p r z y c z y n y  . że  

przeftworki iakie korzenie nasienia po m iędzy 

bryłkami ziemi rozrzedzondy zndydą* p o zw o ­

lą im rosciągać się z  łatwos'cią. Jednćm Sło­

wem n a y gło w n ie ysz f  ieft rzeczą ułatwić ściek

Wo»



wodom rozdzielić z iem ię, a te n aw ozy  temu 

oboygu zaradzaią.

4te. O  P i a s k a c h ,

ęfeft: rzeczą dowiedzioną dokładnie; id ,  Ż «5 
niezyznosć albo małń zyzn o sć  g l in y ,  pocho* 

dzi iedynie z m nieyszćy lub większe'y spoy~ 

nosci ie y  cząftek między sobą; a/e. Ż e  glina 

pomięszana w  p rzyzw oitym  ftosunku z innemi 

ziemiami iefl: nayurodzaynieyszą. 3 cie. Ż e  ie­

żeli  się odwoła'my do mniemania Pana Bom ea, 

glina ieft iednetn wątłem ziemneln zdatneln do 

w e g e ta c y i , ponieważ ieft iedyną ziemią ktćra 

składa częs'ć roślin i zw ierząt; i ta ziemia w  

swym  ftanie czyftosci nie w yd aie  ty lk ę  mało 

roślin. W yb a d a  ztąd  że sdm piasek połączo­

n y  z drobnym kamieńcem albo okruchami ka­

mieni ftaie się dla g liny  wyslmienitym nawo* 

zem. v Dzidła mechanicznie i nie udziela ić y  

żadnćgo powiększenia cząftek so ln ych , oley* 

nych i t. d. Piasek im suszszy im mniey zie- 

mnifty tein lepszy.

L

M A T ,  Bohu 1307.



Jak w ie le  zaś należy  go sypać na rolą ? 

ieft rzeczą niepodobną naznaczyć. T a  ilość 

z a le ż y  od m nieyszćy lub w ię k s z ćy  czyftości 

a przeto od spoyności gliny. Rolnik w ię c  o- 

sądzi sw ó y  grunt. Zdaie mi się że wielka i- 

lość  na raz rozsypanego piasku nie zrobiłaby 

tak dobrego skutku, iakiby zrobiła , g d y b y  

w  rćżn ych  razach zawsze przed orżbą b yła  ros- 

siewana. K ażd y  krok pługa podnosi razem, 

w ie lk ie  b r y ły  z iem i, piasek gromadzi się w  

szparach i na dnie brćzdy. G d yb y  się zda­

r z y ł  deszcz m o c n y , każda brćzda ftanie się ryn ­

sztokiem i woda porwie p iasek, osobliwie 

gdzie nietrudno o nawałnice. Naftępne orżby 

są iedynemi dziiłaczami kombinacyi piśsku z  

g liną, ani się można spodziewać ż e b y  dw ie 

lub trzy  oraczki uzupełniły dzićło. Jeżeli  w ła ­

ściciel ieft dość b o g a ty , ż e b y  mćgł tę robotę 

odbyć kopaniem rydla , dalekoby się ta robota 

l e p i e j  udała; to narzędzie mało na raz podno­

si ziemi, rozdzićla lep ićy  b r y ły  i za razem 

mięsza piśsek dokładnićy z  gliną; na tedy de­

szcze i mrozy dopełniaią kombinacyi, N ayle- 

p s z y  piasek do tego dzieła ieft ten który się



z b l iż i  do rzecznego, bo ieft: su ch y ,  ć z y f ty  i  

zdatny do mięszaniń się z g lin ą , można go pó- 

mięszać gdzie ieft ta sposobnos'ć z obcinkaiiii 

kamienia, z  drobnym kamieńcem i t. p. R o l­

n ic y  przez trudrios'ć częftokroć doftaniń piasku 

są przymuszeni udad się do innego spośobii j 

a ten ieft palenie wiórzchnie'y Skorupy sw ych  

pól;

5te. Ó wypdknizndch ( des Brulis. )

kraiu obfitym w  lasy, osobliwie tam gdzie 

trUdnos'ć w  przew ozie mało zoftawia żyskii 

w  ich p rzód arzy , w yp a len izn y  łatw e są dd 

wykonania. Inacze'y się dzieie gdzie albo dó 

fabryk ieft potrzebne drzewo albo gdzie są w  

bliskos'ci miafta wieikie. Potrzeba drzewa ieft 

tam bardzo wielka. Na tedy tiie zoftaie ty lk o  

udać się do wrzosów, sitowin, paproci dó krze* 

w ó w ia k ie  mie'ómożna, w is z ó w ,  t r z c in y i f .p .  

iedndffl słowem do wszelkich iftof p a ln ych ; 

ńayłatw ióysżyćh dó doftanii i  uaymnićy k«J- 

SżtgwaycŁ.-

L.d



Sposób palenia g lin y  maiącćy s łu żyć  za 

ndwóz ieft podany w  Dzienniku Gospodarskim 

Paryskim na R ok 1762 i tu się opisze. Za­

myka on to wszyftko , co możnd dla tego hur- 

townćgo działania wiedzie'c.

N aznacz sztukę ziemi na 42 ftóp długą a 

22 szeroką; poprowadź na oznaczonym grun­

cie pod sznur , dziewięć row ków  o czte'ry fto- 

p y  ieden od drugiego a na 16 ftóp długich, 

powierzchnia bydź powinna ile b yd ź może u- 

łożona do szródwagi, rowki maią b yd ź na 

szes'ć ealów szerokie i równie ty le ż  g łęb o kie ,  

ziemia z nich wyrzucona w yró w n a grunt po­

m iędzy niemi będący.

Poprzdk tych  row ków  zrób innych cztd- 

r y  o cztery  ftopy ieden od drugiego ro'wnie 

tak maią bydź głębokie i szerokie iak pidr- 

w sze. Ziemię i trawniki dobyte rozrzuć po 

czworogranach pomiędzy rowkami równo ; po 

czem też rowki p r z y k ry y  posadzką albo cegłą 

z  g liny  paloną.

Zoftaną otwarte w  mićyscach gdzie się 

krzyżu ią ,  bo te części pow in ny służyć  za ty ­

le szuflad kum inowych, ale wszędzie prócz



tych mićysc pokryie się ie mocno i szczel­

nie.

Przyrzuć część ziemi na te ceg ły  albo po­

sadzkę ż e b y  ie u tw ierd zić , a potćm podnieś 

gatunek muru między każdemi. dwiema rowka­

mi z trawników suchych ; po w in n y  one b yd ź  

na trzy  dobre {topy w y s o k ie ; grube zaś aby 

ty lko  się mogły ftoiąc trawniki utrzymać.

T o  zrobiw szy  porób mury po końcach z  

wilgotne'y g l i n y , i zoilaw p rzy  każdym row ­

ku dziurę do zapalenia ognia; ten mur nie po­

winien b yd ź w y ż s z y  iak in n e ,  ale bydź p ow i­

nien naftopę gruby. ,Nad każdą dziurą gdzie 

się krzyżują rowki zrób z ceg ły  kumin na sześć 

lióp w yso k i i obmdż go dobrze zewnątrz gli­

ną wilgotną.

U łó ż  słomy po nad ro%vkami a na nióy po 

kilka w iązek chruftów tak żebyś' w yp e łn ił  

mieysca między murami i aż do śzródw igi z 

n iem i, zrób pote'm po dwóch bokach mury 

z  g liny  takie iakes' po końcach zrobiły  i zofław 

po nad każdym rowkiem dziurę na dziewięć 

calów  równie iak w  poprzedzaiące'y robocie.



P rzy k ry i  wszyftko wiązkami ęhrus'cin, 

§ przeftwory między niemi w y p e łn iy  paprocią 

i podobnemi materydłami palnęm i, przez co na ■ 

Wet w szyftko utwidrdzisz i w yró w n a sz ;  pod­

nieś' p o t e j  cztery  mury po kraiaeh tego placu 

tak w ysoko iak się w ysoko te w iązki i palne 

materyaty w  s'zrodku ułożone podniosły, po 

czćm całe to dzieło będzie w  ftanie przyiąc 

glinę.

Nakopie ie'y się t y le ,  ile  możną W pla- 

ftrach takich iak długość i szćrokos'ć łopaty i 

na te'm łożu w iązek chruftowych układać ią się 

będzie równo. T a  pokrywa z g liny  b yd ź po­

winna grubą ną dwie (topy i tak szczelnie uło­

żoną , żeb y  w  smrodku ogień b y ł  iak naydo- 

skonaley zamknięty ; bo gd yby  się otwór gdzie 

iaki pozoiłdł, zgasłby sam od siebie nie w y d o ­

skonaliwszy zamierzonego dzieła.

Rozrób trochę g liny  z ziemią i w odą, i 

iak rozrobisz że tę mięszaninę możesz kielnią 

narzucać, posmaruy nią mury zewnątrz aż na 

t r z y  ńopy w T s°kosci. T y m  sposobem glina 

^ęóra tę mury składa doftanie swoie część cie­

płą i ftanie się tak dobrym iak i reszta nawozem.



K iedy  ter wszyftkie  przygotowania iuż są 

zrobion e, nawieź doftatkiem gliny  i okryi ca­

łą tę budowę zewnątrz w  około , możesz p r z y ­

gotować dwadzies'cia i w ię c ć y  w o z ó w ,  g d y ż  

ią wypadnie rzucać gdzie się ogień przedzie­

rać będzie; tym sposobem przepali się równie 

iak drug£, a razem dopełni naszego zamiaru. 

Zrób otwór na trzy  ftopy długości przed ka­

żdym  rowem a le ró w n ć y  z  nim szćrokos'ci, le cz  

tego nie p rzykryw óy.

Już ted y  zaczniesz podpalać równo ze  

dniem żebyś' na tę  robotę miał cały  dzień dla 

siebie. T o  podpalenie dzieie się iak naftępnie.

W sz y ftk ie  otw ory wmurach pozatykasz 

w y ią w s z y  z ftrony z kąd w ia tr ; gdzie zało­

ż y s z  pod słomę ogień po nad rowkami. T a k  

zaięta słoma, poniesie płomień w szędzie, w s z y ­

ftkie w iązki krzakowe rospalą się w  krótce. 

Ż e glina p rzykryw a mieysca którędyby mógł 

płomień przenikać zacznie się w ię c  w yp alać  

po trosze i dusząc się właśnie iak sobie zamie­

rzamy.

G dziekolwiek się ty lk o  w  te'y pokryw ie 

poftrzeże szpara, zarzucisię  swiężą gliną p rzy -



gotowaną, na to aż poki ich się, nie zatka zu­

pełn ie ,  a przeto i ta tak się iak reszta w ypali.

Jak ty lko  się dobrze. rospali ogień w s z y -  

ftkie należy pozatykać dziury w  murach n iżćy  

rowów. Jeden człow iek  będzie nieuftannie 

zatrudnionym czuwaniem, co się dzieie na koło 

i w ićrzch e m , którędy dym u ch od zi, żeb y  

szpary natychmiaft zarzucał. Ciepło będzie 

swoią powinnos'c c z y n ie ,  a glina która całe 

dzieło pokrywa w y p a li  się w e  w szyllk ich  

sw ych  częściach sposobem powolnym  i nayfo- 

remnićy.

W  miarę iak ogień w y p a la , wątła palne 

niszczeją, a pokrywa z g liny  zaklękać się bę­

dzie nieforemhie w  rozmaitych miejscach. T b  

sprawi szpary co rSz w ię k s z e ,  które należy  

nową gliną pokrywać a zawsze iak p i ć r w e j , 

alę nie nadto grubo kiedy ognia ubywa.

W  dziesięciu lub dwunaftu godzinach cza­

su w szyftko się  zaklęs'nie, tak że pokrywa le ­

dw ie  od ziemi będzie na trzy  (topy i w  tedy 

cz e ś ć  g lin y  która się na murach poprzecznych 

znajduje, spadnie w  o g ie ń ; ta która będzie n a j ­

m n ie j  wypaloną będzie wrzucaną w  nayży? 

Wszy ogień.



G d yb y  się zdarzyło że iak! częs'ć całóy 

t e j  budowy źle się p a l i , trzeba w  te'm miej--, 

scu zrobić otwór i zatkać k an ił  na przeciwko, 

ten ieft sposób prętki i ła tw y  uftanowienia prę- 

dem ciągnące'go pow ietrz!  a za tem wznie'cenia 

płomienia.

Przez cały  czas iak ta glina się w y ­

p i ł !  zawsze ieft inna przygotow ań! że b y  

ią narzucie gdzie w ypadnie potrzeba. W  mia­

rę niszczeni! drzewa utrZymuie się zawsze 

kuminy p r z y n a jm n ie j  na sześć calów w y ­

ż e j  nad poziom pow ierzchn i; tym sposo­

bem ft rannie doglądając, ż e b y  i mury i cal! 

massa była w  dobrym ftanie, nie będzie ża- 

dnóy trudności; Jeżeliiż-.ś przeciwnie zoftawi 

się ieden moment bez dozoru , rospadnie się po­

kryw a lub ściana , płomień się pokaże a ciąg 

p ow ietrz!  z nim uniesie i ciepło. K ied y  ogień 

w ygaśnie i glina w y fty g n ie ,  tę całą kupę zoz- 

biie się, a glina spalona i rozbit! w y w ie z ie  się 

jis grunt gliniafty który chcemy poprawić.

T a k  glina wypalona ftaiesię przednim n!- 

wozem nie ty lko na gliniafte jole  ale na w e t  ną 

inne ciężkie , na łąki i t. p.



Jeżeli kto ten sposób znaydzie za koszto­

w n y ,  może zrobić w  pew nych  odległościach 

np. o dwadzieścia iłóp kupki wąteł p i ln y c h  

okryć ie plaftrami gliny  i porobić z  nich iak 

p iecyki ( naksztalt milćrzów w ęglarsk ich ) ;  ta 

p iecy k i tego samego dozoru potrzebuią iak w  

dziiłaniu poprzedzaiące'm to ieft: że n a leży  pil­

now ać ażeby płomień żadną szparą nie ucho­

dził.

T a k  spalona glina burzy z kwasami, ogień 

ie'y sposób bycia odmienił; a napoiona w o ­

dą nie pozwal-i swym  częs'ciom łą c z y ć  się 

w i ę c e j , ogień ocucił cząftki ieżeli iakie miała 

Wapienne, p o w ięk szy ł  ich alkalicznos'0, a 

przeto ich spoyność zn iszczy ł.  Z  t e j  to p rzy ­

c z y n y  , w a p n o , gips, margiel są wys'mienite- 

mi nawozami na grunta gliniafle, że  maią w s o -  

bie początek alkaliczn y; z t ć y  to ieszcze przy- 

ę z y u y  gnoie dobrze wyburzone profto na nie 

d z i ! ła ią , maiąc ieszcze tę korzyść że  i ć y  

częs'ci utrzymuią w  oddaleniu przez co przepu- 

pzczaią wodę. P. Eller w  sw ych  badaniach o 

Żyzności ziem i doftrze'gł że  za pomocą ługu z 

slkąli ftaićgo ( ął&ąli fixum) psuła się spoynos'ć



gliny  przez zniszczenie klóiu i w t e d y f t a ła s i f  

kruchą i na proch się przerabiała.

M n ie y  iefl: rzeczą użyteczną roftrząsać, 

c z y l i  glina mies'ci w  sobie części t łu fte , o ley- 

ne, które ftanowią idy k ley  i c z y l i  takie są 

w  znaczne'y i lo ś c i . Chemicy to zadanie nie 

R oln icy  rozwiązać p ow in ni; równie iak i to 

iakiego przyrodzeni# iefl sól która się w  glinie 

czyfle'y znayduie? W arsztwa powierzchnia 

w p ra w d z ie  mieści ią w  sobie, ale iaka ieft 

w  warsztwach g iębszych? Rolnik żąda w y ­

padków , nie zadśń ? Co mu ieft potzebndm do 

wiedzenia? to to ; że ogień , w ap n o, margieł, 

g ip s ,  gnoie, piaski i t. d. robią glinę zdatną 

do wegetacyi roślin, i że ta zdolność do fta- 

nia się płodną, ieft skutkiem pracy i czasu a 

razem znacznego nakładu, ieżeli mn się spie-r 

s z y ,  ż e b y  z  nidy iak naypręcey korzyftał.

Gdzie są cegielnie i  zn aczn e, te w szy­

ftkie wielkie przygotowania mogą nie bydź u- 

żyw ane; prochy, u łam ki, wyrzutki wszyftko 

to może bydź na poprawę glin tęgich użytś.

O d b y w s z y  uwagi nad ziemiami gliniaftemi 

w  massie a przeto iako szkodliwemi dla vvegę»



ta c y i ,  iuż ieft czas odmienić poftać r z e c z y ,  

i uważać gliny  w in n y m  względzie.

Glina w  p r z y z w o i t y  proporcyi zmiesza­

na z ziemiami rozmaitemi, ftanowi grunt nay- 

w yb o rnieyszy . Doskonałość ziemi zawisła ie- 

dynie od p r z y z w o it e j  mięszaniny cząftek k t ó ­

re zatrzymuią wodę w  potrzebnym w zględ zie  , 

dla w egetacyi rośliny którą ić y  pow ierzam y, 

i która nie pozwala i e j  parować ty lk o  pow ol­

nie. Piasek więo ieft iftotą przeciwną glinie. 

W o d a  opada nagle pomiędzy iego ziarkami ro- 

związanemi i to samo rozwiązanie odrobin pia­

sku ułatwia parowa nić w ilgoci k iedy ciepło 

słońca przenika. Mięszanina w ięc  p r z y z w o ­

ita g liny  z  piaskiem robi dobrą ziemię którey 

iuż nie brakuie ty lko  pruchna albo ziemi ro­

ś l i n n e j ,  rospuszczalnćy o którey się ty le  

mówiło. Inne ziemie służą ty lk o  roślinom 

za macicę i cały  zysk  iaki z nich maią ie ft ; 

p rzyzw oita  w  nich wilgoć. Za pomocą tóy 

w o d y  iftoty tłoiłe i solne utrzymuią się w  ros- 

puszózeniu i w  ftanie mydlaftym, równie iak 

^lejnia rospuszczalna; na tedy wielka drobnośc,



Ich ła tw !  podzielność po zw ał!  im że są łatwo 

ssane przez n!ydrobuićysze korzonki roślin.

Glina w ięc  z  swćgo przyrodzenia w ldsni- 

gó nie przykład! się do zyznos'ci z iem i, bo 

nie mies'ci w  sobie ż !d n ych  częs'ci t łu ftych , 

albo przynaymnie'y tak m ało. że ie ledwie w  

nie'y możn! doftrze'dz. J e y  w ięc działanie ieft 

rzetelnie m echaniczne, ale tdż wl!s'nie pod 

tym względem ieft ona n!yw ybornieyszd.

Glina przyciąg! i zbiera wodę ró wnie iak 

pary podziemne, części solne i ole'yne rossy- 

pane po atmosferze. Przechowuie ie bardzie'/ 

niż w sz e lk !  inn! ziemia po pod skorupą, którą 

sucho sprawi!. I  dla tego nazywają ią ziemią 

tęgą.

Glina przyswaja sobie że tak rzekę czę- 

s'ci tłufte i solne od gnoiu nie mniey pow ie­

trze w  tych  iftotach zamknięte', tak że  woda 

ieh unieśli nie potrafi.

T a  ziemia w ysychając przez  ciepło kur­

c z y  się ; szpary które się w  nióy robią są t y ­

lu przechodami dl!  powietrza wnikaiąeógo i 

dz ii ła iącćgo , te nawet szpary ułatwiają prze­



chód d li  korzeni i są kanałami przez które sobie 

Szukaią żywnos'ci.

Żadna ziemia nie kombiiiuie się tak łatw o 

z  ziemią rospuszczalną c z y l i  pruchnem: iak 

glina. A le  że glina nie ieft łatwą do parowania, 

to pruchno zaChowuie dłuże'y swe tłufte c zę śc i ,  

przez co rośliny dlużey z  nich korzyftaią, maiąc 

ż  nich żywnos'0 proporćyonalną do swego przy- 

raftania.

Glina zmarza w  massie ż  p r z y c z y n y  p rzy j  

lógania sw ych  cząftek , zasłania w ię c  korzon­

ki  od bezprzegrodnego dziiłania zimna, a pod 

tą zmarzłą skorupą rozraftaią się ż y w o ,  naby- 

Waią siły  ktćrą roślina czuie iak ty lk o  zimno 

ieft od wiatru ciepłego rospoSzone'm.

To się iednak md rozumieć o zim ie mier- 

niy. Zim y tęgie zawsze pszenikną gfębiey 

glinę niżeli ziarno zastane w nieyj uft sa h  pa­

ń ć, ieżeli śtoiig po pierwszych mrozach nie 

przykryt ziem u

, W yp a d a  z  tćgo co się dotąd mówiło o 

glinie że  w  massie szkodzi w e ge tacy i,  że  

żmięszana p rzyzw o ic ie  z  innemi iftotami ieft 

żasadą gruiitów ńayzyznie 'yszychi Cdi Więć



Rolnika b yd ź  powinien w ynaldść punkt dd« 

skonałości w  tdy mięszaninie.

R O Z D Z I A Ł  IV .

O Kr e d z i e .

K t ó d a  ieft ziemia wdpiennd niekiedy kruchS, 

mączafta , częśc iey  w  massach albo warsztwach 

ftałych aż do pewnego ftopnia, bez smaku a 

zśpachu, mnidy w ięcd y  z  kwasami burząc£s 

cźepiaiąca się ię z y k a ,  przyciągaiąca kwas po­

w ietrzn y  i ftanowiąca na sw d y  powidrzchni 

przez swoid łączenie się z  nim sdl saletrzaną.

Krdda winna sw d y  początek szczątkom 

muszel przerobionych na proch albo na odro­

biny. Jeżeli  ieft czyfta ,  bez mięszaniny z  gli­

ną , ieft marglem nćyczyftszym . Ciężko ią ta­

ką znalesc. W sze lako  w  śzrod mass daią się 

w id zićć  iądra kredy bielsze kruszsze iak re­

szta; a nawet częfto muszle zw ićrząt iakich 

morskich służą im za pokrywkę.

W  Traktacie o R olnićtw ie pod napiseni 

o W  klękło k i  Sekwany w skazaliśm y: iak w ie l­

kie łożysko  krćdy  przechodzi część Fran cy!



od wschodu ku północnemu zachodowi i iak 

się róściąg! aż w  s'zród Anglii. Idzie  tu w  sa- 

mey rzeczy  o t o , żebyśm y rozftrząsnęli c z y l i  

ieft rzeczą podobną u z y z n ic ią ;  potem iak mo­

że  bydź pożyteczną di! ziem r ó ż n e j  od sie­

bie natury.

Spoynośc kródy i i e j  dla w o d y  nieprze* 

nikliwość czyn i ią nie zyzną. R ozd zić l  kre­

dę, połącz ią z iftotami zwićrzęcemi i roślinne- 

mi a ftanie się urodzayną bardzo, bo zamyka 

sól alkaliczną bardzo rospuszczalną w  wodzie 

a ta łącz j  się ściśle z iftotami tłuftemi zw ić-  

rZąt.

Łatwo ieft powiedzióć roidzićl kridę i t. d. 

ale daleka droga od rady do wykonania ! N ie­

szczę ś l iw y  , ktoby  chciał iść za tą radą w ie le  

rażem przedsiębiorąc, chyba żeb y  b y ł  nadzwy- 

c z ! y  bogatym, i ktoby z powodu miłości bli­

źniego chciał dać chłeb ubogim którzy żebrzą, 

albo którzy go nie maią. Podzielenie kredy 

nie ieft naytrudm ćyszóm ; iftotna rzecz ieft 

zrobić ią przenikliwą dl! w o d y  i utrzymywać 

ią podniesioną, żeb y  się na nowo nie sklupi- 

ła. Jedne ty lko dodanie in n e j  kru ch ej  ziemi

może



może ttgo dokazać. Z  tąd wnies'ć można, i i~ 

kie za tem idą koszta. K tó ryż  rolnik na to 

się o d w !ź y  1 Dla c z e jo  nie widać ty lk o  ubo- 

ftwo w  okolicach gdzie krćdow ! ieft Ziemia. 

Jeft to ziemia bez zieloności n lym n ićyszćy .  

W z r o k  podró^iego przeieżdżaiącego przez 

płonną Szampanią nieskończenie ieft pocieszo-; 

nym kiedy w yiech aw szy  z  n i e j  odpocznie na 

koniec na polach okrytych zielonością i zasa­

dzonych drzewiną. Skutek ten sam iaki c z y ­

ni białość śnie'gu nie ieft p r z y k r z e jsz y m  d l!  

Oczów iak kiedy ie obraża kreda, k iedy ie ­

szcze tę białość słońce oświecaiącć pomnoży. 

M ożna w ięc  ten kray uważać iak zupełnie ż  i- 

den dl! rolnićtwa, iednak go uprawiała po c z ę ­

ś c i ,  i naynikczem niejsze urodzaie ż y t a ,  ta­

tarki są płodami t e j  uprdwy. B y ło b y  l e p i e j  

gd yby  właściciel mnieyszą rozległość orał, ż e ­

b y  dobył gruntu ńa 1-2 lub 18 calów  nasła­

w s z y  na niego piasku i nawozu. N ie  żądał­

bym z tego gruntu tak uprawnego, zboża; ale' 

massy ziół iak ich kolydek, posiałbym ie w

M

M  A  T. Roku ig®?;



kształt łą k ,  esparsettą lub czem podobać®, 

ż e b y  przez szczątki l i f tk ó w , z w ić r z ą t , owa­

dó w  któreby w ykarm iły  można przyis'ć do 

n o w ć y  roslinnćy ziemi i do zapasu iftót zwić- 

rzęcych  uproporcyonowanych do ilości soli al- 

ka liczn ey  znayduiącćy się w  kródzie. Na ko­

niec po kilku latach, albo iakby ty lk o  rośliny 

nie mogły rosciągać swoich korzen i,  co b y  się 

pokazało przez ich g in ien ie , przew róciłbym , 

głęboko tę z ie m ię , i na tedy rodziłaby zboża. 

Jeszcze nie dosyć na tćm; po pićrwszym  zbio­

rze zb o ż a ,  którego się zoftawi w y s o k i  s'cićrrf, 

przyorze  się ią grubą skibą, i zasieie się 

ż  kolei znowu tatarką, którą pod czas kwitnie­

nia znow u się przyorze. Słoma ścierni i zie­

le  tatarki będzie w  podniesieniu kredę trzy­

mać przez zim ę, tym sposobem woda przeni­

knęłaby kredę , a ta coby była na powierzchni 

podzieloną i skruszoną b yła b y  przenikniona po­

wietrzem a tm o s fe ry c z n e j , równie iak pier- 

wiaftkami s'wiatła, na koniec mrozy rozdzieli­

ł y b y  ią do znaczne'y głębokos'ci: otóż ieft teo- 

rya prćw dżiw ie na dobrych początkach zasa- 

d z o n l  Jednakże niech w  as nie zw odzi ko-



fchani Rolnicy! Spytńycie się siebie i swoich 

sposobów, niżeli macie praktykow ać; p rzy ­

pom nijcie  sobie, że wielkim kosztem i prń- 

cą możnń uzyznic  rińylitśze ska ły ;  ale zoftaw- 

cie bogatym roskośz zniżania gór i w y p e ł ­

niania padołów. Niech dla was wyftarozń cd 

rok ZoftaAvió w  zńpasie proporcyonalną summę 

do w aszych sposobów , a kiedy czas przyidzie, 

poprawiśycie iakem powiedział częsc ziemi; 

ażeby Avydatek nigdy fiie przenosił zapasu: pd 

trosze bardzo ftworzyćie ziemię rodzayną, a 

z  czasem dobre urodzaie wynadgrodzą wani 

sowicie waszę wytrvvałos'c. ■■ '13
Można czyta ć  w Dzienniku Gospodarskim 

Paryskim  na Miesiąc Lipiec a v  Roku 1762 pa­

miętnik , w  którym Autor przepisuje sadzenie 

morwów w  krćdzie'dobrze odkopanćy. T a  ra­

da mnie Się zdaie zupełnie przeciwna prawoni 

wegetacyi. Już ieft dowiedzione' że  a7 ktedzie 

korzenie drzewa iakiegokolwiek nie mogą prze­

niknąć g łębićy  iak i av glinie Czyfte'y,' Avypa- 

_dś w ięc koniecznie żeb y  się Czołgały. R oln ik  

któryb y  tak dobył te'y n o w ć y  kre'dy iaikerił 

powiedział może bydź pewieri że  w szyftk iź

Ma



m orwy większe korzenie rosplezą na ftóp dzie­

sięć co rok; w yczćrpaią  iftoty potrzebne dla 

zbo'ż; a drzewo będzie zawsze mierndy war­

to ś c i,  iego liście ż u ł t e , miodem pokryte i t .  d; 

ieżeli  posadzi w i ą z y ,  z łe  ieszcze będzie wię- 

kszdm. Powinien się w ięc  kontentować roz­

mnożeniem ziół a nie drze 'w ; utworzeniem 

ziemi rodzayn ey i roślinndy, że b y  ią skombi- 

now ał z kredą. Po trosze ta kombinacya spra­

w i  że ziemia utraci sw ó y  kolor b i a ł y , który 

się skutkom promieni słonecznych sprzeciwia 

odłamuiąc ie ,  a przeto nie przyimuie ty le  cie­

pła ile czerw onaw ! albo brunatna.

N iektórzy  Autorowie radzili palić ścićrd 

na polu , żeb y  uzyznic  glinę: ale czemuż nie 

z w a ż y li ,  że t e j  ziemi nie brakuie na solach, i że 

ten ich zbytek ieft r a c z e j  szkodliwym  niżeli 

p o żyte czn ym ? Czego i e j  niedoftaie? powta­

rzam: oto części z w ie rz ę c y c h ,  które należy 

przemienić w  mydło przez kombinacya soli al­

k a l ic z n e j  z  iftotami zwierzęcemi i ziemi kru- 

chey dla utrzymania- części kredy w  oddaleniu. 

Piasek c zy fty  zrobi ten oftatni skutek, i ieżeli 

ieft pomięszanym zgnoiam i, rozdzielenie bry-



łek kredy i kombinacy# idy pidrwiaftków mieć 

będzie m ićysce; na koniec otrzyma się ziemię 

zdatną do wegetacyi.

Mimo tych  dodatków nie n ź leży  mniemać 

ż e b y  każda pora była zdatna do orżby takiey  

ziem i, k ied yby  nawet piasku było  w ię c e y  niż 

krćdy\ Jeżeli ziemia iefl: wilgotna pług będzie 

gniecionym abrózdę odwracać będzie w  w ie l­

kich bryłach które na powietrzu ftwardnieią. 

Rolnik rossądny w yb ierze  czas suchy; b y d lę ­

ta w ię c e y  mieć będą p racy ,  ale robota będzie 

daleko lepszą.

P r ze c iw n ie , ieżeli się orze kródę 

niep rzygo to w an ą, w yb ierz  czas nieco w ilg o ­

tn y  a pług zakrawać będzie g łębidy; ale po­

trzeba żeby  ta ziemia miała czas,  aby ią po­

wietrze przeniknęło , inaczdy zoftałaby że tak 

rzekę dzika na w ierzch u , a dobrą poszła­

b y  na spód, przez co urodzay chybi. T a  

samo się rozumie o w szelkich  ziemiach które 

z siebie nie są wegetalne: dla tego też skrobią 

ty lko  co rocznie powidrzchnią ziem kredo­

w y c h  , bo ta dzika albo surowa ziemia ię^



przesyconą solami nie skombinowanemi, któ­

re niszczą rośliny ftwardzaiąc ich korzenie.

Cóż ieszcze należy  myslic o mięszaninie 

g lin y  z kredą którą wielu Autorów radzi? Ju- 

ż  m p o w ie d z iź ł : że ieżeli ieft kreda c z y fta ,  

ted y ta ieft marglem samym, kruchym, pro­

szkowatym ; ale króda z w y c z a y n a  winna swo- 

ię tęgość glinie rospuszczoney z sobą, kiedy 

się w ielkie  ła w y  tw o r z y ły .  T e  dwie iftoty 

nie są przenikliwe dla w o d y ; przeto ta mię- 

śzanina ieft slnjeszną. Potrzeba piasku , zie- 

zini roślin nej a nadewszyftko pognoiów. W s z e l ­

ka inna kombinacya ieft kosztowna i' nadare? 

mna.

Króda ieft wapnem naturalneln nie w yp ź- 

lone'm, działa s łab ie j wapno i podług iednych- 

że popzątkpw: użycie  i e j  potrzebuie tych sa­

mych oftrożności iak wapna i w  tych  samych 

przypadkach przyftoi iak to drugie osobliwie 

dld ziem gliniaftych. T o  podanie zdaie się 

b yd ź sprzecznem z doftrzeżeniem w y ż e y  przy­

wiedzionym , alę należy  uważać że w  pier­

w szy m  przypadku ieftrzeczą  niepodobną żeby 

g ę  ziemia gliniafta mogła pół na pół znałesó zmię-



szanąnaprrzyklśd z kredową, iakidy potrzeba ilo­

ści do ulepszenia krddy; kiedy w  drugim p rzy ­

padku nie potrzeba ty lko  częsc' kre'dy rozesłać 

po glinie i pomięszać ią oraniem. N a y le p s zy  

sposób użycia krddy na glinę ieft; p o zw o lić  

idy  przez kilka miesięcy kombinować się z  gno­

jami bydlęcemi (a le  się o tem obszernidy mó­

w ić  będzie kiedy rzecz będzie o W ap nie  jako 

ndwozie ) . Jeżeli kto ma ow ce , włas'nie ieft 

dobrze hurtować niemi ziemie tak zmięszane, 

i  natychmiaft spokładać częśc gdzie przez ie- 

dnę lub w ię c d y  n o cy  ftała trzoda.

R  O Z  D Z  I A  Ł  V .

0  C a l i ź n i e .

C ^ a l iz n a  ieft warsztwa kam ienift i , krzem y-  

k ow ata ,  albo ziemi rudaw ey, g l in ia ftey , z p ia -  

skow ego kamienia, miękkiego , o p o k i , gipsu 

i t. d. która się pod w arsztw ą rodzayną znay-  

duie. C zy l i  n a leży  pługiem zakrawać tę war- 

sz tw ę  niższą i mięszać ią zw ierzch n ią?  T o  za­

danie dzieli mniemania R oln ików . G dyby  

mnidy sw oie  mniemania uogó ln ia li ,  pręcdyby  

się z sobą zrozumieli..



Jeft rzeczą pewną że ieżeli w ierzch n i!  

wśrsztwa ma kilka ftóp dobrĆy ziem i, ieft rze­

czą bezpotrzebną na chodowanie zbóż grzebać 

aż do c a l iz n y ;  ale ieżeli ma'my drzewa sadzić, 

a wie'rzchnia warsztwa nie ma ty lko  dwie fto- 

p y , należy  w  ted y bez w ym ó w ki napocząć 

c a l iz n y ,  nawet miny ‘zasadzać, ieżeli chęć 

przyjemności wymaga takiego w y d a tk u , gd yż 

ieft niepodobna ażeby drzewo przeznaczo­

ne z przyrodzenia do nabycia mocy-, mogło 

rość wesoło w  mieyscu tak ciasnehn. Korzenie 

plóść się będą po powierzchni calizny i nie 

potrafią ie y  przeniknąć osobliwie, ieżeli idzie 

tęgą war.; z t w ą , w  krotce boczne korzenie opa- 

nuią całą ziem ię, w yja łow ią  ią; drzewo om- 

dleie i na n!ym  niey sza posuszę ftraci swe li­

ście. Jeżeli przeciwnie za pomocą min albo 

k ilofów  wybrało się aż do p e w n e j  głębokości 

ca lizn ę;  ieżeli taż calizna ieft miękka, albo 

ieżeli ma szpary, kofżenie drzew wnikać w  nię 

będą, i drzewo, pięknie róść będzie. W ię c  

z  t e j  ftłony ż a d n e j  nie ma obawy. W y ią -  

w s z y  zn aczny  nakład na sadzenie nieuchron­

n y ,  można się w  krotce przyiemności docze­

kać.



Co się t y c z y  chodowanid z b ó ż ,  tysiąozne 

się tu uwagi szczególne i mieyscowe nadarzyć 

mogą, które w y licz a ć  b y ło b y  rzeczą niepodo­

bną, bo te zależą od przyrodzenia iiłót które 

w  skład calizny w ch o d zą ,  a nawet od sposo­

bu bytu i spoynosci kleiu który ie łączy. T e  

same dwie okoliczności odmieniają się nieskoń­

czenie w  przyrodzeniu calizny; ale co nay- 

w ię c e y  w  tćm zadaniu zatrudnia, to to żeb y  

w ied zieć  , ieżeli należy  (maiąc w irsztw ę  ziemi 

rodney grubą na kilka t y lk o  ciii)  każdego ro­

ku przykrawać pługiem powierzchni calizny. 

R ozw iązanie pytania zawisło. i d. Od ro- 

ftrząs'nienia irospoznania tć y  powićrzchni c z y ­

li  iefl: przyrodzenia wdpienn/go, c z y l i  s z k ło -  

daynego. Jeżeli ieft szk ło -dayn a, nie p r z y ­

ł o ż y  się ona w ię c e y  wewnętrznie do wegeta- 

c y i  iak piasek lub oskrobiny kamienne : to ieft 

ż e  nie doftarczy żadnego pierwiaftku w chodzą­

cego w  skład roślin. Szczątki tć y  w arsztw y  

zaftąpią chyba mićysce gąbki, która utrzym y­

w ać będzie w ilg o ć ;  ale nie dadzą pruckna. 

W  tym przypadku nic się. nie zyską co do 

pićrwiaftkdw w egetacyi.  W  drugićm rozumie-



niu to ieft k ied y  ieft warsztwa calizny wapien­

na , iuż ieft dowiedzione że ten kamień roskła,-- 

d !  się na powietrzu ; że  rosklad iednego tego 

kamienia gatunku ieft skorszy iak drugiego; i ż e  

na koniec im ieft czy ftszy  tern się pręcey ro- 

składa; ale w  każdym przypadku, należy  go 

mordować, bo iftota Wapienna ieft iftotą u- 

Zwie'rzęconą to ieft składa się z  szczątków  ro­

ślinnych i z w ie rz ę c y c h ,  które ftanowią pru-' 

chno. R ospoznaw szy  w ięc  naturę ca lizn y  na­

l e ż y  się nakłonić albo do zepsucia go albo do4 v# |
zoftawienia w  swym bycie. T o  dyktuie zdro­

w e  zdanie c z ło w ie k o w i , który  nie działa iak 

machina, ale podług początków  zasadzonych 

na prawach przyrodzenia. D a le y  idę i mó­

w ię  , iakakolwięk ieft natura calizny należy  

ią potrosze zb ierać , ieżeli w;e'rzchnia war­

sztwa nie ma ty lk o  szes'c calów grubości. M nie­

mam że mi ktos' nie przypiszę że radzę orać 

skały  i przenikać lemieszem w  ogromne war- 

s z t w y  kamieni złożonych  z  krzepiieńców po­

łączonych naytęższym  klóiem. A le  w  p rzy ­

puszczeniu w arsztw y  na szesć calów grube'y 

\ że calizna może b yd ź uymowaną przez pług



mówię że  każdego rdku trzeba i e j  przybierać, 

gd yby  sobie nawet kto nie zakładał inntgo ce­

lu iak tylko żeb y  miał grubszą warsztwę ziemi 

uprawialnej i onę w  iednym grubości ftanie 

za ch o w yw a ł;  iako'ż ieżeli się co rok t e j  war- 

s z t w f  p rzyczyn iać  nie będzie, w o d y  dćszczo- 

w e  i gwałtowne w iatry  zm n iejszą  i e j  ilość i 

z  czasem caliznę odkryją. Jeft w ięc  rzeczą  

nieuchronną uprzedzić zupełrić zniszczenie , a 

temu się zaradza przez coroczne przymięsza- 

nie calizny do w arsztw y. Jeżeli  ieft szkło- 

dayną, nie będzie ty lko  iako utrzymuiąoą tę 

upravyialnćy ziemi warsztwę w  iednjm  grubo­

ści ftanie. Jeżeli zaś ieft wapienną działa raz 

tak iak pie'rwsza, drugi iak poprawiaiąca z ie­

mi rodzaynćy powierzchnią1; w  pierwsze'm zda­

rzeniu, należy  poprawiać rolą przez n aw o zy  

i przez zasićwanie z ió ł ,  które przed czasem 

s ićw ów  zboża potrzeba p rzyoryw ać.

Jeżeli łoże calizny ieft gliniafte, kredowó 

lub gipsow e, wypdda go przybierać co rok po 

trosze pługiem, i i .  dla utrzymywania war­

s z tw y  rodney w  iednćy gruboąci, 2re. dla po­

lepszenia i e j  ieżeli i e f t j e k k ! ,  3ńe. ieżeli ieft



z swógo przyrodzenia tęga tedy tym sposobem 

ułatwi się przesączanie w o d y  głębie'y, i w y -  

ftawiać się ią będzie na skutki mrozdw i słoń­

ca w  większe'-/ massie. Jeżeli  przeciwnie wdr- 

sztwa niższa nie ieft ty lko  z piasku czyftego i 

bardzo głębokiego , na tedy ftrzeż się idy po­

czynań , bo bys' zrobił rodną w  ftanie utraty 

całe'y swe'y w ilg o c i ,  przez co w k ró tc e  zrobił­

b yś  ią całą piaskową czyftą. W  iakimkolwiek 

bądź przypadku , właściciel powinen z gruntu 

poznać swą ziem ię, ie'y położenie i sposób b y ­

tu klimatu które' zamięszkuie. O tóż to ieft 

•wiele o ko liczn o ści, których nawet p rzew i­

dzieć ani domyślić się nie można: w  dobre 

początki opatrzony gospodarz, może sam i po­

winien uchwalić gatunek r o b o ty , iaki ma 

przedślęwziąs'ć.

Utwaga, p iszpego Dziennik. Miałem w  

rody wiosce grunt gliniafty, w  którym przez 

nieroftropnos'ć Ekonoma- calizna tak dalece b y ­

ki głęboko ruszoną, iż  z początku zupełnie 

fiźł Się p łon n ym , a pote'm ledwie co trzeci rok



nikczem ny w yd aw a ł  owies. Ż e  w y w o ź  n l-  

arozu na inne pewnidysźe grunta b y ł  potrze- 

b n id y szy ;  kupiłem o półtrzeci mili ż o łó w  al­

bo w yługow an ych  z  potażu p o p io łó w , nawo­

ziłem ich na M orgów  blisko 20. na każdy po 

korcy  45. W  pierwszym roku miałem bardzo 

piękną tatarkę , przez dwa naftępuiące lata ż y ­

to n a y w y b o rn ie ysze ; a Possessor D zierżaw n y  

c z y l i  dla z y s k u , c z y l i  dla dosViadczenid ze­

brał-ieszcze bardzo dubrd żyto  przez  dwa na­

ftępuiące lata. T y m  w ięc  sposobem popra- 

wiond calizna dobrych ż n iw  pięć w ydała. 

Z y s k  w  ty ch  latach nadgrodził z lichwą ko­

szta na poprawcę łożone a poprawa odmieniła 

grunt ftracony na urod zayny, który iuż odtąd 

nie potrzebował ty lko  zw ożenia guoiem albo 

hurtowahia owcami.



O  W Y C E ,  W Y C Z C E  

i  P O D R Ó Ż N I K U .

z  Słownika A jęd za  R ozier .

W y k a  sićwna ( V k ia  sativa ) L i n : położo­

na w  rzędzie roślin d w ó -w ią z k o w y c h , dzie- 

sięcio-pręcikowych in diade'phia decandria.

K w iat m o tylk o w a ty ,  ty łe k  ro z ło ży fty  

w ierzchołek z punkcikiem , iego boki zagięte, 

skrzydła podługowate prawie serduszkowate, 

Owoc dwa ftrączki p rzy  podftawku złączo­

ne prawie bez szypułek.

Liście pie'rzafte n iep arzyfte ,  kończące się 

Wąsem w  szrubę kręcącym się, lifteczki prawie 

przytępione j wełnilłe , liniyne.

Łodyga dochodzi do wysokości iedney lub 

półtory f ło p y , zielnilt!, gałęzifta prawdę czwo- 

rogranialta, noszcica po dwa kwiatki b ille  lub 

błękitne na przysadach zębkow atych płamk| 

fczarną skropionych.



M ifytce  Pole.' T a  roślina ieft rocznd.

W łasności. Nasienie ieft Karmiące, w ia­

try. Sprawiaiącd ; mąka ieft iedna z czterech 

mąk rozwięzuiących (rosołtitivis) , u żyw a  się 

na kataplazmy; brana w ew n ątrz  pod poftacią 

le'karftwa ieft ściągaiącą.

Pożytki Gospodarskie.

T CJ_aw.irdy potrzeba przymusiła i a k w R o k u  1709. 

przemieniać mąkę z w y k i  na ehldb , otrzymano 

pokarm nie smaczny i źle się trawiący. Ziar­

no tdy rośliny nie przyftoi bez wyiątku ka­

żdemu zwidtzęciu osobliwie drobiowi. W y -  

padd z doftrzeżeń które b y ł y  robione) że  ieft 

szkodliwe kaczkom * młodym ię d y cz k o m , a 

nadewszyftko kiirom. T e  które z  tych ofłjâ  

tnich w z ię ły  się łakomie i z ukontentowaniem 

do połykania go nagle * w  krotce potem b y ł y  

opanowane od gorąca prażącego i od„pragnie- 

nld nieugaszonćgo. Jeżeli kura Znaydzie spo­

sobność pow tórzyć  iedzenie w y k i , nieszczę­

ście ieszcze się bardzidy pow iększy: zapalenie 

krw i pokazuie się przez kolor ściemniony grze­

bienia, a puehłina i po u iey  śmierć ńie ochy-



bnie naftąpi. Zdaie się że i wieprze nie nay- 

lepie'y smakują w  ziarnie w y k i.  Ich żołądek 

ż  przyrodzenia g o rą c y ,  a przeto bardzo c z y n ­

n y ,  pod\yóyne'y nabywa s iiy  z gatunku ścią­

gającego i tonicznego nasienia. Bądź że po­

łyk a  albo obospula ( neutralisat) żó łć  i sok 

trawiący (succum gaftricum) nieodzownie po­

trzebny do zrobienia i wygotowania soku z po­

karmu (C h y lu m );  bądź że nagle przechodzi 

z  żołądka w  oftatnie drogi, to się pokazuie , 

że  im dłużóy się w ieprz w y k ą  karm i, traci 

mięso i na w yniszczeniu się swoiem ( consuni- 

ptione) kończy. W ie ś a ia c y  na tedy mówią 

że s ię  ich wieprz spalił, ieżeli przeź spaleniznę 

rozumieją pożarcie i wysuszenie cieków.

, Rozumiałem rzeczą potrzebną oftrze'dz rol- 

ifiików przeciw zdarzeniom które mogą bydź 

winnemi używaniu w y k i ,  pićrw óy niż pokażę 

iiczne ko rzyśc i,  które możnś mie'ć z  w szy- 

łtkich części tóy  rośliny , aby ie y  używ ać 

w  mióyscu swoiem i oftrożnie.

Ziarno ieft ulubionym pokarmem gołębi, 

które zdaią się ią przekładać nad w szelki po- 

ka'rm. Zebrana w  piękną' pogodę i w  krótce

iak



jak się ziarno z w ią z a ło , pierwóy niż łupiny 

ltrączkowe n a b y ły  brunatnego koloru , co po- 

kazuie zupełną doyrzałośó rośliny , łodyga I 

ziarno daią szacowny pokarm na zimowisko 0- 

w i e c , osobliwie ieżelł się przyriuęsza do ziar­

na pewną ilość grochu szarego, s z o c e w ic y , 

jęczmienia albo o w s a , podług gatunku ziemi. 

O w ce  karmiące potrzebuią pokarmu razem ifto- 

tnego ( subftantialis ) i miękkiego; a w y k a  ieft 

z  tego gatunku. Jagnięta któreby piętko w y ­

n is z c z y ły  maciorki, gdyby  ty lko s s a ły , naby* 

waią p rzy  w y c e  w p raw y do iedzenia. Tem­

perament słaby tych  zwiórżąt bardzo się z g4- 

dza dobrze z w y k ą ,  kiedy ieft iakeśmy oftrze- 

gli szkodliw y dla trzody św iń sk ie j.  N ie  ra­

dzę ia koniecznie żeb y  nic innćgo nie dawać 

owcom tylko w y k ę  w  czasy zimowe słotne- 

Przeciwnie m ów ię, zakładay twoie przedsię­

wzięcia wióyskie na płodach iakie ci n ź y z y ­

sk o w n ie j  wypadaią w  kraiu, w  którym mię- 

Sżkasz , ucz się twego1 klimatu „■ dóftrzógay po* 

łdżeniź tw ych  r ó l , świdruy twą ziemię , p rzy -

N
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kładay się do poznania idy przyrodzenia , po- 

te'm uprawiay w szelkie  rośliny, które się w  

n i e j  udać i odpowiedzieli twoim widokom mo­

gą. Im bardziej  będziesz ie odmieniał, tern 

m n ie j  będziesz się lęka| skutków z  odmiany 

powietrza. Prócz tego odmiana w  pokarmach 

równie bydlętom iak ludziom ieft przyjemna. 

Owcom  np. po w y c e  daiemy ziemniaki, lub 

rz e p ę ,  marchew albo kapuftę; po ty ch  konicz, 

esparsetę, lucernę, po czem znowu słomę psze­

niczną a nadewszyftko owsianą (u nas naybar- 

dzidy się ftrzegą owsianki dla o w ie c ) :  i tak 

naftępnie. Otóż ieft dobry sposób żyw ienia  

o w ie c ,  ieżeli się do tego doda ftaranie utrzy­

mywania ich ochędożnie w  owczarni przeftro- 

n e y  i dobrze p rzew ietrzan ey , na ted ym ożn ! 

l ic z y ć  korzyści z owiec i b yd ź pewnym  ich 

zdrowi!.

W y k a  pomag! do utrzymywania w  do­

brym ftanie koni i w o łó w ,  nawet w  czasie 

n ayw iększey  pracy. K iedy  ieft przeznaczona 

na zaftąpienie ięczmienia lub ó w s a , n ! le ż y  i§ 

dawać nie młóconą, albo mało co młóconą , bo 

ty lko częs'ć mączna ziarna daie odwagą i s i łę ,



a co ieft iedno że dobrze karmi. K ied y  w y k i  

ma bydź dawana za siano , nie trzeba pokazy­

w ać bydlętom tylko łodygi i l iście , aschowad 

wyrnłócone ziarno do siewu albo na karmienie 

gołębi. Z e  nie możni dosyć oftrzegać rolni­

k ó w  przeciw Skłonności do dawania zbytkiem 

bydlętom k ir m in y , którą bardziey lubią, ośo  ̂

bliwie kiedy gospodarz ma ie'y obficie iak b y ­

wa wiesieni,; należy tu p ow tórzyć  że trzeba 

im dawać częflo ale po trosze, osobliwie b y ­

dlętom żuiącym. Dodim że dawanie bez mia­

ry  w y k i  nie mtóconóy koniom, b y ło b y  d l i  

nieb szkodliwćm , rozgrzałaby aż do niebespie- 

Czeńftwa ; g d yżby  sprawiła choroby skurowe.'

W y k a  siana w  iesieni w c z a s ,-  o czem 

w k r ó tc e  mówić się będzie dawani zielono,- 

albo spaszona na midyscu na -wiosnę; k iedy 

ledwie inne traWy z ziemi w ych o dzą , ieft bar­

dzo korzyftna; poprawia w  części złą piszą,- 

albo szczupłą przez zigię, ieft nieoszacowa- 

ną przy  odsądzaniu iagniąt, które wypada przy- 

naymnie'y przez dwa miesiące trzymać osobna 

od ow iec , pomnaża mleko krowom i owcom 

karmiącym, iuspisabii  iedne i drugie doprzey- 

s ' U  si



ścid nieznacznie i bez przypadku z p is ż y  su-* 

chóy na zieloną. W  ftanie tym zieloności > 

w iele  w p ły w d  z  dawaniem jęczmienia i owsa 

w  utuczenie bydląt przeznaczonych na rzeź. 

K ied y  ieft sucha, nie ieft tak zysk o w n a, a td 

z  p r z y c z y n y  własności bardzo ściągaiącćy ie y  

owocu wyschłego.

W  niektórych Prowincyach F ran cy i ,  o- 

śobliwie gdzie liczba bydląt nie ieft propor- 

cyonalnd do wielości ziemi upraw ialn ey, lub 

gdzie o podścioły ieft trudno , bądź przez brak 

ftaranid ż e b y  można zbieganiem różnych w ą ­

tk ó w  roślinnych te zaftąpić, z w y k ło  się przyo­

ryw ać  w y k ę  w  polu które ią urodziło. Czas 

przyoryw ania ieft, kiedy roślina w  pełnym k w i­

tnieniu nayobfitszi ieft w  łodygi i liście. G dy- 

b y  się ią p ierw ćy  przyorało ocżywifta  b y ła b y  

ftrata na massie n aw ozu ; nierychlóy: roślina 

w  części w y s c h ła , nie miałaby doftatkiem w o ­

d y  roślinnćy, którd do prętkiógo burzenia a 

przeto i do przemiany w  ziemię roślinną po­

maga. Jeżeli  w yk a  ieft rzadko siana, a grunt 

do b ry ,  nie potrzeba ie y  kosie że b y  koszoną 

przyorać ,• ieżeli zaś Warsztwa ziemi dobrey



ieft p ły t k i ,  i ie że li w yk a  ieft obfita w  ło d y g i 

i  liśc ie  , daleko le p ie y  ieft p ierw ćy  i§ skosić, 

albo przynaym nićy  ftretować w a łem , pier- 

w ć y  n iż się p rzy o rze; in aczóy  lem iesz bez  

uftanku zatrudniony w s w ć y  d rod ze, przym u­

szałby  oracza do długióy i  przykrey  p r ic y ,  i  

mała ilo ść  p rzew rócon ćy ziem i deską nie w y -  

ftarczyłaby do przykrycia w  całości roślin y . 

W ie m y  zas' że  w szyftko  co n ie ieft przyora- 

ne' w y sch n ą w szy  nie przerabid się w  n d w o z , a 

p z e t o  żadney nie p rzyn osi korzys'ci.

Gatunki czyli Odmiany.

\J  P R  Ą  W  Ą .

J S o ta n ik a  l ic z y  przyndym nie'y 20 gatunków  

w y k i ,  tak rocznych  iak trw ałych  i dw óletn ich . 

Prawie w szyftk ie  są zdatne rów nie do karmie­

nia b y d lą t, iednak mało gdzie zasiewaią inną  

iak w y k ę  pospolitą z ziarnami czarn em i, lub 

bia łem i, są one obydw ie roczne. Przekłada- 

ią pospolicie p ierw szą , bo wydaiąc, w ięcĆ y  

ło d y g , daie w ię c ć y  paszy. Prócz tego na- 

sien ie szaro-czarniawe mnie'y ieft widoczne'iak



biAle przeto go mnióy podczas sieyi‘u gołębie 

psuią. x

M iller , w  swym ogrodniczym słowniku i 

Thouin w  zbiorze Pamiętników T ow arzyftw a 

rolniczego w  Paryżu, żali się że nie zasie\va- 

ią w  kraiach umiarkowanych Europy w y k id w u -  

le tn ićy  i w ieczp ey  (biennalem & viva.cern ) 

których własnos'ci iako p a szy ,  nie są podleysze 

iak w y k i  roczne'y. Jeżeli w p raw d zie  te rośli­

n y  są sobie samym oddane, kładą się na zie­

mi i daleko się ros'ciągaią, ich łodygi pokła­

dzione iedne na drugich, opadaią z lis 'c i ,  przez 

niedoftatek powietrza ż u łk n ą , i psują się przez 

wilgoó. Jeden sposób zaradzenia te'y nieprzy- 

zwoitos'ci, byłby: gałęzi u ży ć  dó dźwigania 

t,ego gatunku ło d y g ,  ale gdzież ich szukać 

gdzie ciężko o drzew o? i tam gdzie ieft, w ie­

le ż  nie potrzebą czasu żeby  go te'y robocie po­

św ięcić?  Przypuściwszy naw et,  że to możną 

w y k o n a ć ,  iakże znowu zbićrać tę karmę, 

kiedy te gałęzie nie p o zw o li ły b y  siec kosą. 

Praw d ziw y sposób zrobienia łą k  kunsztownych 

z  w y k  dwuletnich, byłby: siać razem z niemi 

fnne rpsliny zdatne podobnież na ł ą k i , kto-



rychby łodygi podnosząc się proftopadłe iak 

konicz , lucerna , sparsetta , komunica i t. d. 

miały dosyć tęgos'ci, ż e b y  b y ł y  podporami 

tych krętych witek w yk o w y e h . Thouin ra­

dzi na zrobienie łąk podobnych, albo w y k ę  

dwćletnią o wielu kwiatach na szypułkach bru­

zdowanych z 12 witkami iednoftaynemi dzido- 

watemi (v ic ia  biennis , pedunculis multifioris , 

petiolis sulcatis , subdodecaphillis, foliolis lan- 

ceolatis glabris L in n e i) albo wielki noftrzyk 

zbiałemi kwiatami ( M e l i lo t ) .  (Trifolium ra- 

cemosis nudis, dispermis, rugosis, acutis, caule 

erefto Linnei).  O tóż są prawdziwe iego sło­

wa.,, Uprawa k o n iczyn y  , noftrzyku syberyi- 

skiego zbliża się do uprawy koniczu ; można 

ią siać w  iesieni na raz oranćy r o l i , w  zie­

mi ruchom j  g łęb o kie j  i z przyrodzenia su­

c h e j ;  ale w  w ilg o tn e j  daleko ieft p e w n ie j  

siać ią na w io sn ę ; lecz  za to uprawa bydź po­

winna podw óyna, ziemia dobrze zw łćczona i 

pokiikakroć. Ż e  zas' ziarka tego noftrzyku są 

daleko drobniejsze iak koniczu a bardziej się 

korzenią, w ięc połową m niej się ich sieie iak 

koniczowych , a nawet można ieszcze oszczę?



$zić w ięcó y  w  ziemi c iężk iey  a w ilgotne/. 

S ićw  jesienny może dać posie'k pie'rwszy 

w  pół Liiłopa'da ieżeli pogodna i ciepła iesień; 

potem  w  Maju na wiosnę, d a le j  w  Lipcu a na 

koniec w W rzes'n iu  ; a kiedy dćszcze przecho­

dzą a iesień c ie p ł ! ,  można go siec po czw arty  

raz wLiftopadzie. P ielw sze trzy  posieki mo­

żna w ysu szy ć  na siąno, ale oflatni trzeba dać 

bydłu z ie lono, bo niepodobna mu wyschnąć. 

K ied y  posieki idą porządnie , można utrzymy­

w ać tę roślinę przez l i t  kilka. Uftanowilis'my 

tę małą uprawę która iuż trzeci rok trwa ( pi­

sał Thouin ten Pamiętnik w  Roku 1 7 S S ) ,  i 
która ieft w  caley s w ć y s i le ;  ale ieżeli pozwo- 

lem y roślinie kwitnąc' i doyrzyó nasieniu, 

w  krótcę się z u b o ż y ,  i nie może się uważać- 

ty lko  iak dwóletnia. T e n  gatunek noftrzyku 

kiedy ieft sam u praw n y, zdaje nam się w ię cćy  

przynoszącym niżeli rozmaite gatunki koniczu, 

ąlę ieft daleko z y s k o w n ie js z y  kiedy ieft razem 

uprawiany z  w y c z k ą ‘Syberyjską. T e  dwie ro­

śliny  maią wszyftkie w łasności, które ukazują 

Żądane ich połączenie, id .  Rów no są trwałe 

do czasu, ar«. równie razem wschodzą.



3 cie. W  iedney porze kwitną i osńdzaią itasie, 

nie; 4te. Ich korzenie, z  kto'rych iedne są 

w  słup idące a drugie płożące się w  różne idą 

głębokości. 5te. Jedna daie karmę lekką i 

delikatny, kiedy tym czasem druga ieft ifto-; 

tnićysza i ftałsza. 6te. N a  koniec własność1 
rospalaiąca iedne'y |eft miarkowana przymiotem 

wodniftym drugiey:

N ie  opuszczamy momentu żebysłny nie u- 

wiadomiłi czytelnika o doftrzeżeniu któres'my 

zrobili ftósownie do noftrzyku Syberyisldego , 

który może mićć iakię użycie. Poftaralis'my 

się ( mówi Pisarz Słownika Gospodarskiego 

szanowny X. R o z ie r) ,  o kilka ziarek tć y  rośli­

n y  zasialiśmy ie na wiosnę blisko ula, cze­

kać nileżało do naftępuiąęego roku, żeby  ta ro­

ślina kwitła dla otrzymania nasienia, kwiat te­

d y  zaczął się otwierać pierwszych dni Lipca i 

trwdł przez Sierpień i W rz e s ie ń ,  kiedy iuż 

w iele  roślin w  naszem klimacie, doyrzało , i  

k iedy pszczpły  iuż nie znayduią , żadnćgo po 

żyw ien ia  ; noflrzyk tak obficie w y  daie kwia­

t y  że łodygi które się do 5 i 6 ftóp podnoszą 

b y ły  w  całe'y wysokości niemi o kryte ,



pszczo ły  zas tak się zdaw ały b yd ź chciwe 

miodu kto’ry  z b ie la ły , iż nie opus'ciły te'y ro­

ś liny  aż kiedy się ftrączki za czę ły  wiązać. 

B y ł  to w idok bardzo ciekawy patrzyć na ubie­

ganie się z iakie'm zaftępowały biedne mióysce 

drugich w  miarę nazbióranćy zdobyczy. Opa­

tr z y ły  się w  miód daleko lepićy  naftępuiącćy 

zimy niż w  przeszłych latach. N oiłrzyk w ięc  

Syberyiski pozwala nam dwoiakie'y korzys'ci 

ra'z że nam daie obfitos'ć miodu, drugi że z  nie 

go mamy dobre kunsztowne ł ą k i , c z y l i  ieft 

sam c z y l i  siany wspóinie z w y k ą  Syberyi- 

ską.

W szelako hurtowne próby mogą tylko sa­

me dowie's'ć przychodu iakiego należy się spo­

dziewać z uprawy now ych roślin, a te próby 

ipaią bydź kierowane przez gospodarzy rossą- 

dnych i m aiętnych, tych my zapraszdmy do 

tych przedsięwzięć osobliwie w  kraiach zi­

mnych. T y m  czasem nie opuszczaymy w y ­

ki z w y c z a y c e y , ieft ona bardzo pożyteczna 

w  przemianie ziemi i w  zagubieniu ugorów.

■ Siana na wiosnę w y k a  w  ziemi lekkie'y i 

s ly ie ż ć y , i która w  poprzedzającym roku nie



w yd lw a ła  płodu podobnego gatunku, daie 

zbiór obfity, osobliwie kiedy czas ieft ciepłe'm 

i deszczem przeplatany, gdyż dószcze są nie­

odzownie potrzebne dla płodów ftrąkowych. 

T y m  iftotnićy wypa'da siać wczes'nie na w io­

snę , gdyż gdyby  roślinę młodą zapadły sucha 

kiedy ona ty lko swe wypus'ciła łopatki ( co- 

tyledons) i ieszcze gałązkowych liści żadnych 

nie mń, żułknie i umie'ra w k r ó t c e ,  w t e d y  

nie potrzeba ty lko  kilka godzin żeby  ią opano­

w a ły  pieszki. i inne o w a d y ,  które i łodyżkę 

i młode lift ki pożerai# Na to złe nie ma lć- 

karftwa, gdyż nie ma sposobu tylko na nowo 

zacząć s ićw ,  na nowo przynaym nićy zawlec. 

Im poźnie'y to wypadnie , te'm mnidy się nale­

ż y  spodzie'wać, żeby  robota na nowo była  

Szczęśliwą.

Jeżeli się sieie w yk a  pod iesień, nie ma p rzy ­

c z y n y  lękać się tey  nieprzyzw oitosci, iednak 

na ten koniec trzeba żeby ziemia była głęboko 

dobra, żeby  nie była bardzo gliniafta a przy- 

naymniey żeby  powielzchnia była tak pochy­

lo n a ,  żeb y  woda miała scićk p rzyzw o ity  dla 

zhytnie'y w ody. Liczba doftateezna rowów



Robrze w ykierow anych  może zaftąpić mieyscę 

pochyłości. N ależałoby się spodziewać ( zą 

po iednak rę cz y ć  po'ty nie m o ż n ! , póki tego 

doświadczenie nie ftwierdzi, i co się w in n y c h  

blisko tak położonych jak nasz kray okolicach 

udaie ) że  w  podobnćy z iem i, natychmiaft po 

żniwach zasian! oprze się mrozom. Zbiór ie'y 

ieft tern obfitszy, że ieft wiadomo: iż  im rośli-, 

na dłużćy  w  ziemi przebywa i w  niey  w szy -  

ftkie pory swego wzroftu o dbyw a, te'm sil- 

nieyspą się ftaie i tern przychód z  niey  ieft 

w ię k s z y m , wąsiki w y k i  pokazując przez się 

iak się w y ż ć y  rzekło do czego są prze­

znaczone a w yk a  potrzebując się zachaczap 

i opierać o iakie podftawki, ieft iftotną rze-. 

czą przydać do nśsienia dziesiątą, lub dwuna- 

ftą część żyta albo ięczmienia lub owsa, po­

dług pory w  iakie'y w yk a  się sieie. W yb ó r  

iednćgo lub drugie'go za leży  od wyftawienia i 

od przyrodzenia ziem i, 125 funtów nasienia 

w y k i  wyftaroza do siewu pół hektaru Fran-? 

Ćuskiego. Jeżeli się w  iesieni sieie dodaie się 

ęlo tey  ilości ósmą część zboża iak się powie­

działo; leżeli zaś bcspieczmey do w iosn y w y -



pdda c z e k a ć , ciężar zboża wśpdł siad się ma- 

iącdgo ; może bydź częścią 125 funtów .wyki*

Czas zbioru ieft clla icdndy i  drugidy wy-, 

ki kiedy ma bydź sianem> gdy w iększa część 

ftrączków młodych iuż obwiązała. Jeżeli zaś 

chcemy ią obrócić na ziarno, bądź do sidw u, 

bądź dla gołębi, lub też d li  dawania owcom 

w  zimie ż otrębami lub owsem, trzeba czekać 

aż łupiny nabędą barw y b ru n a tn ej,  i nic nie 

opuścić, żeb y  ch w y cić  moment k iedy baro­

metr i insze podobieńftwa meteorologiczne c z y ­

nią nadzieię piękndy pogody ciągłdy. Im kró- 

cdy roślina będzie na pokosach, tern mnidy bę­

dzie ftraty i lepszem będzie siano.

Jak ty lko w y k ę  zbierzesz co byw a w  Sier­

pniu , z orż natychmidft w y c z y s k o , i w  dobrze 

skruszondy ziemi sidy rzepę, w  tęższych  kala­

repę lub karpiele. Jeżeli  rola była dobrze u- 

prawna, pierwdy niż była zasia'nd w j k ą ,  ie- 

J&eli rzepa albo kdrpieie miały koło siebie p rzy­

zwoitą uprawę , nie ty lk o  zbiór korzeni będzie 

obfitym, ale nadto nadchodzącdy w io s n y , ich 

tóidysce zaftąpi zyskownie i za iedną uprawą 

jczinie-ń lub o w i e s z  którym się zasieie- ko-



ń iczu , a ten się wypasie ieszcze ftoiący b y ­

dłem folwarcznym; ale trzeba pamiętać żeby  

hórtować naftępuiącym porządkiem: w ie p rze ,  

w o ł y ,  krow y, konie, owce. Rolnik oftro- 

ż n y  zapewne nie zapom ni, że  nie można 

mięć dosyć oftrożności, puszczając bydlę­

ta na pole koniczem porosłe. N ie  można 

im p ićrw ćy  przyftępu p o z w o lić ,  aż póki rosa 

nie oschnie, i ieszcze póki się nie wprowa­

dzą na tę paszą, należy im dać co przeies'ć w  

ftayni. P ierw szych dni nie pow in ny ty lko 

się p r z e jś ć  rano i w  w ie c z ó r ,  ale po trosze 

będzie się ie co raz d łu ż e j  zatrzym yw ać, przez 

co się ich żołądki p rzyzw ycza ią  nieznacznie, 

do tego pokarmu , który zanńaft byd ź szkodli­

w ym  ftanie się dla nich pożytecznym  i zdro^ 

wym . Od lat 15 (m ów i R ozier)  doświadczam 

sposobu hortowania koniczu bydłem , a ieszcze 

mi się żaden nie trafił przypadek: przypisuię 

i i  to p o d w ó y n e j  oflrożności to ieft naprzód 

każąc ie wprowadzać po trosze, i 2 re. nigdy 

na czczo. Bydlęta zcftawione na noc ieżeli. 

ich głód nie przyciska nie tchną koniczu aż, 

po słońcu albo póki wiatr nie osuszy rosy. Bo-



g a d w o  nawozu iakić się takićmu hortowaniu! 

winno ieft bardzo wielkie' i przysposabia, zie- 

mię do w yd an i!  na rok p rzy sz ły  dobrego zbio­

ru pszenicy. T akie  są korzyści iakich się na­

le ż y  z  uprawy w y k i  spodzićrkać osobliwie ić- 

s ie n n ć y ; nie za mało i to l ic z y ć  należy że 

taką uprawa p r zy c z y n i!  się do zniesieni! u- 

gorów.

W Y C Z K A ,  L E D N I C A ,  

W i l k  P icia  Segettttn parna Lin:

Tj|e ft  ta roślina odmianą W y k i ,  gd yż  ma te 

same własności i cechy. Ziarno ie'y wiele lat 

przechowuie się w  ziemi, ale iak ty lko  koniec 

wiosny ieft w i lg o t n y , ie'y kieł rozwii!  się i 

rośnie z taką szypkością, że  w  krotce ftaie się 

prawdziwym biczem. Chwyta się swemi w ą ­

sikami z b o ż ! , przenosi ie w  krótee swą w y s o ­

kością i przykryw aiąc i 6 swemi licznemi ło ­

dygami, gniecie id swym  ciężarem i przymu­

sza powalić się z  sobą. Zboże p o zb yw szy



się dobrodzie'yftwa słońca, rdść przeftaie, om­
dlewa i ginie.

Jakiegdż w ięc  u ż y ć  sposobu ż e b y  zgubić 

w y c z k ę  ktćrń opanowała iaką część zb o ża?  

N ie  znamy go. Jak ty lk o  ta roślina doszła 

dopew ne'y  w yso k o śc i ,  iuż ieft ciężko wniys'ć 

w  śrzćd pola w  celu p lew ienia , ieże liby  kto 

p ie rw ćy  chciał tę robotę za czą ć ,  ieżeli ziemia 

dosyć oschła pozw ala, w yc zk a  ieft tak małą 

że  wielka część roślinek ginie przed okiem. 

N aypew nie 'yszy  sposdb ieft przeszkodzić ie'y 

rozwiianiu się.; na ten koniec trzeba siać za­

wczasu oziminę, to ieft natychmiaft po żni­

wach, I m  w cze śn ić y szy  ieft s ić w ,  te'mmnie'y 

ziarna się s ie ie , gdyż  każde Ziarko w szed łszy  

nabywa w ię k sze y  siły  po rozrośnieniu się prze­

c iw  mrozom i w ilgoci z im o w ć y , i zboże 

W zmćgłszy się , i p o k ry w sz y  całą pow ierz­

chnią ziemi przeszkadza puszczaniu kłdw" i 

wzroftowi chwaftdw.

Jak ty lko  widzieć się daie w iele  w  foli 

bhwaftdw, można się domyślać że w  tć y  oko­

l ic y  nie ma gołębi. T e  bowiem prdcz że da­

lą, pokarm smaczny,- n aydzielnieyszy  nawoź,'

niszczą



niszczą oraz nasiona nayszkodliwszyćh chwa- 

. Iłów.

  ■ ■■ ■'   . ' -Łg»

P O D R Ó Ż N I K  P O S P O L I T Y

( Gichorium entibus) Linneusza.

roślina ohodowana w  ogrodach, ieft zda­

tną do użycia dla żyw ienia  bydląt, sposób u- 

prawy dla n i e j  w  drobnej uprawie gdzie in­

d z i e j  będzie opisany. T u  podamy sposób 

uprawy h u rto w n e j,  pokażemy korzyść  z idy 

łodygi ilis'ci iako karminy, równie iak i z ko­

rzenia , z  którego się «fvyrabid w yśm ienity  dla 

lubiących osób ciek kaw ow y.

Oprawa hurtownii Podróżnika pospolitego,

I 3 osyć nam będzie przywies'ó w  tym celii 

Pamiętnik P. Crette de Palluet podany towa- 

rzyftwu rolniczemu w  Pary żu.

” B y ło b y  rzeczą pożądaną żeb y  uprawa 

Podróżnika mogła się upowszechnić w  całym 

kraiu , gdzie paszy nie masz, i g d z i i  nasiona

O

M A T ,  Roka 1807,



traw kunsztownych nie chcą się przyimować 

dla iałowego gruntu; możnaby z niego otrzy­

mać korzyści wzaftąpieniu różnych gatunków 

paszy  osobliwie na wiosnę i w  le c ie , rośnie po­

dróżnik w  każdey ziemi, ieft długo trwały, i iego 

uprawa ieft mało kosztow na; sieie się na wiosnę 

w  ziemię raz ty lko zoraną, z a w łó czy  się tylko. 

Miarka nasienia wyftarcza na mórg (boissau de 

Paris pour un arpent) może się siać także jak 

lucerna w  owsie, przed p o w tó rn e j  włóczeniem, 

w  celu przykrycia iego ziarna, a nawet i w  ję­

czmieniu po zasianiu go sieie się podróżnik ie- 

dnego dnia. Jeżeli się sam podróżnik sieie te­

d y  w  początku Kwietnia w  ziemi przygotowa- 

n e y  zw leczo n ey  i zw ałkow aney ; zbiera się te­

goż roku dwa razy , należy się przychodu zna­

cznego spodziewać ieżeli się naftępuiącćy z im y 

rozrzuca nawoź. N a le ż y  go sie'c pierwe'y niż 

łodygi nabędą znacznćy grubości.

T a  roślina wytrzym uie wielkie posuchy, 

i  opiera się burzom. Że roslue wczes'nie, ić y  

pićrwsze liftkl, szćrokie, w  kitę rosnące (touffues) 

rosciągaią się na boki, ókrywaią ziemię, i u- 

trzymuią ią w  w i lg o c i , co zachowuie korzenie



od c ie p ła , ktćrd częfto wysusza lane płody. 

Nie lęka się burzy , gdyż iey  łodygi grube i  

twarde utrzymuią się dobrze p r z e c iw w iitr o m  

i  ddszczom nawalnym , które w szyftko obala- 

ią. W ie lk ie  zimna ni mrozy nic ie'y nie szko­

dzą. C o ’ ieft nayzyskownieysze'go to prętkić 

id y  wyraftanie, d l i  czdgo daie karmę pbfitą i 

zdrową w  takim czasie dla byd ląt,  kiedy cidr- 

piąc wftręt od suchey źimowdy p is z y  chciwie 

iedzą rośliny świe'że. N ie  ieft moią mysią 

w ielb ić  w ię ce y  tę roślinę iak ty lko  ile ieft 

warta ; dosyć będzie kiedy przywiodę niektó­

re poftrzeżenia, którem świeżo p o c zy n ił ,  i za 

których pewność zaręczam. Poftawiłem 

trzy konie na zielone'*/ paszy podróżnika w  

Kwietniu: ieden miał świćrzbienie całćgo cia* 

ł a ,  drugiemu spuchła iedna noga (a v o it  des 

eaus dans u n ejem b e),  zupełnie p r z y s z ły  do 

siebie bez innych iakichkolwiek ldkarftw, na­

wet u ty ły  w yładniały  i ich sierć p ołyskiw ali  

się. Muszę pow iedzieli, że  przez dwa pier­

wsze dni mało iadły * ale przez cały  czas potent 

z  chciwością pożćrały , i tym sposobem w fta y-  

®i przez cały  miesiąc b y ły  karmione.

O a



K ro w y  którym się daie w  ftayni iednęlut) 

dwie porcye podróżnika, przez dzień, daią obfi­

cie mle'ka; i chociaż ta roślina ieft gorzką, 

iedzą ią iednak z chciwością, daią mlćko tak 

słodkie i śmietankowate iak kiedy są inną tra- 

' wa karmione.

O w ce  bardzo zyskownie podróżnik karmi 

zachowuieie przeciw chorobie (maladie rouge); 

która niekiedy połowę trzody w yry w a .

Ziemia na ktćrćy  siałem podróżnik pospo­

l ity ,  była piaskowa i mierna. M oże  się koma 

.przychód w ydaw ać n a d z w y c z a y n y ; przeto nie 

żądam żeby  kto memu doniesieniu proftemu 

w ie r z y ł ,  ale co mówię może bydź widzianć na 

polu które' ieszcze nie ieft posieczone'm. T a  

roślina w  tym morrtencie (20  L ipca) 7 do 8 

ftóp w y s o k o ś c i , ieft bardzo kępiafta i obciążo­

na liściami. Przychód z iednego posieku na 

M orgu, możni wyrachować do 550 .centnarów, 

przez rachunek sprawiedliwy i porównanie któ­

re zrobiłem. Porównywaiąc ten przychód 

znaybogatszą i nayobfitszą łąką kunsztowną lub 

przyrodzoną, przyznać należy, ż e s ię  zyznie'y- 

sza nie znaydzie, C zęść  z pierwszego posiek*



w  Kwietniu ofłatnim, może bydź ieszcze r!z  sie­

czoną co da cztery zbiory w  ciągu całego roku.,,

„  Zebrałem w  roku przeszłym podróżnik 

„  i wysuszyłem , który ow ce w  zimie iadły 

„  smaczno, tylko wysuszanie ieft c ię ż k id ;

„  T a  roślina która ros'nie z łatwos'cią, 

„  z któ rej  przychód ieft tak obfity, a razem 

„  ma tak drogie przym ioty,  właśnie ieft ftwo- 

„  rzoną żeby  zachęciła ty c h ,  którzy swe ko- 

„  rzyści w n i ć y  upatrują do s w e j  u praw y, i  

„  mało podobno rolników z n a y d z ie s ię ,  któ- 

s, rzyb y  odmawiali zasianie części sw e y  zie- 

„  mi, dla paszenia z w iosn y  sw ych  bydląt 

„  lub dla dawani! w  ftayniach zielono podró- 

„  żniku w  miarę potrzeby sieczonego. T e n  

5, oftatni sposób ieft n !y zy s k o w n ie y sz y .”

“ Uprawa i siew podróżnika w  Niemczech i 

Prusiech ieft dosyć powszechna. Sieią go 

w  Kw ietniu, albo w  początku Maja, sieką kie­

d y  łodygi doszły trzy  f to p y , ku końcowi ie- 

sieni zbiera się oftatni pośT&k m n ie j  obfity. 

W  tym to czasie wybielają z ziemi korzenie, 

z  których robią kawę. Widziałem w  OKolicy 

Berlina zasiewany podróżnik, który b ył  na ten



iedynie ce! przeznaczony. Niektóre osoby są 

tego zdania ż e c ie k  k a w o w y  który z tey  r o ś l i ­

n y  robią, ieft le p s z y ,  kiedy łodygi nie są ści­

nane. Różnica iednak w  przymiotach nie ieft 

tak z n a czn i,  żeb y  opuścić zbiór tak w ażn y  ło ­

dyg podróżnika z liścianii.

Co ieft prawdą: że korzenie są grubsze kie­

dy  się pozwoli róść łudydze bez idy ścinania.,»

0 ch o d m iie 's if z  korzeniem podróżnika s iehty 

się Jidl zdalnym na ciek kawowy.

W /
kilka dni po zebraniu korzeni podróżni­

k a ,  przekrawasię ie nożem w z d łu ż ,  po czera 

się ie poprzdk przekrśwa na ośm lub io ; linii. 

U ż y w a  się do tego sieczkarni. 1’ okraiawszy 

korzenie,  rosscićła się ie na plutnach na słoń­

cu lub wiatrze; kiedy tak przez dwa lub trzy 

dni p rzew ięd ły ,  ko ń czy  się dosuszenie w p ie T 

cu. Kiedy czas ieft p iękny , albo kiedy kto 

ma mieysce doftatecznię obszćrnó, możni, ie 

zupełnie na powietrzu w ysuszyć. Korzenie 

tak w ysch łe  przechowuią się nic z sw ych  w ła ­

sności nie tracąc. Sposób palenia ich ieft ten.



sam co i kaw y. Zaraz po updleniu trzeba ie 

zem lćć, in a c ze j  b y ło b y  ciężko to zrobićprzez 

w ilgoć którą wsiąkaią w  siebie z Atmosfery. 

Kto chce ten proszek ka w o w y  przechow yw ać, 

osobliwie w  zn a c z n e j  i lo śc i , nie trzeba szczćl-  

nie przymykać naczynia w  którym go skła­

dasz,  dosyć go ieft przymknąć. B y ło b y  ros- 

sąan ie j  nie mićć go razem w ie le ;  gd yż  się ła­

two zagrzewa i zapala. Przeszkodzi się temu 

pozwalaiąc wolnego przyftępu powietrzu.

Jeżeli  chcesz mie'ć kawę- z  podróżnika, 

któraby miała i smak i zapach blisko taki iak 

praw dziw ćy  k a w y  , miesza się trzy  części ka­

w y  z  iedną podróżnika ( c y k o r y i) .  N iektó­

r z y  mięszaią przez pół z u p e ł n e ,  inni daią 

trzy  częs'ci podróżnika a czwartą k a w y ;  na 

koniec ubożsi przeftaią na samym podróżniku 

nie przydaiąc nic kaw y. Kosztowałem w iele  

razy tego napoiu z tego korzenia z  miśkiem, 

i znalazłem go daleko le p szy  niż napoie po­

dobne z  żytem , grochem okrągłym i białym 

i t. d.

Rachuią że wPrusiech dwie ze trzech 

części k a w y  która się może w  tym kraiu spo-



tfzebować są z  korzeniem podróżnika. Cho­

ciaż go mnie'y w ychodzi w  N iem czech, ie ft ie - '  

dnak znaczny  nań odbyt.

W t e d y  kiedy ku p cy  wielkim kosztem szu- 

kaią, iak zmyslnosci bogatych osób dogodzić, 

ieft powinnością piszącego, który usiłuie do­

godzić ludziom uboższym , wskazać sposoby- 

oszczędnosci, a przeto lepszego ich mienia. 

B y ło b y  bez wątpienia lepie'y żeb y  byli .ludzie 

nie nabyli nałogów7, które sprawlaiąć p rzy ­

jemność w y m y s ło w ą ,  odćymuią im rzetelne 

potrzeby; ależ kiedy ten nałóg ieft iuż tak 

w korzeniony , kiedy kto, ani nie ma chęci ani 

siły  iego się p o z b y ć ,  ieft w ięc  uczynić  p rzy ­

sługę sw ym  współobywatelom wskazać p.rzy- 

naymniey sposób, iak mu małym kosztem mo­

żna zadosyć uczynić.

Lafteyrie.



II .

§ 5 - 0  Pługu ocztwech trzusłąch Pana Tuli.

F i g u r a  t. Tablicy C .  wyftąwia pług o cztó- 

rech-trzusłąch, który P. T u l i  iego wynalazca 

uważa za n d y k p sz y  na w szelk ie  gatunki zie­

m i,  w y la w s z y  glipiafte i l ipkie, bo się p rzy ­

lepiają do kółek i tak ie w-iłują iż  się im trudno, 

pbracad. Ż e b y  te'y nieprzyzwołtbśei zaradzić, 

yadzi obwiiao dzwona i sprychy powrósłami

M E C H A N I K  A ,

D A L S Z Y  C I Ą G  z P I S A R Z  Ó W  

F R A N C U S K I C H .

o G O S P O D A R S T W I E  

T  R A  K T  A  T

TrtORBTYCz.r i P r a k t y c z n y .

o N a r z ę d z i a c h  R o l n i c z y c h .



słomiansmi na edl grubemi; koła mówi on, cisnąe 

na ziemię płaszczą słomę a przeto ią oddalają 

i niepozwaiaóą i e j  się oblepiać, (mem zda­

niem ten sposób bard z idy ieszcze pomagd do le ­

pienia się w iększdy  ilusci ziemi lipkiey  na 

w ięk szych  i zadzierzyftszych powierzchniach ), 

Przodek tego pługa składa się z dwóch kó­

łek  A A  , połączonych osią żelazną która prze­

chodzi przęz drewnianą B , wydrążoną tym 

końcem w  c a łe j  sw oiey  długości, obraca się 

w ię c  żelazna iak w  piaście w t e y  drewnianey. 

D w a  kółka są nie równdy w ie lkości;  prawd 

ma dwie fiopy trzy cale śrzednicy, kiedy le- 

v/d nie ma tylko dwadzieścia calów ; ( * )  O d ­

ległość iedndgo od drugiego wzięta między ich 

powidrzchniami bydź powinna dwie tłopypięó 

i pół cdła (Autor rozunrid o ftupach i calach 

Ą ngielskich.)

i D w a nasadowe słupki C C , ftoią na osi 

drew nianej proftopadłe, są związane przeczni-. 

ca mi dwiema I ) , E E . Odległość od osi dre* 

w n ia n e j  aż do E E ,  ieft 23 calów a oddalenie

( * )  Jł* Tablicy C, Fig: 1, Wielkie kóffo powia­
tu byli, na mieysću. małego położone.
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słupka od słupka wewnątrz pół ieudn!fi:a cala.

K ażdy  z tych słupków ma od osi drewniandy 

Sż do przecznicy E E , rząd dziur w yw ie rco ­

n ych  równoległych , w  które się kładą swcr- 

niki a które uflalaią przeczuicę ruchomą D , to ­

b y  utrzymać grządziel w  fłósowney do potrze­

b y  w yso k o śc i, tak że podnosząc lub zniżając 

ruchomą przecznicę, podnosi się lub zniża grrą- 

d zie l,  iak chcemy zakrawać pługiem, i iak g łę­

boką, lub płytką chcemy w y o r y w a ć  brózdę.

Przecznica Ł E ,  osadza się na czopach z  

końców słupków zrobion ych, do których się 

silnie przytwierdza. Powinna bydź dosyó d!u- 

gą żeby  swą długością przechodziła blisko po 

dwa cale z  obu ftrón po za odległość zew nę­

trzną s łu p k ó w , a to w  celu założeni! lepsze­

go w itki albo obręczy u końca łańcucha bę- 

dącey.

Zaprzężnik F ,  który się óaie w  całości 

w id zieć  Fig: 2. s łuży  do zakładani! orczyka: 

że  nie b y łb y  dosyć mocny drewniany , radzi 

go Pisarz robić z  że la z a ,  (k ie d y  Autor mówi 

o iednym orczyku zapewne mysią iego ieft za­

przęgać koń przed k o ń ) .  L e w !  odnoga, i szy-



na w  k t ó r j  są w yc ięte  karby za które się 

ch ik  zaczepia, nie są ty lko iednąż sztuką; ta; 

oftathi! wchodzi w  prawą odn ogę, gdzie się 

osadza ftale w  dziurze zrobion ej umyślnie dla 

n ie j .  Odnogi tego zaprzężnika przecho­

dzą przez skrzynkę (r, która ieft gatunkiem 

nasady p rzy b ite j  do kołowrotu leżącego na osi, 

utwierdzaią się w  ty le  skrzyni dwiema gw o­

ździami w  kształcie chaitów iak się widzieć da­

ią w  Fig: a. żeby  się wierzch słupków nie 

miał w  t y ł  w  czasie, kiedy ieft pług ciągnio­

nym , potrzebną ieft rzeczą żeby  przodek za­

przężnika gdzie są karby, był bardzie/ podnie­

sionym niżeli odnogi które w  skrzynię w cho­

dzą. Na ten koniec należy  mićć ftaranie ż e ­

b y  dziury w  skrzyni dla nich zrobione nie 

b y ł y  do ni j  proftopadie , ale żeby  nieco mia­

ł y  się w  górę , przez co zaprzężnik zyska po­

łożenie blisko takie iakić mu się dało w Fig: i .  

v/ k tó re j  ieft na swoićm miejscu.'

Karby które są zrobione w  szynie zaprzę­

żnika są przeznaczone nie tylko do zaczepie- 

p i  podług upodobania chaków i łańcuchów do 

zaprzęgu p ługa, ale ieszcze dorobienia skiby



jttnidy w ię c e j  szerokidy. Kładąc łańcuch po 

prawdy ft ronię, kółka póydą po l e w e j ,  na tedy 

lemiesz otworzy brózdę dosyć szeroką, bo ca­

łą swą szerókoshią działać będzie na ziemię i 

przeciwnie, kiedy się za ło ży  łańcuch po le w ć y ,  

kóikaidą bardzidy w p ra w a ,  przeto i skiba do- 

będzte s.ę wążs.- d, bo itimesz n i e  dotyka do­

skonale na płask ziemi.

N a le ży  m idć'tak szynę iak i odnogi za- 

przężnika dosyć silne, żeby się mogły mocy 

koni opierać. Łańcuchy do ciągnieni! pow in­

n y  się mieścić w  karbach oddalonych iednych 

od drugich, żeby  sz ły  koła razem i po iedndy 

l in ii ;  coby mićć nie mogło midysca, gdyby  

b y ły  blisko albo w  iednymże karbie, w y ią w s z y  

srzedni; ale droga pługa będzie zawsze iedne- 

fta y n ie jszą ,  kiedy się zach!ozą łańcuszki w  

karbach oddaleńszych i kiedy będą równie od­

dalone od odnóg zaprzężnika. T e  łańcuszki 

łnaią półsiodma cala długości, w  tedy k ied y  

odległość odnóg zaprzężnika ieft calów ośm.

Pośladek pługa P an a T u ll  skład! się zgrzą- 

dziela H H , którego długość ma ftóp 10  ca- 

ld w  4. W ym iar  iego co do długości i grubo­



ści nie ieft ftatecznym ; za le ży  ori od przyro­

dzeni i  ziemi którą ma orać; o czyw iście  im ieft 

to la tęższa te'm grządziel byd ź powinien gru­

bszym iszćrszyffi. W  Figurze i .  ma 5. calów 

grubości W midyscu, gdzie się pierwszd trzusło 

osadza a cztery szerokości. Zwyczayn ie  robi 

się z drzewa iesionowego iako bardzo lekkie­

go lub z  dębiny przeto; że ieft długo trw ałą, 

w  drugim przypa'dku nie daie się mu ty le  gru­

bości,  inaczdy b y łb y  nad to ciężkim.

Ten grządziel mógłby bydź tak pro- 

ftym iak w  z w y c z a y n y c h  pługach; ale przez 

W zgiąd , że  ieft nad to podniesionym nad 

osią k o lec ,  nie b y łb y  w  tym kształcie zy-  

zyskow n ym  i nie potrafiłby do tey  iak po­

trzeba głębokości zakrawać ziemię. Robiąc go 

zupełnie proftym , potrzebaby żeby  b y ł  dłuż­

szym) Uaiby się w ięc niezmiernie ciężkim , a 

pług przeto b y łb y  bardzo zatrudniaiącym w o -  

brocie na ftaienczyskach. L e p ie y  w ięc  ieft 

dać mu kształt k r z y w iz n y  źaczynaiąo od ofta- 

tniego trzusła aż do końca; tak tedy ftawszy 

się nu*'ey podniesionym nad z iem ię , zapob e- 

ga się nie ty lko  rueprzyzwoitości o ktorey się



dopiero m ów iło , ale ieszcze unika się drugidy 

to ieft w ie lk ie y  długości trzuseł oftatnich, co- 

b y  miało mieysoe gdyby grząd2iel b y ł  bardzo 

podniesionym. K iedy  trzusła są bardzo dłu­

gie i kiedy ich końce które kraią ziemię są nad 

to oddalone od midysca osadzenia rękoiesci, ła­

two się zwichuąd mogą, ieżeli nie są nad to 

grube, a w  tedy znowu pług robią ciężkim. 

Jeżeli przypuszczemy że się pod oporami nie 

zwichną , lękać Się iednak zawsze wypada ż e ­

by ich te zawady z mieysca w  ty ł  nie cofały 

przeto że są nadto długiemi, a w  takim p rzy ­

padku opór ftaie się prawie nie przełamalnym, 

muszą w ięc  ich trzonki w yp ych ać  k lin y  które 

ie w  osadzie zagłSbiaią.

Trzusła i , s , 3 ,  4. służą do p rzek u w a ­

nia ziem i, trawniffiSw i korzonków chwafto- 

w y c h ,  ż e b y  iuż lemiesz nie znayduiąc z -td y  

ftrony zawad w s w d y  kierownosci, mógł wni- 

kad w  ziemię w  celu rozdzielenid“ iey  dobrze. 

T e  trzusła są podobne do noża nieskładanego ; 

ich długcs'd kiedy są nowe ieft ftóp 2 calów S, 

z  tdy częs'd równa ieft przeznaczona na odrze, 

druga narękoies'c. Szerokos'ć rękoieSGi ieft na-



*

Cial, I 2 grubość | cała w  całćy  długości , o- 

ftrze ieft blisko o | szersze niżeli rękoies'ć.

N a le ż y  zwdżać wrobieniu szpar na osa­

dzenie trzuseł wgrządzielu, żeby  równie które: 

w  drodze pługa maią przebywać b y ły ie d n e  od 

drugich rówmoległe, przez co równo i razem 

Wchodzić będą w  ziemię. Na ten koniec robi 

się szpata drugiego trzusła na dwa cale i pół 

odległa w  prawą od p iórw szćgo, równie trze­

cia od diugiey i czwarta od tr z e c ie / ,  ftóso- 

-wnie do cztdrech nakroiów w  skibie na dzie­

sięć calów s z ć r o k ie j ,  iaką ma lemiesz odwra­

cać.

Ż e b y  pomieścić ty le  i tak odległych trzu- 

śc ł,  grządziel nie ieft dosyć szćrokim: dla cze­

go wypada przyprawić po praw e j  ftronie sztu­

kę drzewa zfzf*  iaką pokazuie figura* przykrę­

cając ią trzema szrubami i ty luż muterkami. 

Pierwsza szpata w y c in !  się zupełnie ws'rzod- 

ku grządżiela szćrokości; druga częścią w t o ­

ku grządziela częścią w  krawędzi w  sztuce 

p r z y p r a w io n e j , trzecia i czwarta w  sztuce 

przypraw nśy.

Odia-



O dległość pdłtrzecia cala w  iak ićy  się tóśi- 

kładaig. trzusła powinna się rachować od szrod- 

ka iedn ćy szpary do szrodka d ru g ić y , każdd. 

szpara md m ićć p ięć cw ierci cala szerokos'ci i  

(trony przeciw ne rów n o leg łe , pow in ny b y d ź  

W ycinane ukos'nie w  długości grząd zie la , ż e ­

b y  można u ło ży ć  położenie trzusła m aifcćgd 

się ogłóbić klinikami.

Położenie ukośnć trzuseł nie powinnd 

b yd ź  iednoftayne, drugić po winno się bardzićy 

ód p io n o w ćy  oddalać niż pierw sze; trzecić n iż  

drugić i czwartć bardzićy ieszcze niż  trzecić; 

P o w in n y  w ię c  szpary b y d ź  w ycin an e  u- 

kos'nie w  ftosunku nachylenid trzusła, iakie 

k tćrć y  ieft przeznaczonć. N ie  powinno żddnć 

z  trzuseł b yd ź tak nisko iak lem iesz, każde za£ 

ieft ogłobionć trzema klinikami, iednym zp rzQ i 

du drugim z l e w e y  trzecim z p r a w ć y  ftrony.

Lemiesz pługa wyftawionego osobno w  

Fig: 4- powinien bydź na spodzie z  bardzo 

twardćy f ta l i , md długości 3 ftopy 9 cdldw otł 

końca A  aż do piętki B } koniec A  aż do fcgt#

F
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C  oia blisko półczwarta cala długości, spodetfl 

ieft płaski, wierzchem okrągławy, skrzydło D  

i  koniec^ robią kąt w C ,  który nigdy nie po­

winien bydź mnieyszym iak figura pokazuie. 

Tule'y E ,  ieft szpara blisko dwa cale długa, 

idy przednia kończyftosć powinna bydź uko- 

óna, równie iak i kończyftosć deski ksórź 

w  nlę wchodzi.

Bok A B  lemiesza powinien bydź doskona­

le proftym : powierzchnia spodnia którd ną zie­

mi spoczywa powinna bydź nieco wydrążona 

w  G , ale nigdy bardziey nad pół cala, a na­

w et nad cwieró w  pługu o cztećech trzusłach. 

Kiedy lemiesz ieft iuż leżącym na swoim mie'y- 

scu nie powinien dotykać płaskiey powierzchni 

tylko w  trzech mie'yscach; to ieft kończy ftosćią. 

A ,  piętką B , i po pod klinem skrzydła w G. Od 

końca A ' t aż do końca skrzydła lemiesz ukazu­

je powierzchnią zaokrągloną, która iefl: spodem 

wydrążoną od skrzydła aż do kąta C; t?-wklę- 

kłosć skrzydła powinna bydź ftósowną do ga­

tunku roli, bywa znacznieyszą kiedy ziemia 
Ieft kamieniftg niż kiedy taką nie ieft,

•#



Daie się widzidć p rzy  piętce lemiesza ż e ­

lazna blacha i?; ieft ona cienką do^yc; tą to 

blachą zagiętą w  końcu piętki spaia się płuż 

z  słupkiem L , za pomocą sfornika żelaznego

z  szrubą na końcu.

Deskę K , F ig  t .  w y fta w i!  lep'ie'y Figli* 

ira 5. kiedy, ieft *naswoieu midyscu; ma ona 

•j caiów szdrokości,'; w idzieć się daią dwa pręty w  

końcu szrubowane A A , które ią przytw ićrdza- 

ią do grządziela za pomocą szrubek w k lę k ły c b j  

( muterek ) gdy  się znayduie w  szparze grzą- 

dziela; utwidrdza się ieszcze kołkami w  dziu­

rach B B ;  ie y  koniec albo krawędź C C  w p u ­

szcza się rytu ld y  lemiesza któ ry  też d l!  tdgo 

powinien bydź z  przodu ukośny. Pręty  że la­

zne które ią łączą z grządzielem , śłuż.ą ieszcze  

do dania ie y  nachylenia iakidmidĆ powinna da 

lemiesza. Na ten koniec dosyć  ieft odszrubo- 

wac szrubki ieżeli chcemy że b y  b y ła  nachy- 

łeńsza lub przykręcić  ieżeli  ma bydź nmidy 

nachylona. Jeft p e w n y  szrodek od którego 

Oddalać się nie należy ż e b y  pług dobrze or!ł;' 

fen za leży  na ułożeniu ta k tó y d e s k i;  ż e b y  id y  

ftrona ty lna ku piętce nachylona z równią wy£~

Par



szą  lemiesza ftanowiła kąt 43 do 43 ftopni nay- 

w ię c d y ;  g d y b y  ten kąt dochodził do 4 5 ,  pe- 

w n ie b y  pług szedł niedobrze.

Kąt B C C  F ig . 5. ró w n y  wykreślonemu na 

td y  figurze, dać może zupełną miarę kąta żą­

danego deski z  lemieszem , k ied y  ieft spoiou! 

z  grządzielem, bo linia CC, podług przypuszcze­

nia ró w n o leg li  z  dnem tuleiu lemieszowego 

w  którym się osadza kiedy się na wzaiem fty- 

ka w  całdy d ługości, zrobi koniecznie z  linią 

C B y  kąt żąd an y, na ten koniec będzie dosyć 

na przykręceniu p rę tó w , na wbiciu kołków  

przez dziury w  grządzielu, w  deskę, ż e b y  ią do­

brze uftalić. T r z y  dziury D D D t służą do prze­

bicia ko łkó w  które przechodzą przez  dziury 

podobnież położone w  nodze praw dy przez co 

się obie na wzaiem sztuki utrzymuią.

Słupek L ,  F ig . 1. ieft przypraw nym  do 

piętki lemiesza goździami w  dziurę w  końcu pię­

tk i i blaszki M  zrobioną; przechodzi po tóm 

przez  szparę na końcu grządziela w y c i ę t ą , gdzie 

znowu innym kołkiem ieft utwierdzonym , prze­

chodzi on do p r z y z w o it e j  w ysokości p o w yżd y  

grządziela , że b y  się oa nim mogła noga g łu ż a i  

©pićrać.



Noga IV, którą się osobno położoną w id z i  

tv F ig. 6. p rzy b ii!  się do spodka deski dwiema 

kołkami wchodzącemi w  dziury A , B » prze­

chodzi przez grządziel wskruś przez  szparę 

wspólną z deską; druga dziura C , odbiór! ko­

łe k  który służy  do zbicia nogi z słupkiem L ,  

M a ona nie wielką grubość w  porćwnaniu szd- 

rokoś«i, dla czćgo też b yd ź powinna dobrze 

podparta w  górze i na dole. Drugi słupiec O, 

poziomy do słupka L , na leży  do praw dy pię­

tki iłrony i o nię ieft oparty tak mocno iak i 

słupek tenże L ;  ż e b y  skład ca ły  b y ł  ieszcze  

mocnieyszym przybiia się słupiec do grządzie- 

l a ; a nad to ieszcze dwa kołki ieden w y ż ć y  

drugi niżdy grządziela łączą słupiec z  słupkiem.

Drug! nogi JP, podobna do p ierw szey  

przybiia się do słupca kołkiem a drugim mocnym 

do grządziela, idy koniec ieft utkwionym w  tym 

samym tuleiu iak i deska; niekiedy się przy- 

gważdza do prawdy ftrony lemiesza, ieże li  ieft 

dziura szrubowa na to zoftawiona.

Fig: 6. w yfta w i!  nogę zupełnie proftą, 

ponieważ częfto nie daie ie y  się nachyleni! 

które mieć powinna ty lko  sposobem iakim się



ią umieszcza i zacinaiąc Ukośnie idy koniec, 

W  Figurze i ,  gdzie się ią w idzi w  składzie 

całego pługa, ukazuiesię w  położeniu ukos'nem 

przez  w y c ię c ie  szczególne kied y w ychodzi 

z  grządziela, z w y c z a y n ie  daie się iey  ten króy 

przed złożeniem pinga-

Przodek z pośladkiem pługa Fana T u l i  łą­

c z y  się dwiema źełaznemi łańcuchami, iednym 

w y ż e y  drugim n iżć y  grządziela, cPd Przy P ra_ 

■wienia spodniego wbiiaią się po prawdy ip o le -  

w ć y  ftronie grządziela między pi er wszem i drą­

giem trzusłem obrączki żelazne pa obu ftronacb, 

za które zachaczą się zaprzężnik pę^obny do 

Zaprzężnika F ig: z. z  tą różnicą zrobiony, iż 

ten który w y ft iw ia  fig ,:  3. zachacza się za 0- 

brączki obok grządziela przypraw ne swerai 

dwiema końcami w  kształcie chaków zakrzy- 

w :0.-uemi, kiedy zaprzężnik Big.-. 2. przeszeuli 

s z y  przez skrzynkę G, z  tyłu  zawłokami się 

z a ty k i .  Skrzynia leżąca na przęczce osio* 

w d y  ieft przebitą, żeb y  przez nię na w y lo t  ma-; 

g ło  przeysć  przynaym nićy iedno łańcucha 0- 

gniwo na przód pomiędzy, odnogami zsprzężni- 

ka F .  Liftwa oparta z  przodu o przęczkę



nad osią i drugą ruchomą D ,  wchodzi w  ogni­

w o  łańcuchow e, które za skrzynię przeszło i  

trzyma tym sposobem łańcuch, któryb y  ina- 

czd y  w yszed ł  nazad. ( * )

Drugi łańcuch maswoid pie'rwszć ogniwo 

założone za cbak w b ity  w  sztukę drzewa po 

prawdy {Ironie grządziela a to pomiędzy trze- 

cióm i czwartem trzusłem ; ma on na swym  dru­

gim końcu > itkę dużą obdłużnią ż e la zn ą ,  któ­

ra obeymuie w y ż s z y  koniec l iftw y  £), słupek 

le w y  C ,  i poprze'czkę E ;  niekiedy iedna t y l ­

ko nie wielka witka przez którą i grządziel 

przechodzi i który  się w  żądaney odległos'ci za­

kłada mocnym sfornikiem, w yfta rcz i  do zacha- 

czenia dwóch łań cuchów , które na ó w  czas 

kończą się chakami, z których ieden zaczepia 

za w itkę niżdy grządziela , drugi p o w y ż e y .  

Na ó w  czas sztuka Fig: 3. ftaie się niepotrze­

bną, '

( * )  Oflrzega się ie  w całym ty m składzie tego 
pługa d la  lepszego części wszyftkich wyobra­
żenia, Figura ieji położona o d w r o tn ie , to 
ieft co się mówi o prawdy. Jlronie to sję m i  
rozumieć o lewey i przeciwnie.



Pan T u l i  oplsuie in n y  pług równie swole* 

go w y n a la zk u , który się od tego nie różni 

ty lk o  kroiem grządziela, który  ieft zupełnie prq-. 

ftym i okrągłym o iednem ty lko  trzuśle po przed 

lem ieszem ; w szyftkie  inne cz ’ęs'ci maią też sa­

me wymiary.

T e n  pis!rz zapewni! że za pomocą pługa 

o  czterech trzusłach można w zru szyć  ziemię na 

.10, 1 2 ,  a nawet na 14 calów  głęboko, co ieft 

bardzo zyskównem  ; bo robiąc głębokie brózdy 

a skiby w y s o k ie ,  ziemia ieft bardziey w  ftanie 

korzyftania z  w p ły w u  powietrza. Czterytrzu.- 

sła położone po przed lemieszem kraią ziemię, 

którą on powinien otwierać w  taęmy na dwa 

cale sze'rokie, bo się roskładaią w  prawą fironę 

\v takichże odlrgłos'ciach. Lemiesz otwierając 

brózdę na 7 do os'miu calów szprokos'ci odkła­

da na bok ziemię dobrze rozdzieloną, przez ca 

nie odwraca ow ych  brył płaskich , iak w  zw y -  

c z a y n y c h  pługaah widzeroy. K ied y  się roi! 

pdwracd lemiesz na tedy w chodzi w  ziemię 

skruszoną w  drobne b r y łk i , nie napadaiąc ną 

w ie lk ie ,  albo na trawniki, kłóre w  odwrocie 

ęak są -trudne do rozdrobnieni! iak b y ł y  w p q 7 

gładzie.



Pdn T u l i  chce ż e b y  u ży w ać  pługa ocztó- 

pech trzusłach dogłówne'y  upraw y; to ieft że- 

b y  uprawić dobrze ziem ię, ktćrd z d d w n a b y ­

ła nienaruszoną, albo którsł była  z łe  zoraną, 

albo nakoniec do otworzenid now izny. Cho­

ciaż ten pług nie zlepia ziem ciężkich lak się 

dziele z pługami z w y c z a y n e m i, bo lemiesz od­

wraca nie ściskając ziemię pokraianą trzusłami, 

jednak nie ndl żałoby go ubywać do oranid 

gruntćw dobr2e uprawnych ieżeli nie są bar­

dzo mokremi; nawet i w t e d y  trzebaby za­

przęgać konie iednego przed drugim , ż e b y  i- 

dąc iedną brózdą nie. mięsiły zbytnie  ziemi. 

Przeciw nie kiedy się tym pługiem orze n ow i­

z n y ,  albo ddwne odłogi, trzeba żeb y  ziemię 

dobrze de'szcz z m o c z y ł ,  osobliwie; ieżeli ieft 

c ię ż k a , inaczćy  pług w ie leb y  znosić oporów 

musiał, aniby skib podług żądania .wysokich, 

mógł dobywać. ■

Mo^na uważ3Ć pług P. T u lla  iako narzędzie 

którego w ynaldzek dowodzi dowcip i gorliwos'ć 

w y n a la zc y ,  nie przynosi jednak w szyftkich 

korzyści iakichby się po nim można spodziewać. 

Położenie trzuseł ieft prawdziwie dobrze wy-



tnyślonć’ , ale Ich liczba w ym agś nad to sy.dt#- 

kiego grządziela , który będąc bardzo długim , 

ftaie się ogromnym ciężarem przez przyprawie­

nie obok niego sztuki, która nosi trzusła. Jeft 

prawie rzeczą niepodobną, żeb y  ten pług od­

wracał ziemię tak doskonale iak zapewnia Pan 

T u l i ;  to odwracanie nie może się odbyw ać t y l ­

ko deską lem ieszow ą; ale ta anftieft tak w y ­

soką iak to działanie w ym aga, ani idy kształt 

nie zdatny do tego celu. Deska druga która 

łą c z y  skłód lemiesza ż grządzi.elem nie może 

ty lk o  tę ziemię odpychać, która w  n ie w ie l­

k i e j  ilości na nie spada, równie iak ftrona 

praw ! lemiesza, który  będąc przy  dnie brózdy 

nie może tego dokazsć. N ie  można w ięc  po­

jąć iakby pług nie maiący p r z y z w o it e j  deski a 

który otwiera ziemię od dziesięciu do d-wónaftu 

ćalów  w  głąbsz mógł doskonale odwrócić zie­

mię poruszoną od lemiesza.

Dcćga tego pługa w  bróździe powinna by ■ 

b yd ź  bardzo pow olni; i d. Ż e  lemiesz podług 

swego wymiaru b ę d ą c ,ca ły  że la zn y  ieft zna­

cznie  ciężkim, are, Ż e  skład wszyftkiefi czę­

ści, które pośladek ph;gaitaaowią ule i&Ą w fta.



nie zmnieyszcnid tarcia , iakiógo muszą d o  

śvm dczać.

T e n  pług nie maiąc płuża drewnianego Ja­

ki maią z w y c ż a y n e  pługi, ale dzwigaiąc le ­

miesz na 3 ftopy 9 cdiów d łu g i , nad to grzą- 

dzifil na dziesięć ilćp a cztóry do pięciu calów 

w  koftkę, dom yśl.ć  się łatwo możnd że  maiąc 

jeszcze cztery  trzusła na 2 ftopy 8 calów dłu­

gie ieft ci żarem ogromnym, który w ym agś 

zapt ęgu bardzo znacznego osobliwie w  zie­

miach ciężkich i lipkich. O r  acz przymuszony 

podnosić i dźwigać pośladek płużny, osobliwie 

nauwrociach ?ugonów, p- winien mieć n ie p o ­

spolitą silę , żeby  do końca trafił.

(  Dalszy ciąg w mflępuiącyck Numerach )



IV.

P A L S Z Y  C I Ą G  O  P S Z C Z O Ł A C H  

z  Słownika Xiędza R ozier.

R O Z D Z I A Ł  V I I I .

,0  gatunkach pszczół znanych pod imieniem 

pszczół dzikich.

I \ . ó d z a y  pszczół nie koń czy  się na iednym 

gitunku domowych,, których przemysł i prace 

są dla nls źródłem b o g a ftw ,  które n!s zachę- 

paiądo ftarania się o nie. Jeft w iele  innych ros- 

sypanych po p o la ch , których nie można w  ul 

z e b ra ć , g d y ż  ten gatunek mięszkania nie ieft 

ftósownym do ich sposobu ż y c i !  ani pracy. 

P w o c e  w ię c  ich pracy śą dla nas ftracone. Je- 

Ż lt z  nich nie możemy żźdney ciągnąć k o rzy­

ści , przyznać iednak należy  że te ow ady nie 

fą ram w i ę c e j  szkod liw em i, iak w ie le  gatun­

kó w  &tóre sobię u nas zasługuią na ftarania ko-



Jo siebie i  wynadgradzaią nam trudy pod czaa 

ich w ychow an ia  podięte. Przeftaią na sokach 

i  słupkach kwiatowych: b yd ź może że nasza 

domowe p szczo ły  p o w in n yby  się żźlić  na nie- 

doftatek, który mogą sprawić w  p ew n y ch  la­

ta c h ,  w  których zbiory są szczupłe; ten t y lk o  

ieden w yrzu t  możemy im zrobić. Ich  oby- 

czaie różne od obyczaiów  pszczó ł  dom owych 

mogą zachęcać do poznania ich. W  krótkich 

słowach opowiem y nieco o ty ch  różnych ga­

tunkach , które podobno m n ie j  są dalekie od 

osw oienia , nuż sobie wyftawiam y. Doświad­

czenia p rzyzw o ic ie  zrobione za przybliżeniem 

naszych ftarań do ich sposobu ż y c i a , m ogłyby 

może ich prace zrobić uźytecznemi.

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

O Pszczołach Trudach.

PX  s zczo ły  T r ą d y ,  zamykaią indwidua tro- 

iakie; to ieft: sam ców, samice i niiakie. Or- 

gaaa robotnicze są te same których mifterftwu 

i mechanizmowi dziw iliśm y się w  pszczołach 

domowych. T e n  gatunek pszczó ł  trąd ó w ,



ma sSmcótw dwoiakiego rzęd u , iakie wielu dd* 

brych doftrzegaczów rospoznawało w* pszczo^ 

łach dom ow ych, to ieft: w ielkie  i małe. Sa­

miczki są naywiększemi osobami z gatunku * 

samce są mnidysze od samic a niiakie są n !y -  

drobnidysze z  rodu. W  tym gatunku R z e c z y -  

pospolitdy nie masz iak między pszczołami do- 

tnowemi indyw iduów  w y ię ty c h  od p racy ,  nie 

masz samców próżniaków i proftaków,.  Jedy­

nie dla róskoszy matki p rzezn aezon yeh , które 

robią seray l iczny: robotnice nie maią im da 

wyrzucania ża trawią żywnos'ci zgromadzone 

przez nie z  tylu trudami; każdy przykłada się 

do rozmaitych usług spóleczeńftwa i idzie ns 

zbiór b o g ad w  jakie pole doftarcza. Ciało tych- 

pszczół ieft pokryte wełną gęflą i bardzo dłu­

g ą ,  k t ó r e j  barwa ieft rozmaita. K ied y  lecą; 

bicie ich skrzydeł sprawia w ie lk i szmer dla te­

go nazywaią ie bąkami.

Pokolenie trądów , b yw a zawsze nie li- 

czn d , rz!dko się zdarz! żeb y  się składało w ię ­

c e j  iak z pięciudziesiąt lub sżeściudziesiąt o- 

sób tak samców samic iak nijakich, m yszy  

pokus i tchórze są niebesgiecznemi ich uieprzy-



laciólmi sprzysiężonemi na ich zniszczenie} 

ieżeli  maią szczęście uniknąć ich zębów  mor­

d e r c z y c h , pie'rwsze mrozy daiące się c z u ć - w  

iesieni wygubiają i e , ii żeli nie miały oftro- 

żnosci w ybrać sobie schronień, gdzieby się 

przed niemi zasłoniły* Niekróre zapłodnione 

samiczki s ilnieysze albo p rzezom ieysze scbra- 

niaią się przed tęgos'cią zimy w  uftroniach, 

które sobie wybierają w  otworach murów lub 

w ziem i. W  takich to schroiiieniach zimę prze­

bywają , nie biorąc żadnego pokarmu, które 

go zupełnie nie maią i zoftaią w  doskonałym 

ftrętwieniu. Jak ty lk o  wiosna nadchodzi, cie­

pło którć całe' przyrodzenie o ż y w i a , cuci ie 

z  ich snu; n3tychmiaft udaią się d o p rćcy  i z a -  

kładaią mięszkanie potrzebne' na pomieszczenie 

rodu, który  się md w ylęgać ,

Samiczka pszczół trądów , ieft zaw sze 

samą do rospoczęcia budowy gdzie ma po­

mieścić ród którego ma b y d ź  matką; dla cze'- 

go nie dokończź iey  aż póki nie doftanie towa­

rzyszek które dzielą z  nią i prace i trudy. 

T a  budowa b yw a  robioną z meszku bardzo de­

likatnego, który po pręciku w y r y w a ją  zębami



I który w  kształcie sklepienia układaią: iiid 

Wydaie się w t e d y ,  ty lko  bryłką z iem i, któró 

ma przyiąó odmienną poftaó iak ty lk o  liczba 

robotnic do roboty i wydoskonaleni^ będzie 

doftateczną. D no tego mięśzkania, którć pra­

w d z iw ie  nie ieft ty lk o  gniazdem, ieft mchem 

p o k r y te ,  żeb y  w ilg o ć  ziemi na którćy  l e ż y ,  

nie szkodziła maiącemu się rodzić pokoleniu. 

Jak ty lk o  ta samiczka rospoczęła mięszkanie, 

idzie w  pole na zbiór miodu i w o sk u ,  ro b iz n ic l i  

massę małą na krórdy-składa niektórćiaia. Roba­

czki  rodzące się znayduią się wśrzód ciiifta które 

ieft ich pokarmem potrzebnym do ich wzroftu. 

W  miarę iak ie robaki ziddaią, matka dodaie 

im n o w e g o , które z  pola przynosi. K iedy  

robdk usnął, kłębuszek w  którym się ma prze­

mienić w  maszkarkę, matka odeymuie z  tć- 

go ciafta, które go otścza , ż e b y  miał w i ę c e j  

łatwości w y iś c  z swego powicia.

K ied y  familid ftała się l icznieyszą, ić y n d y -  

pidrwszdm ftaraniem ieft p o w ię k szy ć  mięszka- 

óie, w  które'msię ufodziła: na ten koniec w szy-  

ftkie p szczo ły  pracuią ftaranńie i ż szczególną 

zręcznością. N askubawszy swemi przednłemi

łapka-



łapkami włókien mchu , które o d e r w a ły , drii- 

gie odbie'raią, żeby ie podały trzecim , które 

znowu podaią dale'y i odbie'raią inne. T e  

p szczo ły  są niekiedy uftawione rzędem do sie­

bie dla podawania mchu który naśkubały aż do 

gniazda gdzie go utykaią robiąc swoie mieszka­

nie. Sklepienie z mchu nie b y ło b y  doftate- 

czne'm do zasłonienia od de'szcza ż e b y  wśrzód 

ich mięszkania nie przeniknął. Oblepiaią wną- 

trze sklepienia gatunkiem wosku , który niedo- 

puszcza przyftępu wodzie. Jak' ty lk o  budy­

nek ieft skończonym zatrudniają się p szczo ły  

zapasem, który nigdy nie ieft z b y t  obfitym,; 

Piaftry które robią są tkaniną nieforemną kłę­

b k ó w , które niekiedy są podobne do truflów. 

W  tych to kłębuszkach uformowanych z ciafta 

miodowate'go znayduią się iayka i robaczki.

garnce tego gatunku pszczół nie maią żą­

deł: samiczka i robotnice maią żądła mogące 

sprawie ból wielki.  Ich łagodność nie każe 

im ich u ż y w a ć ,  chyba że są bardzo rozdra­

żnione.

a



O D D Z I A Ł  D R U G I.

Pszczoły korodrzewne. ( Perce - Bois. )

(~ / ia ło  tych  pszczół ieft gładkie'., połyskują­

ce się czarno-błękitnawe. Ich czte'ry skrzy­

dła są ciemnp - f io letow e; czyn ią  brzęczenie 

w ielkid lataiąc. Ich kibic ieft pokryta wełną 

bardzo długą, równie iak boki i okolica od- 

chodu żołądkowego. Samiec który  ieft tak po­

dobnym do samicy, że go można brać za nię, 

nie ma żądła. O soby tego gatunku nie żyią 

w to w arzyftw ie : iak ty lko samica ieft upłodnio 

ną odłączaią się od nidy, i iak ty lko w y k łu ły  się 

idy  d zieci,  natychmiaftieopuszczd. W yszed ł­

s z y  one z sw ych  komórek porzucaią sw o y  dom, 

imięszkania gdzie indziey szukaią. T e  pszczo­

ł y 's ą  prawdziwie lubiące osobnos'c, nikt ich 

kilku razdm w  iednem mięszkaniu nie znalazł.

K iedy pszczoła ,tego gatunku md znosić 

iaia , szuka bardzo suchego drzewa, w  którem 

wyrabia dziurę, a w  nidy ie składa. Narzę­

dzia dotd y  pracy są idy dwa z ę b y ,  bardzo mo­

c n e ,  kończyfte. T o  dzieło zdatnd do ćwicze­

nia idy odwagi i cierpliw ości, zatrudmia ią nie'



kiedy i kilki  tygodni. K iedy  szczęściem znay- 

dzie drzewo zbutwiałd, idy praca mnidy tru­

dna ieft krótszą. Porobiwszy w iele  dziur na- 
kształt komórek w  grubości d rzew a , składa 

w  k a ż d e j  iayko ,  napełnia ią ciaftem z miodu i 

Avosku surowego, że b y  maiący się w y k lu ć  ro­

baczek, miał w k o ło  siebie dodatek żyw n o śc i  

do swego wzroftu potrzebndy. Samica zara­

d z iw sz y  tym sposobem potrzebom swego rodu, 

zasklepia każdą komórkę pokrywką z trocin 

zmięszanych z wątłem l ip k iea i; poczćm porzu­

ca sw ć gniazdo.

K ied y  robiczki doszły  swego wzroftu, 

k ied y  przeszły  rozmaite przemiany, pszczółka 

przebiia pokrywkę któr! ią trzyma w  zamknię­

ciu, i w ychodzi szukać pożyw ienia którego iuż 

W i e j  mięszkaniu zabrakło. Rossypuie Się w ię c  

familii w  miarę iak przeftala bydź w  poftaci 

niaszkarki, i zaczyna ż y ć  sposobem ftósownyni 

do swego rodu.

Gk a



O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

Psztzoly  M urarki (M aęonn es.)

3 ? szczoła murarka ieft podobną co do kształ­

tu i wielkości swdgo ciała do trutnia pszczo'ł 

domowych. Samiec i samica tych  pszczół nie 

różnią się od siebie ty lk o  b a rw ą ; samiec ieft 

p ło w y  ( fauve ) , samica ieft czarna wielzchem 

i  bardzo w ełn ifta ; spodem ieft nieco żółtą. 

Indywidua tego gatunku nie ży ią  w  towarzy- 

ftwie. K ied y  samiec swą powinność zrobił,  

to ieft k ied y  upłodnił matkę , oddala się i pro­

w ad zi ż y c ie  wolne i dalekie' od zatrudnień 

które'by powinien dzielić w  wychowaniu swe­

go potomftwa ; porucza to zatrudnienie samicy, 

która iak ty lko  to w y k o n a ,  podobnież swóy 

ród opuszcza.

Ż e b y  założyła  mięszkaniena pomieszczenie 

sw ych  iaiek pszczoła murarka obiela mury wyfta- 

wione ku południu (zapewne w  naturze pierwe'y 

niż ftawiano kunsztowne m u ry , ie'y mie'yscem 

b y ł y  rospadliny ska ł);  tam w ięc  buduie trwałć 

mięszkanie z piasku bardzo drobnego i ziemi ra­

zem z  nim zmięszane'y: ż e b y  zrobić iak zai>Q'



b ę , w y d o b y w a  z swego żołądka ciek lipki 

którym rozrabia wspomnione w ątła ,  z  tego 

w ięc robi komórki na cal w y so k ie ,  na pół ca­

la szrednicy; ftarannie w ygład za  s'ciany w e ­

w nętrzne, zoftaiyiaiąc zewnątrz chropowato­

ści. K ied y  pracuie c z y n n ie ,  co się ?.dirź£ 

g d y  się spieszy z znoszeniem i i ie k ,  w y  bu dnie 

ieanę komórkę przez dzień. Jak ty lko  wyfta- 

w iła  ich osin lub dziesięć bez porządku ufta- 

w ion ych  i murem od siebie oddzielonych po­

kryw a w szyltko  mieszaniną grubą. T o  gnia­

zdo w yd aie  się iak garb maiący kształt p ó łia-  

ia przypięte'go do muru. D o k o ń c z y w s z y  bu­

d o w y w  każde'y komórce składa iaie ; po ćzehn 

idzie szukać potrzebnych zapasów na w y ż y ­

wienie tego potomftwa, a te się składaią z ga­

larety z miodu i wosku surowego złożone'y 

którą każdą komórkę w ypełnia.

Już tedy zaopatrzyw szy  swoię nową fa­

milią w  ż y w n o ść  , zamyka otw ory kom órek, 

zoflawia ią w  tem uwięzieniu, z k ą d  pszczółki 

nie w ychodzą po sw y ch  . przemianach, tylko 

przegryzając swemi zębami otwór w  sklepieniu 

zrobionehn przez matkę.



I n n y  gatunek pszczół murarek nie zadaia 

sobie pracy wmurowaniu, korzyfta z dziur któ­

re w  drzewach , kamieniach lub murąch znay- 

duie. Niektóre buduią z ziemi gniazdą bardzo, 

słabe, które d łu ż e j  nad mipsiąc nie trwaią, 

ale też  ten czas ieft wyflarczaiącym  do w y ­

chowania ich familii.

In n y  ieszcze gatunek pszczół buduie swd 

mieszkanie w  zarobię' łą c z ą c e j  kamienie mu­

r o w e ,  w ybiera  on wyftawienie r a c z e j  ku pół-, 

nocy. Komórki robi wałkowate ftykaiące się 

z  sobą \ ońcami: tnateryd z  których ie skład! 

ieft włóknifla ; samiczka składa w  k a ż d e j  iaie, 

napełnia ią pokarmem złożonym  z miodu i su­

rowego wosku'; zasklepia ią i opuszcza. W y ,  

k ilaią  się w  Lipcu. D ziób tych pszczół ifto- 

tnie się różni od dzioba pszczół donąowych, 

który  ieft bardzo oftro kończyfly; tamten prze­

ciwnie ieft rozszerzonym i w  Końcu ieft gry* 

Łszym iak w  reszcie.



O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

Pszczoły liściofirzyżki.

T T e  pszczo ły  są drobnióysze iak robotnice 

d-omowe, połyskującego się ich ciała nie pokry­

wa w e łn a ,  którey maią bardzo mało; wie'rzch 

obrączek ieft brunatny prawie czarn y ;  boki 

pokryte wełną blisko białą. Jeft w ie le  gatun­

k ó w  ftrzyżek l is 'c iow ych , które się barwą i 

wielkością swćgo ciała różnią,

T e n  pszczół gatunek w yk o p u ie  ziemię na 

swoie' mięszkanie; buduie po te'm gniizdo u, 

tkane' z  komórek jednych mad drugiemi. K a­

żda komórka ieft zrobioną z  k a w iłk ó w  liścia 

które są troiako kraiane: Są okrągłe , insze iay- 

kowate. T e  połączone komórki składaią rurę 

Wałkowatą podobną do puszki. W  tych  to ko­

mórkach matka składa swe iata nie składaiąc 

W k a ż d e j  nigdy w ię c e j  nad iedno. Z ł o ż y ­

w s z y  tam potrzebną żyw n o ść  dla robaczka , 

który ieft podobnym iak w in n y c h  gatunkach, 

zasklepia go i porzuca. W  tych to komórkach 

odbywa ten owad swoie przemiany, i w y c h o ­

dzi żn :ę h  w  kształcie pszczoły.



Inne p szczo ły  w ykopuią  po proftu ziemię, 

robią rurkę w l łk o w a t ą , na dnie tć y  składaią 

i a y k o , przykryw ała  ie ziem ią, o to c z y w sz y  

p ie r w e j  ciaftem do żyw ienia  robaczka potrze­

bnym i tak naftępnie , aż póki caia rurka nie bę-? 

dzie wypełnioną.

o d d z i a ł  P I Ą T Y .

Pszczoły maczkowe (Tapissieręs) ( * )

Cw/iało pszczo ły  m a c z k o w e j ,  którdy barwą 

ieft blisko podobni do pszczół domowych ieft 

krótsze-m i wełniaftszśm. T en  gatunek ieft 11 l y -  

d róbniójśzy  i naymniey p ło d n y ,  ale też za to 

ieft bardzo zn a czn y  z przemysłu, który na'm 

pokaźnie icgo praca wbudowaniu mięszkahia 

które wykopuię w  ziemi na pomieszczenie swe- 

go rodu. N a z y w a ią  te p szczo ły  topiarkami, 

g d y ż  obiiaią sobie w  sam ej rzeczy  iak obiciem 

ściany swego gniazda w  którym składaią 

iayka.

( * )  jf4 im datę imię maczkowych gdyż obiiaią 
śęiany lijlkami kwiatów tego gatunku i cze­
kała nań. Francuzi nazywają ie Tapicer- 
jłgfljji, %e swe gniazda obiciem jpukęywąify



K iedy  maczkowa pszczoła chce składać 

Iayka, zatrudnia się naprzód budową gniazda: 

dla czćgo w ykopuie  dziurę w  ziemi proftopa- 

dle maiącą blisko trzy  cale głębokości, od iey  

otworu aż do 6 lub 7 cali w  g łąb sz , szrednica 

Otworu ieft r ó w n a , rosprzeftrzenia się porem 

w  reszcie długości. Ż e b y  zatrzymać ziemię 

aby się nie zapadła, pszczoła obiia całe swe- 

~g</ gniazda ściany częściami p 'łiayr.owatemi 

liftków kw iato w ych  maczku , na raz n e p rzy ­

nosi ty lko ied nę taką sztukę w  sw y ch  łapkach, 

przykłada ią, rośołąga na dnie gniazda., i idzie 

szukać drugie'y i powtarza, to aż póki całd 

gniazdo c is  będzie -t:\kowem obiękm pokrytć. 

Gftatnie kawałki które zię kończą p r z y  w ch o ­

dzie do gniazda wynikaią za dziurę na kilka 

linii. S k o ń czy w szy  swe' dzidło , pszczoła zno-
i

si na dno ilos'ć dotiateczną miodu i wosku su- 

rowegp na papkę d o ż y w ie n ia  młodego roba­

czka: odciąga potem swoie' obicie od otworu 

dziury aż pdki się nie zaczyna rosprzeftrzenie 

nie wciskaiąc ie w  szrodek , że b y  p rzy k ry ć  

gniazdo od spodu przeftrone'; inidysee nawierz- 

ęhu próżne' w ypełnia  ziemią. T a  pszczołą ty-



Ie robi g rudze! ile idy znosi. T r z y  lub cztdry

dni są doftateczne r.a zrobienie ie'dnego: z  ie'y 

pracy w id zieć  można iż iefl maio płodną, 

T a  pszczoła ż y ie  w  giębi swego zacisza aż 

póki mączek kw itnąć nietacznie.

C Z  £  S Ć  II.

O  P A S I E C E  i U L A C H .

 ---

R O Z D Z I A Ł  I 

G Pasiece albo P szczoln iku.

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Co iefl Pasieki olbo Pszczolnik i o korzyściach 

z  niego w przechowywaniu Pszczół ?

J .  aśteka albo Pszczolnik ieft mieysce gdzie 

s:ę uftąn;iaią nie pod zasłoną od słot i nieu- 

injarkowanid' Atmosfery. Jeft to gatunek szo­

p y  skiadaiące'y się z  daszku z ie d n e y  ftrony na 

murze z drug e y  ud płatwie dwiema lub więcdy-



Słupami podparte/ leżącego. T e y  głównićy* 

s;.:y otwór albo dr;.wi są z przodu , po bokach 

byd ź także p ow in ny okna, dla przyftępu krą­

żącego powietrza podczas updłów. W  śzro.d- 

ky są ułożone kilku p :ę ’rami t.rcice w  promie­

nie; na kto ych uftawmią się ule.

Nie ty lk o  dla samy h pszczół ieft potrze* 

buym p sz cz o ln .k , ale jeszcze c iek aw y dolirze- 

g a c z , i gospodarz chcący sani miód o nie fta- 

rąnie, maiąc pod ręką swe ule, może iepGdług 

upodobania adwie'dzać, o którey bądź godzinie 

tychodzi się do pszczolnika , mało się należy 

lękać żądeł p szczó łe k ,  które nie zaw sze są 

w  humorze pozwalać przyp: trować się co się 

n nich dzieie. Ciemno które tam panuie ledwie 

pozwala pszczołom widzie'c , osoby które się 

zbliżają do ich szpiegowania, a któró nie ma­

ią p r z y c z y n y  lękać się ani wielkiego upału , 

ani d ć szc za , ł tw iey  można w  takich pszczol- 

rpkach podbierać p szczo ły  sak na wolnem po­

w ietrzu , gdz es ię  ieft w yflaw io n ym  na ich żą­

dła, które maią z w y c z i y  rzucać się z zapałem 

11 a tych, któ rzy  im wydzićraią .składy ; maio są 

tęm działaniem pomięszane, i ledwie pofiizó*



gaią kradzież którd im się w yrządza , gd yż bę­

dąc w  ciemnicy kiedy się to w y k o n y w a , w y ­

chodzą na w id o k , i nie obraźaią tego , który  

ie z części ich bogaftw  obiera.

Moż-niby uwdżać pszczelntk. iak mięszka- 

n :e zbytkowe' pozwolone pszczołom, bardziey 

zdatnd.do zaspotóbiema próżności tego, który 

ie każe ftawiac , niż pożyteczn e  dla t y c h ,  któ­

re ie zamtęszkirią, gd yby  się- nie znało w say- 

ftkicb korzys'ci iakie dla pożytku pszczół z niego 

w ynikają. T;, ni bowiem sposobem nie są w y ­

sławione na w szyitkie  niewygody, iak kiedy ich 

mięszkania nie są pokryte.

id .  U le nie są w yd a  wionę na wywracanie 

od gw ałtow nych  .wiatrów osobliwie w  kęriou 

iesieni. T e  mocne, wiatry śprawiaif wielkió 

zamieszanie między pszczołami, gniotą ie w  czę­

ści p laftry , które się odrywaią i łamią, kiedy 

się ul obali.

ssę. Są zakryte od de'szcza i śniegu, na 

koniec od w sze ik ię y  niepogody. Na próżno- 

b y  kto chciał pokrywać ule, które są tu i ow­

c z e  w  paśiece lub sadzie- i robie nad niemi da­

szki słomiane, lub g u n to w e , takietoi ochra­
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nia się ie fylko od deszczów- proftopadle pada­

jących ; ale nie od dószczu z  wiatrem, który 

. uderza na sfdany ula, ścieka po nich, wnika do 

ó k , zamacza plaftry i robi ich pruchnienie. 

Jeżeli to dzieie się na w io s n ę , sama w ilgoć  

która U2siąkaia.,s/ciaiiv zew nętrzne ula, może
C C C  *  ł  7

bydź szkodliwą zniesionym iaykom i ich w y ­

kłucie kilku dniami spóźnić. W  zimie snibg 

od wiatru pędzony zatrzymuie się naftole, przed 

okiem, zatyka otwór i ogołaca koniecznie 

pszczo ły  od krążenia powietrzń, które im ieft 

w k a ż d e j  porze potrzebnćm. J  -go w ilgoć u- 

trzymuie'' zimno wewnątrz i przeszedłszy po 

ftole do ula udziela się plaftrom, które tym 

sposobem bardzo się psuią. Jeżeli p szczo ły  

wszyftkie te n iew ygody w y trz y m u ią , po p rzy ­

k r e j  porze upłynioney maią w iele  pracy. Są 

przymuszone łamać i w ynosić  z sw ych  pla- 

ftrów wszyftko co ieft nadpruchniałe: kiedy są 

tą robotą za ię te , tym czasem częfto upływ a 

czas kosztow ny i znoszenie iay przez matkę 

byw a spaznianćm.

3rie, Mimo caley przezornosći którą się 

podobało przypisać pszczołom , częfto im się



trafia i e  ich zaskoczy w  podróży ś ło ta ; dćszćż 

ń a w aln y ,  grłd napada ie niekiedy daleko od 

domu; spieszą się w ię c  z  powrotem: ale na

cóż im się zd ł  odwóga że iuż iuż są p rźy  brł- 

mie, kiedy do n ićy  wniys'ć nie mogą j otw ory 

ani Są dosyć w ie lk ie ,  ani liczne żeb y  razem 

w szyftkie  m ogły obiąc ; większa czę ó musi 

zofL c na fiole u lo w yin , gdzie bite od de'szcza 

lub gradu giną bez w ą tp ie n ii , ieżeli ich wiatr 

nie porwie. Z w y cz a y n ie  po nawąlnym dószczd 

widzie'c można garszciami ps c zo ły  przy ulach, 

są to te same: które zawczasu wni ysć nie mogły 

i  skołatane cd słoty posnęły. J żeli z s drt- 

ftały się po pod pszczolnik już się nie ma ą 

czego lękać, g d y ż  są zakryte i bez nu przy­

zwoitości żadney mogą czekać żeby do ulawh- 

s z ły  z kolei.

4te- Pszczoły  lękaiąsię bardzo zimna, zi­

ma z b yt  oftra sprawił że w szyftkie  wymierają 

jeżeli  są \y ulach pod otwarfćm niebem , i mimo 

ftarań w  Zasłanianiu ich od zimna zawsze ich 

w iele  ginąć z w y k ło .  W  pszczolniku zimno 

nie daie się tak c z u ć ,  i można z łatwos'cią tak 

uflawić u le, ażeby n i e b y ł y  na nie' w y f t a w i ł



ne. Ciepło mniey dl! nich niebespieczne, 

Znacznć iednak sprawią osobliwie w  le c ie ,  

iż p szczo ły  z ula dla ochłody w ych o d zić  mu­

szą., i noce nawet po ścianach zew nętrznych  

przepędzają. Fod pszczolnikiem ciepło nigdy 

nie ieft tak w ie lk ić m , a p szczo ły  w e  dnie nd- 

w et mogą się pod nim chłodzić nie będąc na 

upał słońca w y fta w io n e , które niekiedy wosk 

topi w  niezasłonionych ularh.

5te. K ied y  się ma pszczólnik zam ykan y, 

oszukuie się chciwość złodzieiów którzy  ko- 

rzyftaiąc z ciemności n o c n e j  na tedy w y k ra ­

dają pszczoły: tym sposobem zapobie'ga się

psotom lis z e k ,  które łakome na zakłady pszczó­

łek zręcznie umieją obalać u le ,  a potem miód 

podbie'rać.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

Budowanie małym kosztem pszczolnikd .

ie ieft rzeczą potrzebną że b y  pszczolni.k 

b y ł  przedmiotem zb ytk u ,  dosyć na tem że b y  

b y ł  trwałym i w ygodnym . M ógłby  on b y ć  

użytecznym  razem i przyjąć kształty u k ie fy -



śroy mu chcieli nadać, ale ieżeli ty lk o  idzld 

o sam u ży tek ;  można go tan iow yftaw ić: mię* 

szkańcy w i e j s c y  maią prawie w szyftkie  mati- 

rydły do budowy podług upodobania; kilka 

sztuk drzewa , ziemia , słoma: otóż ieft w sz y -  

ftko cze'go potrzeba.

Ż e b y  w yfta w ić  pszczelnik w yfta rczy  dwa 

słupy na mały a w i ę c e j  na w i ę k s z y ; dębowe 

słupy m iernej grubości, w  końcach się opala 

dla d łu ż s z e j  w  ziemi trw ało ści, w  kopule ie 

się w  ziemię na dw ie ftopy a na 5 ftóp odmu- 

r u , do którego chcemy ż e b y  pszczelnik p rzy ­

pierał , kładzie się na słupach płatwa i p rzy­

bija się ią kołkam i, lub daie na czopy. Sta­

wiają się inne w  ta k ie j  liczbie słupy p rzy  mu­

rze pocobnież wkopane w  ziemię iak pierwsze, 

w y ż s z e  iednak; ż e b y  dach miał przyzwoitą 

pochyłość na śqićk d e s z c z o w e j  w o d y ,  pode-* 

bnie się na nich kładzie płatewka , na tych 

dwóch przybiiaią się w  pew n ych  odległościach 

k ro k ie w k i, a na nich dopie'ro ł a t y ,  którć się 

poszywają słomą z w y c z a y n y m  sposobem. Że­

b y  dać ściany t ik  boczne iak prżodkową, daie 

się z drzew luata, oplata się gałęziami wierzbo*

wemi



Wemi lub iakimkolw iek chruftem, i polepią się 

zewnątrz ziemią tłuftf zmieszaną z w odą, ieże­

li nie ma g l i n y ,  u żyć  m o ż n a z w y e z .fy n ć y z ie ­

mi z  sie zką lub plewami* M> żna ies. cze te 

ściany poszyć  słomą, lub obić tarcicami, le­

psza iednak ieft sioma, bo w ię c ć y  daie w  le- 

Cie ohłoau , a mniey zimna w  zimie. Prócz 

drzwi które bydź p w l i n y  w  Śzrodku , robią 

ieszcze w  bocznych ścianach okna u g ó r y ,  ż e ­

b y  wschodzące' słońce padało na ule i ogrzewa­

ło ie , prufta okiennica może ie zamykać kie­

dy it.ft nad to ciepło* lub zimno; służą one 

ieszcze do krążenii powietrza a przeto ie'go od­

świeżania*

Proporcy.e iakie należy  zachowań w  za­

kładaniu pszczolnika zależą od l ic z b y  ułów ia­

kie w  nich mieścić chcemy: n ś leży  uważać że 

h!e tylko ma ipie'ć szebokuść p rzy z w o itą ,  ż e ­

by  uftawić wśzród niego u le ,  nd.leży ieszcze 

Oszczędzić p e w n e j  przeftronńośći, ż e b y  Zwa­

ż y ć  c zy l i  potrzebują iakićy nap raw y, c z y l i  

m yszy , tchórze) lub inne zwie'rzęta nie zrobiły

R
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sobie laktógo do ułów w niyscia  i c z y l i  ich nie 

podchodzą.

 ̂ Jeżeli kto chce mie'ć pszczolnik kilku pię- 

r o w y , w ypada robić go trwalszym ż e b y  się 

mógł lep ićy  wiatrom opie'rać: moc murów i

ścian b y d ź  powinna proporcyonalną do w yso ­

kości: ta moc nie za le ży  ty lko  od sztuk drze­

w a  utrzymuiacych daszek i które w  miarę wy- 

sokos'ci byw aią  mniey w ię c ć y  grube. Każdd 

piętro mieć powinno przynaym n iey trzy  itopy 

wysokos'ci, że b y  można łatwo przeftawiać ule, 

dla czego trzech piętrow y pszczolnik mićć po­

w inien 10 Hop w ysokości biorąc od ziemi aż 

doprzednie'y p ła t w y ,  pićrw szć piętro bydź 

powinno nad ziemię na ftopę wyniesione'. Te 

piętrowania tak mało k o sz to w n e , iak pszczol­

n ik ,  nie są ty lk o  deskami przybiianemi do pa- 

l ć w  w kopanych w  ziem ię, na których ufta- 

wiaią się ule.



R O Z D Z I A Ł  II:

0  w yflaw icn iu  i Z a lo z iń it i  p szczo ln ik a < .

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

ś fd liig o  w yfłam enid nile 'y się chronić w  pssseżotr 
nikUi

N ie wszyftkie mióykca są iednakO dl!  pszczół 

dogodne, ich pomyślność i prac! Zależy w ie ­

le  od w ybaw ienia  dobre'go ich mięszkań. N a ­

le ż y  się w ię c  niedogodnego chronić; Przez 

wyftawienie pszczolnika rozumiemy iego poło­

żenie ftósownie do słońca i wiatró;v. Chociaż 

się nie zawsze ieft panem w yb rać  takić iakie- 

b y  przyftało , wszelako należy Się zaw ze 

ftrzćdz póinocne'go, gd yż  ieft s’miertelne'm dl!  

mroźnych w iatrów , które spaźniaią w yk ala c ie  

S ię ja ie k ,  albo ie przemrażaią. W yfta w ien ić  

ńa wschód lepszć w  prawd,ńe iak ku północy, 

hie ieft ieszcze do ż y c z e n i ! ,  ci k tórzy  ie ra­

dzą iakO dogodne pszczołom, mniemają że pier­

w sze  słońca promienie robią ie bardziey czuwa- 

iącemi i prętszemi do p r!cy .  Obudzone te'm 

przyremnem ciepłem wschodzącego słońca , prę-

R  as



cdy  z ula w y c h o d z ą , ale to ty lk o  dla zabaw y 

i  igraszek przed bramą mięszkania, ale nie w  

celu brania się do lecenia w  pole, w ychodzą 

t y lk o ,  w chodzą, aż póki czas podróży nie na­

d e jd z ie ,  ani czas ich wylotu przez to nie bę­

dzie skorszym iak g d y b y  położenie pszczolni- 

ka b yło  w  inndm wyftawieniu.

Pod czas piękndy pory roku może b yd ź 

dla psozół bardzo rzeczą przyiemną odbidraó 

pidrwsze słońca promienie , których ie ciepło 

o ż y w i a , a może i zachęca w y la ty w a ć  pręcey 

na p ola ; ale na końcu zimy i w  początku w io­

s n y ,  to pidrwsze ciepło może im b yd ź  bardzo 

szkodliwdm: zniewolone do w yiścia  przez

AYpływ ciep ła ,  którd uczuły i które ie ocuci­

ł o ,  puszczaiąsię nieroftropnie w  podróż: napa-' 

da ie częfto wiatr m roźn y, lub deszcz zimny, 

które częfto po tych  pozornie pięknych poran­

kach zdarzać się z w y k ły  i są p rzyczyn ą  pszczół 

nieszczęs'cia , odmiany powietrza są w  naszdm 

klimacie na wiosnę bardzo powszechne. Jeże­

li p szczoły  nie giną w  polu i nie ftaią się ofiarą 

sw d y nieroftropnosci ale powraeaią do ułów 

wiatrem zmordOAvane i deszczem w  podróży:



nie ftanie im sił w n iy ść  do ula, zoftaną za nim
r

j wyftawione na zimna posną. W ildman w y -  

ftawienie ku zachodowi przekłada nad w s z y ­

ftkie inne, gd yż  mówi pszczo ły  które na zbio­

rach dłużóy bawią, maią w ię c ć y  widoku w  zna­

lezieniu sw ych  ułów. W ia tr y  zachodnie któ­

re bywaią dósyó częfte w  iesieni i za któremi 

nadchodzi obfity i zimny deszcz nie p ow in ny 

tego wyftawieni! radzie, k iedy możn! obrać 

lepsze': rano nie rychło ule os'wióca słońce ż e ­

b y  zachęciło p szczo ły  do w ylotu  na zbiory.

( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.)



V I

D A L S Z Y  C IĄ G  W Y I A T K U  W I Ą D O M O S C J  

W A Ż N Y C H

0 W I N I E .

z  Słownika Gospodarskiego Xiędza Ro%ier, '

S t a r o ż y t n i  przypuszczali trzy p r z y c z y n y  

kwaśnienia win. i d. W ilg o ć  w in a ,  zrt. nie-. 

ftateęznos'ó albo zmiany pow ietrza, 3«e. poru­

szenie win.

. Ż <.by poznać doskonale tę chorobę, trze­

ba p r z y p ; imriie'ć początki,  które nas potrafią 

pbiaśnić w  tóy  rzeczy.

i d W in  i nie nabie'raią kwasu poki się nie 

Skończy burzenie w y s k o k o w ć ,  albo in acze j  

póki piórwiaftek cukrow y nie ieft zupełnie roz­

ło żo n y.  Zkąd zyskuie się, kiedy się ftaczawi*. 

no w  beczki p i e r w e j , niż cały  pierwiąftek cu­

krow y zniknął. G d y ż  w  tędy burzenie wy*



skokowć przeciąga się długo cddalaiąc w szy-  

ftko coby mogło powołać roskład kw asow y. 

Dla ,te'go z w y c z a y n ie . przydaie się trochę cu­

kru do butelek , żeb y  się wiho bez nadpsucia 

przechowywało. Ztąd z w y c z a y  pow szechny 

gotowania części moszczu p rzy  ogniu pow ol­

nym i umiarkowanym, mięszania go w  beczki 

które się maią daleko posyłać. W  niektórych 

miejscach w e W łoszech  i H iszp an ii , gotuią ca­

ł y  m oszcz; i fieilon m ówi; że w in a z K rety  

nie w ytrzy m a ły b y  morza, g d y b y  nie b y ł y  go­

towane;

2re. W in a naymnićy» w ysk o ko w e są: któ­

re naypręeej kwaśnieją. W ie m y  z doświad­

c z e n i , że kiedy pora czasu ieft d żd żyfta ,  ia- 

gody nie są ty lko mało cukrowe i w ysk o k  prze­

to małp obfity, wina takie prętko się psuią. 

W in a  północne podle ,  bardzo łatwo kwaśnie­

ją kiedy przednie i w ysk o ko w e upornie opie­

rają się kwasowi.

Nie ieft iednak mniey prawdziwą rzeczą: 

że im są wina bard zie j  w y s k o k o w e , tein w ię ­

c e j  daią mocnego oćtu , chociaż ich kwaszenie 

ieft trudnieyszćm, bo w ysk o k  ieft potrze" nym 

do zrobienia oćtu.



i j r ' e .  W in a doskonale obrane z wszelkie*

go :octraktoMgo pie'rwiaftku, albo przez osad 

z  czasem zrobion y, albo przez o czyszczen ie ,  

nie.są w  ftani-e obrócić się w  kwas. W yfta- 

wilem ftare wina w  odetkany h butelkach, na 

upal słońca w  Lipcu i Sierpniu w i ę c e j  iak 

przez dni 40. a wino pic z swych przymiotów 

ni utraciło-; pidrwłaftek ty lko koluruklcy ftate- 

cznie opadał w  kształcie błony/* która dno po­

krywała. T o ż  wino w  którem moczyłem lis'cie

winn.e skwaśnia-ło w  dni kilka. W iem y  żeiła-
* '

re wina dobrze w y c z y sz c z o n e  nie kwaśnieią.

A-te W in o  nie fcwas'nieie tylko kiedy się 

fłyka z powietrzem: powietrze atmosferyczne 

zmięszanó z winem ieft prawdziwą zaczyna 

do kwasu. W in o  wietrzeiąc oddycha gazem 

w sobie zamkniętym , i na tedy powietrze'wpa­

da i bierze gazu m iejsce. Rozier radził przy^ 

prawic pęcherz do rurki któraby wchodziła w  

be czk ę ,  żeby. można sądzie o uysciu gazu i po­

łykaniu powietrza. K ie d y b y  się w y p e łn i ł ,  

Wino usilnie w y w ie t r z y ć ,  ieżeli się.wypróżnią? 

kwaśnieie.



K ied y  wino w ietrzeie ,  beczka odw ilż!  

Ściany; i zrobiw szy'otw ór berulcem wino w y ­

biega z syczeniem i pianąr Przeciwnie kiedy 

zaczyna kwaśnie'c ściany beczkowe i szpunt 

Sa zupełnie suchemi, a powietrzć wpada gw ił-  

tem , za otworzeniem.

Z  tego początku -wnieść można, że w  na­

czyniach szczelnych wino zamknęte', niemo- 

że  kwaśnieć'.

$te. Są czasy  w  roku kiedy wino usiłuie 

kwaśnie'ć: te są kiedy latorośle miazgę puszcza­

ją ,  kiedy kwitną, i kiedy iagody czerwienie­

ją. W  tym to czasie należy  im pilnować ż e ­

b y  przeszkodzić ich odrodzeniu się w  kwaśne.

6te. Odmiana w  umiarkowaniu ciepła p r z y ­

spiesza ie'go kw aszenie, osobliwie k.edy cie­

pło podnosi się od 20 do 25 ftopni. W  tedy 

pdrodzęnie się ieft nagłe' i  nieuchronne.

Łatwo ieft uprze'dzić kwaśnienie wina odda­

lając wszyftkie  p r zy c z y n y  któreśmy naznaczy­

li; i kiedy się zaczęło ; zaradza się ieszcze tć y  

meprzyzwóitośoi sposobami które przytoczę. 

Rospuszcza sięmuszczu gotowanego, mio- 

albo lukrecyi w  winie , które'szczaw przy-



i ę ł o , tak się poprawia smak kw aśny zasłania­

jąc go słodyczą tych  płodów.

Jeżeli dopiero co zaczęło kwaśnieć wino 

nspokaia się kwas popiołem, potażem, kre'da, w a ­

pnem , arfawet ig le y tą ,  T a  oftatni! iftota ro­

biąc sól bardzo słodką z kwasem o d o w ym  ieft 

bardzo niebespiecznym sposobem. M ożna to 

2iryminaltłć fałszowanie poznać, wpuszczając 

w  wino wątroby siarczaney (hepar sulphuris). 

Natychmidft'robisię osad obfity i czarny; mo­

żna ieszcze przepuścić gaz wodorodny usiar- 

czon y  przez- ten podeyrzany n a p ó y , ieżeli 

zrobi osad czarniawy ktćry  nie ieft ty lko siar- 

Jtą ołowiu, pewne ieft oszukanftwo.

T ysią czn e  są przepisy na poprawę kw a­

śnego wina.

Bidel mniema że pięćdziesiąta częs'ó mlćka 

po zebraniu śmietany poprawi! go i że  możn! 

go przetaczać w p ię ć  dni.

Inni bielą 8 łutów pszenicy nayprze- 

d n ić ;s ? e y ,  got-iią ią w  wodzie póki ńie puknie, 

a w y  chłód: i w szy  kładą ią w  w oreczek który 

fc-tiapisią w  beczce i ruszają go kiiem.



Radzą ieszcze nasiona porów, kopruwło

pkiegc i innych.

Ż e b y  się przekonać iak większa tych  spo­

sobów częs'ć ieft niedorzeczna , dosyć ieft z w a ­

ż y ć  że ieft rzeczą niepodobną wftecz cofnąć bu­

rzenie, które ledwie można zaw iesić,  i na te­

d y  zagarnąć cały  kwas nie u tw orzon y , albo 

zasłonić iego b yt  przez iftoty słodkie i cukro­

we.

Prócz tych nadpsuciów w in a , są ieszcze 

in ne, które chociaż muie'y pospolite i mnie'y 

niebespieczne, warte są żebyśm y się niemi za­

trudnili; wino nabywa co nazywaią smaku be­

czkowego: ta choroba może z dwóch p rzy czyn  

pochodzić: pićrwsza ma m ieysce, kiedy wino 

ftoczone' w  beczkę z  dzewa skażonego od o- 

w.adu, lub spruchniałe'go, drugi zdarza się za­

w s z e ,  kiedy się pozwala schnąć lagrowi w  

b ę c z c z e , i kiedy się do nie'y w lć w a  w i n o , 

chociaż się lagier wyprzątnie, W ilh lim o z  ra­

dził wodę wapienną, kwas w ę g li fty ,  i kwas 

soli kuchenney kwasorodem napełniony (aci- 

du;n muiiaticum oxigenatum) żeby  poprawić 

Spiaku beczkowego. Inni radzą oczys'cić karę-



kiem wino (karukować) i ściągnąć, a potóm 

namoczyć pszenicy p ieo zo n ey , przez dwa lub 

<trzy dni.

Fenomen k tćry  równie uderzył iak i zatru­

dnił licznych  pisarzćw mówiących o chorobach 

wina , ieft ; co nazywaią  kwiat wina, pleśnie- 

l i z n ę , pleśń ( f lo s v in i ) .  Robi się w  becźcze a 

szczegulnie'y w butelkach, w  których mieysce 

szyiki zaftępuie; ukazuie ona i ftatecznie po­

przedza odrodzenie się wina na kwaśne. W i-  
d z ie i  ią możua w e wszyftkich prawie napoiach 

zb urzo n ych , i mniey lub w ię c ć y  obficie, po­

dług extraktowego gatunku znayduiącego się 

w  nich. Widziałem że się tak obficie rodzi 

wmięszaninie syropu z drożdżami p iwnem i, 

ż e  opśdała błonkami albo warsztewkami mno­

giemu iedne nad drugie. O trzym iłem  tak dwa­

dzieścia warsztew.

T a  pleśń którą w  początku wziąłem za 0- 

sńd Tartaru ( cremortari) ,  nie ieft w  mych o- 

' czach ty lko  bisiorem (Byssus) który do te'y 

wyb> rtone'y iftoty należy. W  nic się prawie 

przez wysuszenie obracś •, i w  rozbiorze nie w y -  

daie ty lko trochę wodorodu i w iele  węgla.



T e  wszyftkie siady roślinne, które za­

w sze  się rozwiiaią gdzie wątło organiczni z w y ­

kło się roskł-adac, nie zdają mi się bydź podo­

bne do doskonałych rpslin ; nie mogą się one 

rospłodnic, i nie są prawdaiwie ty lk o  w yro- 

ftkaki, albo układem symtnetrycznym cząftęk 

m aterii, która zdaiesię raczóy zbliżać do pro- 

ftych praw p ow in ow a& w a, niżeli życia. Po­

dobne fenomena poftrzógaią się w e  wszyftkich 

roskładach iftót organicznych.

W idziano w R o k u  1791 i 1792 cały  płód 

z  winobrania nadpsuty w pie 'rw szych  czasach 

zapachem oftrym, obrzydliwym , który zniknął 

po bardzo przedłużone'in burzeniu. T o  zdarze­

nie winno się było wielkiemu nłnoftwu plu­

skiew drzewnych , które padły na iagody , i 

które pognieciono w tłoczeniu .

R O Z D Z I A Ł  III.

Użycie i  przymioty wina.

ino ftało się napoieirt naypospolitszyrrt 

człowieka ieft oraz rozmaitym. W e  wszyftkich 

klimatach znaia w ina, chęć do tego napoii#



ieft tak potężna, że możnd widzidć codziennie 

łamanie zakazów które przepisał Machomet swo­

im nasladowcorri.

Prócz że ten hapóy ieft uspakaiaiącyro (to- 

nicus) wzmacniającym; ieft ieszeze karmią­

cym mnidy w ię c e y ,  pod wszyftkiemi temi 

Względami nie może bydź ty lko  zdrowym. Sta­

r o ż y t n i  przypisyw ali mu. WHsnośd utwierdze­

nia poięcia. Platon, Oeschyjl i Salom n zgd- 

dzaią się w  przyznawaniu mu tego przymiotu. 

A le  żaden pisarz nie dal lepidy poznać pra­

w d z iw y c h  wlasnosći wina i .k  sła'wny G alen, 

który każdemu gatunkowi naznaczył użycie 

własne', i różnicę iaka się należy w iekow i kli­

matowi i t. d.

ż b y tk i  w  używaniu wina p o w o ły w a ły  

zawsze naganę prawt dawców. Z w y c z a y  u 

Greków b ył:  zapobiegać piiańlłwu , nacićrai ąo 

sobie czoło i skronie masćiami drogiemi i pia- 

ftrami uspakaiaiącemi. Każdy wid o sławnym 

ow ym  poftąpieniu sobie owego Prawodawcy, 

który żeby poskromił meWftrzemieźliwosć lu­

du, pozwolił  idy wyrażnem prawem; i wiado­

mo że Likurg  wyftawiał piiańftw o na widowisko



młodzieży Lacedemońskie'y, żeby  w  n iey  wzbu­

dził do nie'go odrazę. Prawo Kartageńskie za­

kazywało wina podczas w o y n y :  Platon go za­

brania ludziom młodszym iak lat 22. Aryftotelts 

dzieciom i matkom karmiącym; a Palmarius u- 

c z y  n&s że Prawa Rzymskie niepozwałaią ka­

płanom, albo ofiarnikom ty lko  trzy  kieliszki 

wina p rzy  iedzeniu.

Mimo mądrości prawa, nadewszyftko mimo 

obrazu obrzydliwego niewftrzemieźiiwos'ci i 

w yp ad k ó w  zawsze okro p n ych , chęć do wina 

ieft tak potężad w  niektórych ludziach że się 

przemienia w passyp i potrzebę. W jd ze m y co -

dzień ludzi z inney ftrony bardzo rozumnych
\

że nabywaią po trosze nałogu nieumiarkowans- 

go do tego napoiu , i gaszą w  winie swoie p rzy ­

mioty moralne i s iły  fizyczne.

“  Narratur &  prisei Catonis 

“  Saepe mero incaluisse v irtu s.,,

Hiftorya zoftawiła nam przykład W acław a 

króla C zesk iego , który p r z y b y w s z y  do Fran- 

cy i  w  celu układania Traktatu z  Karolem V I:  

udał1 się do Ueimt w  Maiu w  R  1397. upi ął 

się codziennie winem tamtego kraiu, i wolał



pozw olić na wszyftko raczey, niż Się odiąd 

temu zbytkowi.
Przymiot wina ieft rożnym w  fto'sunku w ie ­

ku lub ftaróści. W if io  świe'że ieft rozdyma­

jące nieftrlwne' i laxuiącć. Muftum flatu Sm  

ejł conco£tu diffici e. Unnm in se bunum coitinet, 

qubd ahum emotliat: V.num rarum t i fr ig i-

d a t —  mu fu m  crassi succi eft G? fr ig id i.

Starożytni brali iedno za drugie tnitfium ci? 

novum tinum. O w id y  mćwi: qui nuva mufia bi- 

l  nt, Dndevirgo mufla d.fta >jt pvo'intuEla &  

novdla.

N ie masz ty lko wina lekkie , któreby mo­

żna pić  p ierw ćy  niż się z< ftarzeią. Daliśmy 

p rzy c zyn ę  w  rozdziałach poprzedzających. R z y ­

mianie iakeśmy oftrzegli mieli to w  zw yczaju  I 

pili iedne po drugich. Vinum Gauranum c5* 

Albaftum , <5* qtia tn Sabims ci? in Tuscu na- 

scuntur G? AmineUtn, q:iod circa JS/eapodrn vi- 

ctnis collibus gignitur*

N o w e  wina są mało karmiące, osobliwie 

Avodnifte i nie cukrowe: Corpori admentunt 

m ggerm t p^ucissimum: powiedział Ga en.

T e



T e  same wina łatwo updiaią, co się w in­

iło w ielości gazu węgliftego którym są obcią­

żone. T e n  kwas dobywając się z w in ą  przez 

ciepło żołądka, gubi czułość organów i wpra­

w ia  w  otrętwiałość.

Stare wina w  ogólności maią własność u- 

spakaiaiącą i bardzo zdrową, przyftoią żołą­

dkom słabym , flarcom i zawąże gdzie idzie o 

wzmocnienie. Mało karmią będąc z  piórwią- 

ftków prawdziwie karmiących ogołoconem i, I 

prawic ża'dńego innego nie maiącemi prócz W y i  

skoku A lkool.

O  tóm to w inie mówi Wie'rszopis: 

. . . . .  Generosum & lene requiro 

(3,ucd ; uras abigat, quod cum spe d m te  manet. 

In venas an;mumque meum , quod verba minjftret 

Q.uodme Lucane , juvenem commendet amicae.

W in a  gęfte i grube są naybardzićy karmią­

ce: tiingvia sangoinem augent &  nutrhmt, Gą- 

le?!. T e n ż e  pisarz żalóca wina Thsreyskię l 

Stybelskie iako bardzo karmiące, quoęl crassum 

utrumque, nigrutn 05? du'ce.

$

M A  T. Roku 1807*



W in a  ieszcze iftotme się róż ią id k reflt; 

czerwone w  ogólności ieft bardziej  w ysk o k o ­

wemu lże js z e m  i bard zie j  trawiące'm; białe' 

m n ie j  daie w y s k o k u ,  ieft bardzi j  pędzące'* 

ury- ę i słabszem, że k r ó 'e y  było  na k a d z i , 

ieft prawie zawsze- tłuścieyszó, bardziey kar­

m iące, w i ę c e j  daiące gazu iak czerwone.

Pliniusz przy puszcza- cztóry odmiany w  ko­

lorach w in a  , album , fu lvun i, sangvit.eum 'tli- 

grum , ale b y ło b y  rzeczą drobną równie iak 

nieużyteczną pónYnśżac odmiany kolorów , 

Rtóreby b y ł y  nieskończonemi idąc od białego 

aż do czarnego.

Klima , uprawa odmiennos'ć wpoftępo\va- 

niu z burzeniem, czyn i ieszcże różność nieskoń­

czoną w  przymiotach i gatunkach wina:

Kunszt ułagńdzńnia wina przeZ dodawanlś 

-części w o d y ,  b y ł  praktykow any u ftaroży- 

tnych: i takie'.nazywali tiihum dilutim . Pliniusz 

podług Homera mówi o w in ie ,  które przyjmo­

wało dwadzieścia części w od y. T e n ż e  hifto- 

ryk uczy  n a s , że w  iego czasach, znano wi­

na , tak w y s k o k o w e ,  że\ich nie można było



pić , nisi p-roincerentur a q J  t &  attenuentur 

qrd cali da.
Starożytni którzy  mieli\vyDbrażenia zdro- 

w e  i doskonałe o robocie i przechowywaniu 

w in a ,  zdaie się że nieznali kunsztu, w yciąga­

nia z nie'go wo'dki, i  Arnoldowi de Villęneuve 

N auczycie lo w i sztuki lekarskiey w M p n p eil ięr  

-przypisują pierwsze wyobrażenia .dokładne d 

pędzeniu win.

Przepędzanie w in  nadało nową cenę temu 

ziemnemu płodowi. N ie  ty lko  w yd dł n o w y
• - ' V*

napóy m o cn ie jszy  i n iepsow alny, ale. nawet 

dał poznać kuilsztom prawdziwego rospuszcza- 

' cza ż y w ic  ipie'rwiaftków w onnych a razem spo­

sób prolty równie iak p e w n y  do przechow y­

wania , od wszelkiego gatunku zepsucia zgniłe­

go iftót zw ierzęcych  i roślinnych.

Na tych ro własnościach w ażu ych  uftano- 

w i ly  się nadepnie kunszta: pokoftownika *

wronnika, (perfum era), likwornika i  iune n i  

iednych zasadach wsparte.
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R O Z D Z I A Ł  IV .

R o s  k ł d  d W i n  a.

Tuźes'my mówili o roskładzie wina w  beczkach,; 

g d y ż  widzieliśm y iż  się osadza cremortartari, 

ldgier i pidrwidftek koloruiący; tak że prawie 

nie zoftaie ty lko  w ysk o k  i mało co iftoty ex- 

trałtowfy  rospuszczoney w  części w o d y  moiey- 

szdy lub w iększdy. ’ 1

A le  ten roskład doskonały, który  nam po­

kaźnie osobno pidrwiaftki w in a ,  mało nds u czy  

co się t y c z y  ich przyrodzenia, przeto przez 

sposoby sćiśleysze dopełniem y, co b yło  dotąd 

niedoskonałego.

Rozróżniać będziemy we wszyftkich wi- 

pach, w y s k o k ,  ta rtr ,  extraktow(j. i fto tę , w o ­

nią i pierwiaftek koloruiący, w szyitko to ro- 

zmącond, lub rospuszczond w  części w ody 

w iększdy lub mnieyszey.

i d. Kwas. Kwas znayduie się w e  w s z y ­

ftkich w in a c h , nie znalazłem żadndgo żeby 

nie miało pokazyw ać iakiego iego siadu. Nay- 

słodsze wina ndybardzićy liku/orowe czerwie­

nią papier b łękitny namoczony przez nieiaki



pzas, ale w szyftkie  nie są iedaako kwaśne. 

Są w in a , których cecha główna ieft kwaśność 

przyrodzona: te które z iagód niedoyrzałych 

w y  tłoczone, lub które w  w ilgotnych  klimatach 

rosną, są z t ó y  l i c z b y ,  w  ten czas kiedy są 

płodem burzenia iagód doyrzałych dobrze i sło­

dkich , mało maią kwasu. Kw as w ięc  ieft w  

ftósunku spacznym pie'rwiaftku cukrow ego, a 

przeto w yskoku który ieft wypadkiem  roskła- 

du cukru.

T e n  kwas ieft z w y c z a y n ie  w  iagodach nie­

doyrzałych (rod zących  się nawet w  naszych

północnych kraiach) i w  moszczu się znaydm
*

ie chociaż w  n ie w ie lk ie j  ilości. W szy ftk ie  

napoie burzone iak iabłecznik, gruszecznik, 

p iw o ,  równie iak w yburzone mąki, zamykają 

pen kw as; znalazłem go nawet w  syrop ie ,  dla 

tego to żeby  go nasycic doskonale, u ż y w !  się 

wapna , popiołu lub innych zasad ziemnych , 

albo alkalicznych w  oczyszczaniu cukru. Bez 

te g o , byt tego kwasu przeszkadza krzyształo- 

waniu się t e j  soli.

Jeżeli się zbliża wino przez pędzenie K 

txtrakt z tąd  ma w  ogólności smak oftry i gry-



eący. D o syć  ieft nalać wody, nań albo nawet 

w y s k o k u ,  ż e b y  rospuścić i oddzielić k w a s , 

T e n  kw as,  ma smak g r y z ą c y , zapach lekko 

empyrefm'■ ty czn y , zoftiwia po sobie wrażenie 

óftre i t. d.

T e n  kwas dobrze p rzeced zo n y, zoftawio- 

n y  w  naczyniu szklanym osadza znaczną i- 

lość extraktu. Pokrywa się pleśnią i zbliża się 

w  tedy do kwasu oćtowego. O czyszczają  go 

przez prz- pędzenie wielkie''/ ilości extraktu i 

w  tedy mnidy pociłćga rozkładowi zgniłemu.

T e n  kwas ftrącź na spód ( praecipitat) 

kw as w ę g b fty  z sw ych  kcmbinacyi. Rospm 

śzcża-po w ię k s z e y  części bardzo łatwo wapna 

M etalliczne ( oxida metallorum ): tw o rzy  sole 

nie rcspusz^z lne z ołowiem , srebrem , merku- 

ryitszem , i oddymuie m aalle wszyftkim rospu 

Śzczeńiom przez kwasy.

T e n  kwas tw o rz y  podobnie sól nierospu^
f

szczalną zwapnera. D o s y ć  ieft zmięszać obfi­

cie w odę wapienną z w in em , żeby  ftrącić 

kwas , zabiera z  sobą w szelki kolorujący pidr-t 

wiaftek,



M i  w ięc  ten kwas przyrodzenie kwasu 

jabłkowego ( acidi m alici) ma on w  sobie za­

w sze  tr.chę, kwasu cytrynowego., g d y ż  kiedy 

g ) Łrawiemy (digerimus) na wópnie o ło w iu , 

prócz osadu nierospuszczalnego , który się ro­

d z i , , t w o r z y  się ieszcze ( cytrat)  którego mo­

żna przez sposoby wi-.dome dowie's'c.

T e n  kwas jab łkow y niknie, przez zodo- 

wanie wina: iuż się w i ę c e j  w  occie dobrze 

z ubionym nie znayduie ty lko  kwas o d o w y .  

T o  przetworzenie kwasu jabłkowego na kwąS 

ó d o w y , tłomaNczy dla czego Wino zaczynaiące 

kwasnidó nie może s łu żyć  do robienii ceruzy 

(bleyw ąSu.)  Robi się w t e d y  osad nie rozpu­

szczalny , którego tworzenie się s z cz e g ó ln ie j  

mnie zafiaaowiło, pókim nie poznśł p r z y c z y n y .  

D.ugo P .B u s r d  móy przyjaciel i tow arzysz 

mey fabryki płodów^ chimicżnych , ’ dodawał 

kwasu saletrzanegj da nadr.wsśniałógo w in a , 

żeb y  mu nada! własn s'e utworzenia z ołowiem 

sou rospuszczalney," m . sliłen) na tedy że u- 

kwaszano tym s-osobe.a kwas w in n y ,  kiedy 

t lko przyspieszano rósktad i przetwór kwasu 

jabłkowego n Oeet.



B y t  kwasu iabłkowego w  różnych propor- 

cyach w  w in ie ,  s łuży  nam ieszcze do poięcia 

enomenu bardzo ważnego , ftósownego do prze­

pędzania wódek które z nich pędzą. K ś ż d y  w ić  

że  nie ty lko  wszyftkie wina nie wydałą iedna- 

kie'y ilości w ó d k i , ale nawet że z nich robio­

n e ,  nie są iednego gatunku. K a żd y  wie' ie­

szcze że p iw o ,  jabłecznik , gruszecznik, mą­

ki w yburzone daią mało w ó d k i,  ą zawsze nie, 

dobrą. Przepędzania iłaranne i powtarzane mo­

gą xv prawdzie poprawie te w ad y  sż  do pe­

w nego kresu, nigdy ich iednak znieść zupełnie 

nie mogą. T e  w ypśdki ftateczne długiego de-; 

świadczenia przypisyw ano w ię k sze y  ilości 

extraUu  zamkniętego w  ty rh  słabych napoiach 

w y s k o k o w y c h :  'spalenie iednćy części tego 

pierwiaftku przez pędzenie, zdawało się bydź 

skutkiem bez przeglodnym ; a smak odry i em- 

pyreum atyczny wypadkiem, bardzo przyrodzo­

nym. A le  kiedy%  roilrząsał z bliska fenomen, 

poftrzegięm że prócz p rzy c/y n  zależących od 

obfitości piirwiaitku exiraktowego nślożało przy­

znać inny , to ieft przytomność kwasu iabłko­

w ego w e  Ytszj ftkich prawie przypadkach: W sa*



pi^y r z e c z y ,  przepędziw szy zw ie lkąpiln ością  

jpżne te napoie w y s k o k o w e , ftatecznie o trzy­

mywałem wódki kw askow ate, których smak 

i>ył nadpsuty przez smak iftotnie należący do 

kwasu iabłkowego ; chyba tedy przeftaiąc na. 

odciągnieniu płynu nayiotmdysż go przycho­

dzi się do oddzielenia trochy w yskoku w oln e­

go od iakieykolw iek zarazy , i t ik  leszcze zo- 

{taie prźy  nim zapach nisprzyir mny , który nie 

należy  do wódki czyfte'y z  wina pędzone'/.

W in o  które n a y w ię c ć y  md w  sobie kw a­

su iabłkowego , w yd aie  naypodle'yszą wódkę.

N aw e t się zdaie, że  te'm mnićy iefl: W ysko­

ku im kwasu ieft w ięcdy. Jeżeli za pomocą, 

w o d y  w a p k n n ę y  , w ap n a , kredy albo (ukuli 

flalego ustdliiislny ten k w a s ,  niemożna ty.'ko 

bardzo mało przez pędzenie otrzymać w y s k o ­

ku , i w  każdym takim, przypadku wódka się 

przypala , co w  prawdzie w  ić y  dobroć nie 

w p ływ a.

Różnica wódek z  pędzenia rozmaitych win 

zawisła w ięc  szęzególnie'y od różney propor- 

c y i ,  w  iakie'y kwas iabłkow y zamyka się w  

tem winie.- i nie masz pewnego sposobu, że-



■by zepsuć' złe skptki, które ten kwas sprawia 

przez mięszsfnie.się z wódkami.

T e n  kwas który wiagodach w innych znay- 

duiemy w e wszyftki- h kresach, ich w zroftu , i 

który nie niknie w  w in ie ,  ty lko w  czasie kie- 

dy-się odrodziło w  ocet zupełnie, ma słusznie 

irnię kkvasu w in o w ego , żeb y  iędnak n o w e y  

r z e c z y  nie rvprowadzac zoftawiamy mu imię 

kwasu jabłkowego.

2 e lV yskck  ( Alkool ) W y s k o k  ftanowi 

p:avvdziWą cechę wina. Jeftoo  płodem rozkła­

du cukru i iego .wielość ieft zawsze wpropor- 

c y i  wielości cukru który b y ł  rozłożonym. ( * )  

W y s k o k  w ię c  ieft mniey w ię c e y  obfitym 

w  winach. W jn a  z klimatów ciepłych wyda- 

ią go w ie le ;  i przeciwnie z zimnych prawie 

go nic nie daią. Jagody aoyrzałe isłodkie w y ­

dają go obficie, kiedy, zielone wodnifte i bar­

dzo mało słodkie, bardzo mało.

Są południowe w in a ,  które daią trzecią 

ęzęs'c w ó d k i,  a w iele  i ft północnych które 

p :ętnafte'y częs'ci nie doftarczaią.

( * )  Patrz na przypis ek w k udu tey rzeczy.



Proporeya tedy wyskoku która c zyn i wi- 

pa mniey w ię c e y  zawołanemi; usposabia ie al­

bo zaohowuie od odrodzenia kwasne'go. W i-  

110 te'm ła fw ie y  przewraca s;ę , im mniey ma 

wyskoku , kiedy się przypuszcza że w  o b y ­

dwóch iedriako znayduie się pie'rwiaftek extra-
i

ktow y.

Im bogatsze ieft wino w  w y s k o k ,  tdm 

ń n ie y  zamyka kwasu iabłko •> e g o , i ta to p rzy ­

czyn a  dia którdy naylep ze wina , doftarczaią 

powszechnie naylepszych w.ódek, bo w  tedy są 

pswobodzone od przytomności tego k w a s u , 

ktdry im daia smak bardzo nieprzyiemoy.

Przez pędzenie to wina odbie'ramy z niego 

w szelki w ysk o k  który zamyka.

Pędzenie w in ieft zrane'm od wielu la't,

ale to działanie z czasem się wydoskonaliło , i
\

z a .n a s z y c h 'cz a s ó w  odebrało ftapień poprawy 

ktdry w iele  ułatwia przedarz w ódek i przyk ła­

da <?ię‘ zyskownie do wszelkiego rodzaiu prze­

pędzali. Garce ( kotły  , ale \ b i k i ) w których 

przepędzano długo , kiedyś b y ł y  kotłami na 

których ftały szyie  wałkowate długie cia-ne, 

V przykryte półkulą w k lę k łą , od którey szła



tura wąska przez którą p ły n  przechodził wskruą 

rurnicy do naczyń, ArnaUld di Fi!letieuve zda­

je sję bydź pidrwszym , który nam w yraźnie  

dał-wyobrażenia o przepędzaniu w in ,  i iemu 

w inniśmy pierwszd opisanie takie'y formy gar- 

c ó w  z długiemi szyiam i, których możną wi- 

dzieó  w z o ry  u w onników  ( Parfu merów. )

W yobrażen ie  którd sobie robiono, że pło­

d y  z  przepędzania , te'm b y ł y  p łynnie'ysze, 

te n czyftsze ,  im ie w y ż e y  podnoszono , prze­

puszczając ie przez rurki c ień sze, kierowało 

składaniem ty ch  sprzętów do przepędzania. 

Jednak me w ie le  w y s z ło  czasu i poftrzeżoho 

się że  daleko mnidy przeszkody kładzione po­

dnoszeniu się pary , iak kunszt ftopniowanią 

ęgnia c z y n i ły  płód z przepędzania otrzymany, 

maie'y więce'y czyftym. W idziano ,w  pier­

w szym  przypadku , że  siła ognia odradza pier- 

wiafrki w y s k o k o w e ,  udzielając im smaku etn- 

firzumatyjcznego, kiedy w  drugim. czyiłe  bar­

dzo i nie tknięte prawie w  sw ych  dobrych 

przymiotach przechodzą przez rurnicę. Z  dru- 

g ey  łłrony gospodarftwo , ten potężny kun-



t ^

Sztów bodziec sprawił wszelkie odmiany p rzy ­

jętych ftarożytnych sposobów.

I t a k  naftępnie słup proftopadły od kotła 

zniżono, pokry-wę pow iększon o, kocieł sdin 

c z y l i  garniec rosprzeftrzeni . n o , i ftopniami 

przyszliśm y do te g o , żeśmy przyjęli  pow sze­

chnie króy naftępuiący.

Garce teraz: są to ko t ły  Z dnami płaskie- 

mi których boki są proftopadłe do dna blisko 

na łokieć. Od tych  bokó\y zaczynd się dno 

wierzchnie w  którym otwór ieft m n ie j  łub w ię ­

c e j  na 12 calów  ten nosi szyię  na kilka ca- 

l ć w  w ysoką do k tó re j  wsadza się p okry­

w ka  która się ku górze ro zszćrzai  ma kształt 

uożka uciętego przewróconego. Od krawę­

dzi w ićrzchiiiey te y  p o k ry w y  idzie rilra któ­

ra odebraną parę wódki prowadzi albo przez 

w ęża  do naczyń albo profto przez rury w  rur- 

n ićy  umieszczone. Jeżeli ieft w ą ż ,  p ow i­

nien czyn ić  6 do 7 obrotów ,,bydź pomieszczo­

n y  w  rurnicy, która ma bydź zawsze p ełn i  

w o d y  ile bydź może zim nćy dla łatw ićyszćgo 

zgęszczanid pary. T a  zgęszczona para spadi 

sznurkiem w  barćłkę lub konew  która ią od­

biera.



Garce ż w y ć ż a y n ie  osadzaią się W obrtiU- 

rowraniu aż do wierzchniego dna, spodnie'tyU 

ko dno ieft w yftawionć na działanie bezprze- 

grodoe ognia ,\.kumin ieft naprzeciw  drzwiczek 

ognis; o w y c h ;  a popielnik mało sze'roki dzieli 

się od ogniska kratą żelazną.

Napełnia się t e j  rozłegłos'ci kocieł 5 do 6 

centnarów wina (lub roboty z surow.cu ieże- 

li  wódka ma bydź ze zboża) przepędzanie trw !
t

okoio dziewięciu godzin , i pali się Za każdem 

nabiciem około 60 fontów kamiennych węgli.

T ak poftępuią w  Langw-edoku od dawnych 

czasów: ale chociaż tcd sposób ieft dśwnym i 

powszechnie p rzy ję ty m , ma iednak niedosko­

nałości, które n epow inny tysko uderzać czło­

wieka światłego w'począikacb przepędzania.

id.  Kształt kotła albo garca obeymuie słup 

płynu bardzo w yso k i a wąski; który ni- ude­

rzany od, ognia tylko- w swym  pod ib w ku i ft 

spalonym w  t e j  części p ie r w e j  niż widrzołi 

ftanie się c iep łym , na tedy podnoszą Się bańki 

od spodu, które będąc przymuszone iść przez 

Jtiassę p łynu zim niejszego na w y l o t ,  zgęszcza- 

ią się i rozlewają na nowo w p ły n i e .  X nid



p ierw ćy  się przepędzanie rospocznie, pdki ca­

ła massa nie rozgrzeie się naft^pnie.

a/e. Zw ężen ie  u góry w  szyi i wypukłostó 

dna wierzchniego albo czaszka przeszkodzi ie­

szcze przepędzaniu ; w sam ey  rz e c z y  taż cza­

szka nie będąc przymurowaną, uftawicznie ieft 

uderzana od powietrza , którd będąc chłodniey- 

sze'm niż w i n n y c h  mićyscach, sprawia; że 

para podnosząca się , zgęszcza się- w  częs'ci na 

w e w n ę trzn ćy  powierzchni i opada w  kroplach 

lub sp ływ a fttumyczkami nazad na dół,  co w  

przepędzeniu ieft ftratą. T o s i ę  włashiie w t y m  

przypOdku przytrafia co widzeiny codziennie 

w  pędzeniu p ły n ó w  w  ł a ź n i , p ia s k o w e j  ( iii 

balneo afenae.) Para która się podnosi uderza* 

iąc o powierzchnią odkrytą a zawsze chło­

d n ie jszą  k o l b y , zgęszcza się i opada ftrumy- 

kami na dno, tak dalece że iednaż częsc p ły ­

nu, podnosi s ię ,  spada i to po kilkakroc, co 

ieft ftratą czasu i opału a w p ły w a  w  zepsućie 

gatunku płodu, który się w  niektórych okoli­

cznościach psuie. M ożna ten fenomen zrobić 

w id o c z n ie js z y m ,  ochłodziw szy częsC w y ż  zą 

kolby w  łaźni p iasko w ey, w  czasie kiedy pri.e-

l



pędzanie Ieft w z u p e łp y m  ciągu: para potćni 

ieft widocznieyszó w e w n ą t r z , i zgęszczó się 

w  krqple na s'cianach, które w  krotce zaczyna­

ją sp ływ ać  nazad do płynu w  naczyniu.

Prócz tego zw ężenie  w y ż s z e  szy i  ftąnow! 

gatunek Eolipilu  przez który para przechodzi 

gwałtem. Co przynagla potrzebę użycia siły  

podnoszenia się znaczn>e'yszey. T e n  cz y n  

w y ł o ż y ł  przyzw o ic ie  Baurae.

3 tie. P okryw a niemniey zrobiona błędnie. 

Cęagzka zoftaie prawie w  tym samym ftopniu 

ciepła co i para a ta mocno rozrzedzona a za- 

.tćm sprężyfta ciśnie na p ły n  i przeszkadza mu 

podnosić się.

4tfi Z w y c z a y  utrzymywania ognia nie 
mnie'y ma w ad y iak i kształt całego sprzętu: 
Z w y e za y n ie  popielnik b yw a  bardzo c ia s n y , 
ogniska szerokie, drzw iczki zle zamknięte i 
t. p. tak; że ciąg powietrza od drzw iczek do ku- 
mma ślizga się ty lk o  po nad w ęgle. Trzeba 
przeto ognia potężnego , żeby  miernie rozgrzać 
garniec. Pokrywają kratę grubą warsztwą na­
pełnioną wątkiem palnym, tak że ftaie się pra  ̂
w ie  niepotrzebną przez brak zupełny przecią­
gu wiatru.

( Dalszy ciąg w naflępuiącyck Numerach )


